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KONCENTRACJA A WZROST SPOŻYCIA — str. 1

W sferze spożycia wylania się, niemniej allnle niż to ma miejsce w aferze 
produkcji 1 inwestycji, potrzeba wyselekcjonowania ipośrńd licznych potrzeb 
społecznych tych, które mają najbardziej istotne znaczenie dla poprawy wa
runków życia. Chodzi o to, aby można było w określonych dziedzinach zaspo
koić potrzeby możliwie najpełniej, a zarazem w sposób satysfakcjonujący cała 
społeczeństwo. Jakie są to dziedziny? ’ '

Kazimierz SECOMSKI — PRZEMIANY STRUKTURY GOSPODAR
CZEJ POLSKI W LATACH 1918—68 (I) — str. 1

Niejednokrotnie przeprowadzano głębokie porównania oslągnlęś Polski a 1at 
międzywojennych z analogicznym 20-leciem Polski Ludowej. Porównania te ak
centowały jednakże głównie ilościowe wskaźniki produkcji przemysłowej 1 in
nych dziedzin gospodarki narodowej. Prezentowany artykuł uwypukla prze
obrażenia społeczno-ekonomiczne, jakie miały miejsce na przestrzeni całego
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pięćdziesięciolecia. Zwraea uwagę na przemożny wpływ zmiany ustroju poli
tyczno-społecznego na powojenne tempo rozwoju, przekształcenia społeczne 
I akonomiezne Polski, _ t •'

’ Włodzimiera WOWCZUK — PRZEMYSŁ OBRABIAREK I NARZĘDZI 
1971—15 — O NOWY KSZTAŁT ZAPLECZA TECHNOLOGICZ
NEGO ~ 3

W najbliższych latach przemysł obrabiarek 1 narzędzi powinien przekształcić 
się w zaplecze technologiczne całego przemysłu maszynowego. Czy program roz
woju tego prawdziwego „przemysłu, przemysłów” odpowiada naszym potrzebom 
1 aspiracjom? ,

SZANSE POLSKIEJ ELEKTRONIKI — str. If

Redakcja „Życia Goapodarciego” od dluiiaego ctasu atara ilę w swoich pub
likacjach «wrócić uwagę na rolę i znaczenie elektroniki dla postępu technicz
nego w całym przemyśle» Publikacje te nosiły wspólny tytuł „Szanse polskiej 
elektroniki”. Nawiązują do nich obecnie artykuły»

Wiesława SZYNDLERA-GŁOWACKIEGO — ARGUMENTY AKTYWU 
1 Lecha ZACHERA —NOŚNIK POSTĘPU — str. 5
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KAZIMIERZ SECOMSKI

M
 -LECTE odzyskania przez 

Polskę niepodległości 
stało się okazją do 
przeprowadzenia szeregu 
analiz ekonomiczno-spo
łecznych, zobrazowania 

tempa rozwoju gospodarczego i prze
mian strukturalnych. Z natury rze
czy, sporządzanie wszechstronnego 
bilansu osiągnięć i braków w tym 
długim okresie czasu napotyka 
wiele trudności, także z powodu bra
ku lub luk w danych statystycznych 
czy ograniczonej ich porównywal
ności. Trzeba również uwzględnić, 
iż warunki, w których odbywał się 
rozwój społeczno-gospodarczy kraju, 
ulegały ustawicznym zmianom, a w 
wielu dziedzinach trzeba przecież 
wziąć pod uwagę ich niejednokrot
nie decydujące oddziaływanie na 
stopę wzrostu gospodarczego i jego 
charakter. Podobnie, należj’ zanali
zować — obok warunków wewnętrz
nych — również zewnętrzne czyn
niki, a zwłaszcza wpływ sytuacji 
międzynarodowej na kształtowanie 
rozwoju społeczno-ekonomicznego.

Najistotniejszym jednak elemen
tem — przy dokonywaniu generalnej 
oceny — jest niewątpliwie radykal
na zmiana ustroju polityczno-spo
łecznego, a więc działania warun
ków wzrostu gospodarki kapitali
stycznej w Polsce okresu między
wojennego i nowych warunków roz
wojowych gospodarki socjalistycznej 
w latach po II wojnie światowej. 
To zasadnicze przeobrażenie pod
staw polityczno-społecznych rozwoju 
Polski Ludowej wywarło wpływ na 
powojenne tempo rozwoju, jak też 
na głębokie przekształcenia społecz
ne i ekonomiczne w całej gospodar
ce narodowej.

Niejednokrotnie przeprowadzono 
już głębokie porównania osiągnięć 
Polski z lat międzywojennych i ana
logicznego 20-letniego okresu osią
gnięć gospodarczych Polski Ludo
wej. Wskaźniki wzrostu gospodar
czego, rozpatrywane dla obydwu ze
stawianych okresów 20-letnich, uka
zywały z jednej strony niewielki 
wzrost czy nawet regres w wielu 
dziedzinach społeczno-gospodarczych 
Polski z lat międzywojennych, z 
drugiej strony — uderzająco szyb
ką stopę rozwoju społeczno-ekono
micznego Polski Ludowej w latach 
powojennego 20-lecia. Zestawienia 
te akcentowały jednak przede 
wszystkim ilościowe wskaźniki w 
odniesieniu do produkcji przemy
słowej czy innych działów gospodar
ki narodowej. Jakkolwiek różnice w 
zestawianych wskaźnikach i pozio

mie rozwoju są Istotnie niezwykle 
wielkie, wydaje się, iż w daleko 
szerszym zakresie należy uwzględnić 

■ w przeprowadzanych analizach głę
bokie przeobrażenia strukturalne, 
które równocześnie z wybitnym 
tempem wzrostu miały miejsce w 
Polsce Ludowej w okresie powojen
nym. Stąd też, na tych grupach zja
wisk należałoby obecnie skoncentro
wać badania i studia interdyscypli
narne, pod kątem uwydatnienia 
istoty zachodzących procesów — co 
pozwoli na wszechstronne oświe
tlenie przemian strukturalnych, któ
re już zostały zrealizowane, jak też 
przemian, które nadal są jeszcze w 
toku.
-Przechodzenie gospodarki polskiej 
w latach powojennych z grupy kra
jów gospodarczo nierozwiniętych do 
grupy krajów średniorozwiniętych, 
jak też znajdujące się w trakcie 
realizacji procesy wybitnej moder
nizacji struktury gospodarki i jej 
przeobrażeń na drodze do stanu wy
sokiego rozwoju, a zwłaszcza uprze
mysłowienia — zasługują przede 
wszystkim na staranną analizę 
i krytyczną ocenę. Niewątpliwie bo
wiem na tej drodze zdołaliśmy za
rejestrować poważne osiągnięcia, 
które — obok wzrostów ilościowych 
— składają się na ogólny obraz wy- 
sokiej dynamiki rozwoju gospodarki 
polskiej. Z drugiej strony, prze
kształcenia struktury społeczno-eko
nomicznej Polski nie przebiegają wa 
wszystkich dziedzinach w pełni pra
widłowo, lub też dostatecznie szyb
ko, zwłaszcza jeśli chodzi o szerokie 
wdrażanie osiągnięć naukowo-tech
nicznych i wykorzystanie nowocze
snych zdobyczy postępu organizacyj
no-technicznego.

Analizując przeto wszechstronnie 
i obiektywnie wskaźnik osiągnięć 
ilościowych oraz dane dotyczące 
przeobrażeń strukturalnych na dro
dze budowy nowoczesnej gospodarki 
polskiej, uzyskamy zarazem ocenę 
ogromu drogi, którą już przebyła 
gospodarka polska w latach po II 
wojnie światowej, a jednocześnie — 
skali niedociągnięć towarzyszących 
procesowi szybkiego wzrostu spo
łeczno-gospodarczego.

Natomiast, nie wydaje się ani ce
lowe, ani potrzebne wysuwanie na 
plan pierwszy porównań: jak rozwi
jała się lub jaki wykazywała rela
tywny lub bezwzględny regres go
spodarka Polski kapitalistycznej w 
20-leciu międzywojennym oraz jak 
poważne osiągnięcia w analogicznym

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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ROK XXIII■
GOSPODARKA NA V ZJEŹDZIE PZPR

KONCENTRACJA 
A WZROST SPOŻYCIA

ZBIGNIEW WYCZESANY

W
 DOTYCHCZASOWYCH 
publikacjach poświęco
nych problemom ekono
micznym V Zjazdu 
PZPR omawialiśmy wę
złowe zadania gospodar

ki w sferze produkcji, akcentując 
zwłaszcza sprawy koncentracji i se
lektywnego rozwoju (J. Główczyk 
— „Front gospodarczy” nr 47, W. 
Dudziński — „Przebudowa czyli 
koRcentrabJa’L; '4ft)^Jśtin- <
ćentracji środków’ i zadań nie móż-1 
na jednakże sprowadzać wyłącznie 
do sfery produkcji i inwestycji. W 
równej mierze dotyczy ona bowiem 
1 sfery spożycia.

Podstawowym zadaniem gospo
darki socjalistycznej jest zapewnie
nie coraz lepszych warunków pra
cy i życia ogółu pracujących. Zada
nia tego nie można rozwiązywać 
jedynie przy pomocy zwiększonych, 
ale równocześnie rozproszonych 
środków, gdyż w wyniku takiego 
właśnie rozproszenia środków osiąg
nięte efekty — wobec ogromu róż
norodnych potrzeb społecznych — 
będą niewspółmiernie niskie w 
stosunku do nakładów. Niezbędne 

jest więc spojrzenie na sferę spo
życia z tego samego punktu widze
nia, co na sferę produkcji i inwes
tycji. A zatem i tu wyłania się ko
nieczność wyselekcjonowania spo
śród bardzo licznych potrzeb spo
łecznych tych najbardziej istotnych 
z punktu widzenia poprawy warun
ków życia. Chodzi bowiem o to, aby 
można było w określonych dziedzi
nach zaspokoić potrzeby możliwie 
ina.ipęłnięj, . ^ równio
sób Odczuwalny przez cale społe
czeństwo. Dotyczy to w szczegól
ności spożycia dóbr materialnych i 
usług oraz budownictwa mieszka
niowego.

Istnieje również problem wiel
kości środków, jakie gospodarka 
może przeznaczyć na wzrost spo
życia, w tym także na te wyselek
cjonowane dziedziny. Wielkość tych 
środków ściśle zależy od rozwoju 
całej gospodarki, a zwłaszcza od 
efektywności gospodarowania. Tak 
więc podniesienie efektywności gos
podarowania (osiągnięte m.in. dzię
ki koncentracji w sferze produkcji, 
wzrostu wydajności pracy itp.) ma 
bezpośredni wpływ na wzrost wiel

kości dochodu narodowego, a więc 
na możliwości lepszego zaspokoje
nia rosnących potrzeb społeczeń
stwa.

Możliwości gospodarki w tym za
kresie na najbliższe lata są z grub
sza określone. Jak stwierdza Uch
wała V Zjazdu — uzyskanie w o- 
kresie najbliższych dwóch lat wzro
stu dochodu narodowego o około 
12 proc, powinno zapewnie wzrost 
spożycia z dochodów osobistych., 
iudhóśći 'w całym bieżącym pięció-" 
leciu o 26-27 proc., a więc na pozio
mie nieco wyższym od ustalonego 
na bieżący plan pięcioletni. Wstęp
ne założenia na lata 1971-75 prze
widują, że ogólny fundusz spożycia 
powinien wzrosnąć o około 27—29 
proc., w tym spożycie indywi
dualne — o 26—28 proc.,’ a w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca o 
20-22 proc. W funduszu spożycia in
dywidualnego najsilniej, bo o oko
ło 40 proc., rosną dochody- ludnoś
ci z tytułu ubezpieczeń społecznych 
w następstwie generalnej reformy 
rent i emerytur, natomiast global
ny fundusz płac zwiększy się o 
34-35 proc. Trzeba tu jednak mieć
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na uwadze, ie znaczna część tegci 
funduszu skierowana zostanie na 
płace dla 1,6 min osób, które w la
tach 1971-75 podejmą pracę w gos
podarce narodowej.

ZAOPATRZENIE LUDNOŚCI

Dotychczasowe osiągnięcia w rea-* 
Uzacji bieżącego planu pięcioletnie
go, jak również zamierzenia na je- 
go dwa końcowe lata, stwarzają 
możliwość realizacji, a nawet "prze
kroczenia zadań planu w zakresie 
wzrostu spożycia oraz realnych do
chodów ludności i realnych prze
ciętnych płac. Jednakże, aby tó 
osiągnąć niezbędny jest wzmożony 
wysiłek w celu lepszego niż do
tychczas, dostosowania ilości i asor
tymentu produkcji do potrzeb ryn
ku oraz wykorzystanie wszelkich 
możliwości wzrostu produkcji dóbr 
konsumpcyjnych. W związku z tym 
Uchwała Zjazdu wytyczając zadania 
na najbliższe dwa lata (1969-1970) 
stwierdza, iż konieczna jest kon
centracja wysiłków dla uzyskania

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Problemom dydaktycznym, nauko
wo-badawczym, organizacyjnym itp, 
w Wyższej Szkole Ekonomicznej w 
Krakowie poświęcona była rozmo
wa, w której udział wzięli: Rektor 
— prof. dr Józef Gajda: Prorektor 
— doc. dr Antoni Fajferck; Prodzie
kan Wydziału Ekonomiki Produkcji 
— doc. dr Roman’Domaszewicz; I 
sekretarz POP PZPR — doc. dr 
Kazimierz Janik; Dziekan Wydziału 
Ekonomiki Obrotu — doc. dr Fran
ciszek Kopeć; Dziekan Wydziału E- 
konomiki Produkcji — doc. dr Emil 
Luchter oraz przedstawiciel re
dakcji.

RED.: Proszę Panów, potrzeba re- 
omanlzncjl studiów wyższych, sygnali
zowana od lat, w ostatnim okresie od
czuwana była szczególnie silnie w sto
sunku Ho nauk społecznych. Różne są 
natomiast poglądy co do kierunków 
owych r.mian. Jakie Jest zdanie Panów 
w tej sprawie 1 czy problemy reorga
nizacji dotyczą również Waszej Uczel
ni? A Jeśli lak, to Jakie działania w 
związku z tym są podejmowane?

J. GAJDA: Potrzebę pewnych 
zmian dostrzegamy nie od wiosny 
roku bieżącego, a problemom tym 
poświęcamy wiele uwagi już od 
dwóch, trzech lat. Co więc zostało 
już zrobione i co nas oczekuje w 
najbliższym czasie?

Otóż, od 1.X, br. mamy dwa wy
działy, wydział ekonomiki produkcji 
i wydział ekonomiki obrotu. Pierw
szy reprezentowany jest przez na
stępujące kierunki: ekonomikę 
przemysłu i finansów, drugi przez 
ekonomikę handlu wewnętrznego 1 
towaroznawstwo. Ten rozwój spo
wodowany był głównie wzrostem 
liczby studentów i piacowników 
naukowych. Ta zmiana była stosun
kowo łatwa. Teraz stajemy przed 
o wiele trudniejszym problemem. 
Przygotowujemy projekt zmian, któ
ry po jego zrealizowaniu powinien 
nam zapewnić lepszą organizację 
badań naukowych. Chcemy w miej
sce istniejących obecnie 19 katedr 
powołać 6 instytutów naukowych, 
które- mieć będą charakter nauko
wo-badawczy pełniąc jednocześnie 
— według naszej oceny — lepiej niż. 
dotychczasowe katedry obowiązki 
dydaktyczne.

RED.: Co przemawia za przyjęciem 
właśnie takiego kierunku zmian orga- 
nizaryjnjrli?

WYŻSZA SZKOŁA EKONOMICZNA W KRAKOWIE

J. GAJDA: Obecnie istniejąca or
ganizacją Uczelni powoduje — 
moim zdaniem — nadmierne rozbi
cie tematyki badań naukowych, u. 
trudnią rozwój badań, ich wykorzy
stanie oraz wzrost młodej kadry

Prof. dr Józef Gajda

naukowej. A poważny deficyt tzw. 
pracowników obsługi, którzy znaj
dują się tylko przy katedrach tech
nicznych poważnie zakłóca tok ba
dań naukowych. Poprzez realizację 
koncepcji powołania do życia insty

tutów naukowych', wydaje nam się, 
że znajdziemy remedium m. in. 1 
na te bolączki.

K. JANIK: Jeśli Panowie pozwo
lą, to chciałbym tu podkreślić fakt 
— a wydaje się, że warto — iż kon
cepcja tworzenia instytutów podnie
siona była u nas jako jedna z pier
wszych w Polsce w szkolnictwie 
nauk społecznych. Wspomniał już o 
tym na wstępie Pan Rektor. Pracu
jemy nad tą sprawą już trzeci rok. 
Choć jeszcze ani u nas, ani tym 
bardziej gdzie indziej, nie doszło do 
kompleksowego rozwiązania tego 
problemu.

J. GAJDA: Choć stopień przygo
towania nowej organizacji Uczelni 
jest u nas dość daleko zaanwanso- 
wany. Na potwierdzenie tego po
zwolę sobie przypomnieć wypowiedź 
Ministra Szkolnictwa Wyższego, 
który na posiedzeniu Rektorów 
Wyższych Szkół Ekonomicznych 
stwierdził, że Szkoła krakowska jest 
już przygotowana do przejścia na 
nową organizację pracy. Musimy 
dopracować jedynie parę drobnych 
rzeczy, dotyczących głównie organi
zacji wewnętrznej instytutów.

F. KOPEĆ: Koncepcja powołania 
do życia instytutów naukowych ma 
istotne znaczenie nie tylko z punk
tu widzenia poprawy ilości, tempa 1 
zakresu prac badawczych prowa
dzonych przez Uczelnię, ma również 
istotne znaczenie dla przebiegu pro
cesu dydaktycznego. Przy istnieją
cej organizacji, rozdrobnieniu na 
kilkanaście katedr, następuje nie
jednokrotnie dublowanie meryto
ryczne wykładów, przy równoczes
nym braku niektórych treści, co 
przy skróceniu studiów ekonomicz

nych do czterech lat powoduje do
datkowe trudności. Uniemożliwia to 
usprawnienie procesu nauczania, 
tak aby osiągnąć tu kompleksowość. 
Główne utrudnienie na jakie obec
nie napotykamy w procesie dydak
tycznym przysparza nam tzw. pro
blematyka stykowa. Przy obecnej 
strukturze Uczelni, strukturze ka
tedralnej jest to przeszkoda nie do 
pokonania. W koncepcji struktury 
Uczelni opśrtej na instytutach, któ
re obejmować będą badaniami wie
le dziedzin pokrewnych, ten istotny 
dotychczas mankament procesu dy
daktycznego zostanie rozwiązany.

J. GAJDA: Problemy procesu dy
daktycznego, który faktycznie po
winien ulec poprawie w nowej 
strukturze organizacyjnej Uczelni, 
to jeden tylko aspekt. Wydaje nam 
się, że w nowej organizacji powi
nien zostać wzmocniony i proces 
wychowawczy. Jak to rozumiem? 
Do dziś nie możemy rozwiązać spra
wy ciągłości opieki nad poszczegól
nymi latami studiów. Opiekunowie 
lat się zmieniają, jeśli nie z roku 
na rok, to co dwa lata. Jak to się 
odbija na procesie wychowania nie 
trzeba chyba tvspominać. Sądzimy, 
że organizacja instytutów pomoże 
nam rozwiązać i te dylematy.

F. KOPEĆ: Przy małych zespo
łach roboczych, a takie są w orga
nizacji katedralnej, jeśli młody 
pracownik naukowy chce skorzy
stać z urlopu — aby zająć się np. 
pracą doktorską — przed zespołem 
staje ważki problem zagwaranto
wania ciągu procesu dydaktyczne
go dla studentów danej grupy czy 
roku. Możliwości manewru są' tu 
bardzo ograniczone. Stąd, czym 

większy zespół, np. właśnie Instytut, 
tym większe możliwości manewru.

I jeszcze jedno. Przy wąskim 
rozbiciu badań naukowych na po
szczególne katedry istnieje niebez
pieczeństwo „zasklepienia” się spec
jalisty 11 tylko na swoim odcinku 
zainteresowań. To niebezpieczne 
zjawisko, choć w pełni doceniam 
efektywność specjalizacji badań. Nie 
wolno jednak popadać w przesadę.

STUDENCI

Na studiach dziennych w dniu 1.X, 
1968 r. studiowało 1 998 studentów z te
go na Wydziale Ekonomiki Produk
cji — 1031, zaś na Wydziale Ekono-, 
miki Obrotu — 96? studentów. Na stu
diach zaocznych studiuje 1 769 studen
tów (w tym na Wydziale E.P. — 1 353, 
a na Wydziale E.O. — <16). Studia 
eksternistyczne objęty — 316 studen
tów, a studia podyplomowe — 87. Łą
cznie w br. w Krakowskiej Wyższej 
Szkole Ekonomicznej studiuje ś 170 
studentów.

Większy zespół badawczy daje moż
liwość zajęcia się i problematyką 
stykową, choćby tylko dla roz- 
szerzeriia horyzontu naukowego, u- 
sprawnienia warsztatu pracy.

J. GAJDA: To prawda. Wróćmy 
jednak do problematyki instytutów. 
Jakie instytuty chcemy powołać do 
żyda? Przy wydziale Ekonomiki 
Produkcji: Instytut Finansów, In
stytut Planowania i Ekonomiki Re
gionów oraz Instytut Ekonomii Po
litycznej. I rozważana jest jeszcze 
sprawa powołania Instytutu Staty

styki. Natomiast przy Wydziale E- 
konomiki Obrotu ma powstać Insty
tut Ekonomiki Obrotu Towarowego, 
Instytut Towaroznawstwa. Obecnie 
pracujemy nad powołaniem do ży
cia Międzywydziałowego Studium 
Nauk Politycznych.

Choć nowa organizacja ma za
pewnić nam głównie większą kon
centrację badań naukowych i przy
nieść możliwości elastycznego usta
wiania zespołów przy określonych 
tematach naukowych, nie zapomi-

BTYPENDIA I POMOC! 
STYPENDIALNE

OEÓIrm Szkoła Krakowska po* 
aiaria 990 miejsc w domach akade
mickich, co obejmuje 51 proc, stu
diujących na studiach dziennych (z 
czego kobiety posiadają 660 miejsc 
tj. 50 proc, studiujących; mężczyźni 
zaś mają do dyspozycji 330 miejsc tj.. 
52 proc, studentów objętych jest mie
szkalnictwem w domach akademic
kich). Stypendiami zwyczajnymi ob
jęto w 1968 r. 852 studentów; stypen* 

-dlnmi fundowanymi ~ 189 studentów 
1 stypendiami naukowymi —* 13 stu
dentów; 6 — stypendiami dla studen
tów obcokrajowców. Łącznie Szkoła 
dysponuje 1 060 stypendiami finanso
wymi i 1115 stypendiami stołówko-- 
wymh

namy, że uwzględnić również musi
my interesy poszczególnych zakła
dów, dążyć do stabilizacji tych za
kładów w ramach instytutów. Prze
mawiają za tym względy dydak
tyczne i wymogi specjalizacji nau
kowej poszczególnych pracowników 
nauki. Choć dla procesów naukowo- 
-badawczych przydałaby się więk
sza elastyczność tworzenia zespo
łów. Oto dylemat, który znaleźć 
musi rozwiązanie.

F. KOPEĆ: Stąd chcemy przyjąfi 
dwoistą strukturę. Strukturę zakła
dową dla celów dydaktycznych I 
strukturę zespołową, bardziej ela
styczną dla celów badawczych.

RED.: Nin ma chyba możliwości, «by 
badania naukowe prowadzone na U- 
czelnl obejmowały całość problematy, 
kl ekonomicznej, W Jakich zatem kle- 
runkach specjalizuje się, powinna Bla 
specjalizował! Wasza Szkoła?
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Sigeia
• Odbyło się posiedzenie Komi

tetu Ekonomicznego Rady Mini
strów.

Na posiedzeniu tym Komitet, na 
wniosek Ministra Żeglugi, powziął 
uchwalę mającą na celu dalsze 
zwiększenie zdolności przewozo
wych i przeładunkowych m. in. dro
gą lądową i morską węgla i innych 
ładunków masowych. Uchwala u- 
stala zadania dla resortów i niektó
rych prezydiów rad narodowych, 
obejmujące przedsięwzięcia organi
zacyjne, inwestycyjne i techniczne, 
które mają w szczególności zapew
nić budowę i rozbudowę baz prze- 
ladunkowo-skladowych 1 magazy
nów, zwiększenie produkcji dostaw 
nowoczesnych, samowyladowaw- 
czych urządzeń i środków transpor
towych oraz wydajniejszych urzą
dzeń przeładunkowych.

Na wniosek Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów powzięto uchwalę zmie
niającą dotychczasowe przepisy w 
sprawie kooperacji przemysłowej, 
mającej na celu dalsze usprawnie
nie dostaw kooperacyjnych surow
ców, półfabrykatów pomiędzy przed
siębiorstwami przemysłowymi. U- 
chwala określa obowiązek zawiera
nia kooperacyjnych umów wielolet
nich pomiędzy przedsiębiorstwami, 
ustalających dokładne terminy do
staw elementów kooperacyjnych, 
ustala tryb rozstrzygania sporów 
przedumownych lub sporów doty
czących postanowień umów, regulu
je warunki przekazywania produk
cji kooperacyjnej z jednego zakła
du do drugiego oraz wprowadza 
uprzywilejowanie w zakresie rozbu
dowy i modernizacji zakładów o 
znacznym udziale produkcji koope
racyjnej.

Mając na uwadze konieczność 
usprawnienia procesu inwestycyjne
go, a żWlaszcza zapewnienia budo
wanym obiektom przemysłowym do
stawy kompletnych maszyn i urzą
dzeń powzięto uchwałę w sprawie 
upowszechnienia systemu general
nych dostaw maszyn i urządzeń. 
Jednostki gospodarcze wyznaczone 
do wykonywania funkcji general
nych dostawców obowiązane będą 
do dostarczania odbiorcom komplet
nego zestawu maszyn i urządzeń 
wraz z materiałami instalacyjnymi, 
stanowiące całkowite wyposażenie 
obiektu inwestycyjnego, a ponadto 
należeć do nich będzie wykonanie 
montażu tych maszyn, przeprowa
dzenie lub udział w rozruchu tech
nologicznym i przeszkolenia perso
nelu użytkownika w obsłudze do
starczanych maszyn i urządzeń.

W’ celu usprawnienia analiz eko
nomicznych w poszczególnych dzia
łach gospodarki narodowej oraz 
przyspieszenia dokonywania kom
pleksowych analiz gospodarki naro
dowej powzięto uchwalę, ustalającą 
zakres, organizację i terminy- opra
cowywania i rozpatrywania matę- “ 
riałów analitycznych, przez resorty 
i rząd. Materiały te zawierać mają 
oceny wykonania planu I sytuacji 
gospodarczej w roku ubiegłym, wy
tyczne dla bieżącej polityki gospo
darczej oraz wytyczne i środki nie
zbędne dla usprawnienia przebiegu 
wykonania bieżącego planu. W re
zultacie, przyspieszone również bę
dzie przedstawianie Sejmowi spra
wozdań z wykonania Narodowego 
Planu Gospodarczego i budżetu.

_• Zakończyły się w Warszawie 
kilkudniowe polsko-radzieckie roz- 
mowy gospodarcze. Toczyły się one 
w ramach VIII posiedzenia Między
narodowej Polsko-Radzieckiej Ko
misji Współpracy Gospodarczej i 
Naukowo-Technicznej. Na posiedze
niu komisji, której przewodniczył 
wicepremier P. Jaroszewicz, rozpa
trzono szereg ważnych zagadnień 
związanych z dalszym rozwojem 
współpracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej między Polską i Zw. Ra
dzieckim. Komisja rozpatrzyła tak
że informację organów planowania 
o przebiegu prac nad koordynacją 
planów rozwoju gospodarczego obu 
krajów po 1970 r. Komisja uznała, 
że w czasie przeprowadzonych kon
sultacji organów planowania i bran- 
żoWych ministerstw obu krajów zo
stało wytypowanych szereg proble
mów będących przedmiotem wza
jemnego zainteresowania oraz zo
stały określone kierunki i zakres 
wzajemnej współpracy. Komisja roz
patrzyła ponadto sprawozdanie o re
alizacji obrotów towarowych han
dlu zagranicznego w roku bieżącym 
oraz z przebiegu kontraktacji do
staw na lata 1969—"0, ze szczegól
nym Uwzględnieniem dostaw maszyn 
i urządzeń. Uznano, że zostały zre- 
alizowane z nadwyżką zadania na
kreślone na pierwsze trzy lata umo
wy wieloletniej zawartej na lata 
1966—1970. W roku 1969 zarysowu
je się dalszy poważny wzrost wza
jemnych dostaw w stosunku do 
ustaleń umowy wieloletniej. W cza
sie Obrad komisji oceniono inCor- 
macje branżowych ministerstw obu 
krajów o przebiegu współpracy w 
przemyśle obrabiarkowym, motory
zacyjnym, elektronicznym, elektro
technicznym oraz chemicznym. Roz
wój współpracy przemysłowej przy
czyni się do pogłębienia bezpośred
nich związków produkcyjnych mię
dzy ważniejszymi gałęziami prze
mysłu iPoIski i ZSRR. Na posiedze
niu komisji podjęto uchwalę o na
wiązaniu bezpośredniej współpracy 
naukowo-technicznej między mini
sterstwami przemysłu lekkiego. Ko
misja rozpatrzyła stan wykonania 
uchwal poprzedniej sesji, stwierdza
jąc, że uchwały realizowane śą po
myślnie.
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Koncentracja 
a wzrost spożycia
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wzrostu produkcji dóbr konsump
cyjnych, m.in. przez modernizację, 
rozbudowę oraz lepsze wykorzysta
nie zdolności produkcyjnych w wielu 
gałęziach przemysłu, które pracują 
na rzecz zaspokojenia potrzeb ryn
kowych. W rezultacie tempo wzro
stu dostaw wyrobów przemysłu lek
kiego powinno wynieść w latach 
1969-1970 ok. 16 proc. W szybszym 
jednakże tempie — o ok. 23 proc. 
— powinny rosnąć dostawy artyku
łów rynkowych produkowanychj 
przez przemysł maszynowy i meta
lowy, dostawy wyrobów przemysłu 
chemicznego — o ok. 25 proc, a 
meblarskiego — o ok. 21 proc.

Zakładany na lata 1971-75 wzrost 
dochodów pieniężnych spowoduje 
rozszerzenie popytu oraz dalsze 
strukturalne zmiany potrzeb mate
rialnych społeczeństwa. Zmiany w 
strukturze spożycia, podobnie jak w 
ubiegłych latach, kształtować się 
będą pod rosnącym wpływem wzro
stu zatrudnienia, znacznie wyprze
dzającego ogólny wzrost ludności 
oraz pod wpływem potrzeb coraz 
liczniejszej grupy ludności w wieku 
20-29 lat. Oba te czynniki spowo
dują poważny wzrost zapotrzebowa
nia na odzież, obuwie i inne arty
kuły przemysłowe, a także na 
mieszkania oraz wszelkiego rodza
ju usługi.

Zaspokojenie tych gwałtownie 
rosnących potrzeb w równym stop
niu we wszystkich dziedzinach jest 
niemożliwe, tak jak niemożliwe jest 
rozwijanie całej gospodarki nad
miernie szerokim frontem. I w 
tym zakresie trzeba dokonać selek
cji w tych dziedzinach produkcji 
rynkowej, w których efekty mogą 
być najpełniejsze i osiągnięte w 
najkrótszym czasie. Wiąże się to 
oczywiście z koniecznością koncen
tracji wysiłków w poszczególnych 
dziedzinach produkcji rynkowej, a 
co w konsekwencji umożliwi zarów
no wydatny wzrost poszukiwanych 
towarów, jak i bardziej elastyczne 
dostosowanie produkcji do zmian 
w popycie ludności, unowocześnie
nie asortymentu, przyśpieszenie u- 
ruchamiania nowych wyrobów, po
prawę ich właściwości użytkowych 
i estetyki.

Spójrzmy np. na zadania prze
mysłu lekkiego. Produkcja tego 
przemysłu ma ogromne znaczenie z 
punktu widzenia zaspokojenia pod
stawowych potrzeb społeczeństwa 
w dziedzinie odzieży i obuwia. 
Rzecz jasna, zakłada się rozwój ca
łego przemysłu lekkiego, cp zapew- 
nia wysoka" dynamika (o 50 próę) 
wzrostu nakładów inwestycyjnych, 
jednakże- trzeba zdecydować* się-na- 
wybór dziedzin,-które mogą przy
nieść najszybszy wzrost produkcji, 
zapewniając równocześnie jej wy
soki standard jakościowy i odpo
wiadający potrzebom rynku 
zwłaszcza młodzieżowego asorty
ment wyrobów. Największe szan
se szybkiego postępu w tym właś
nie kierunku, jak wykazała to dys
kusja przedzjazdowa oraz uchwała 
V Zjazdu — ma przemysł dzie- 
wiarsko-pończosznlczy.

W tym samym kierunku, co roz
wój przemysłu lekkiego, powinien 
przebiegać rozwój przemysłu ma
szynowego, metalowego i chemicz
nego. Istotne zadania w przyszłym 
pięcioleciu ma do spełnienia prze
mysł motoryzacyjny, który obok 
zwiększenia produkcji i dostaw sa
mochodów osobowych powinien za

Z SEJMU
Zaopatrzenie 
rolnictwa 
w materiały 
budowlane
KOMISJA Rolnictwa 1 Przemysłu 

Spożywczego rozpatrzyła stan 
zaopatrzenia rolnictwa w mate

riały budowlane oraz pracę podle
głych resortowi rolnictwa przedsię
biorstw budowlanych i biur projek
towych.

Plan na 1968 r. — poinformował 
podsekretarz stanu w MBIPMB 
R. Gerlachowski — przewiduje po
ważny w stosunku do 1967 r. wzrost 
dostaw materiałów budowlanych 
dla rolnictwa: cementu — o 14,7 
proc., materiałów ściennych — o 
18 proc., szkła okiennego — o 
7,3 proc., wapna budowlanego — o 
6,3 proc., kruszywa — o 8 proc. W 
okresie pierwszych trzech kwarta
łów br. rolnictwo otrzymało 71 proc, 
planowanych na rok bieżący dostaw 
cementu, zamiast planowanych 74,3 
proc. Roczny plan dostaw materia
łów ściennych wykonano w ciągu 
trzech kwartałów również w ' wyso
kości 71 proc. Przewiduje się, że 
roczny plan dostaw zostanie w ca
łości wykonany. Nie budzi również 
obaw wykonanie planu dostaw 
płyt azbestowo-cementowych „Eter
nit”.

Przewiduje się, że dzięki pomy
ślanej realizacji zadań produkcyj
nych przemysł dostarczy na rynek 

pewnić również wystarczającą pro
dukcję części zamiennych oraz roz
winąć obsługę techniczną i remon
tową samochodów. O ile dostawy 
samochodów osobowych, choć 
zwiększone w stosunku do obecne
go pięciolecia, nie zapewnią jeszcze 
możliwości powszechnej motoryzacji 
(zwłaszcza, że Fiat 125 P nie nale
ży do samochodów popularnych), o 
tyle -produkcja motocykli, motoro
werów i rowerów powinna w pełni 
pokryć potrzeby rynku.

Dużo u wagi, w dokumentach zjaz
dowych poświęca się dostawom ryn
kowym z przemysłu elektroniczne
go. Niezbędna jest wyraźna popra
wa szerokiego asortymentu odbior
ników telewizyjnych i radiowych, 
głównie odbiorników turystycz
nych. Równocześnie zwiększyć nale
ży stopień tranzystoryzacji pozosta
łych typów, jak również wyposaże
nia odbiorników w zakres fal ultra
krótkich. Rozwinięta też zostanie 
produkcja adapterów w oparciu o 
licencje zagraniczne.

Znacznie lepiej będą zaspokajane 
potrzeby ludności na zmechanizo
wany sprzęt domowy, sprzęt spor
towy i turystyczno-campingowy. 
Odpowiednio do ilości używanego 
sprzętu mają wzrosnąć dostawy 
części zamiennych oraz sieć zakła
dów naprawczych. Szczególna uwa
ga zwrócona będzie na rozwijanie 
produkcji drobnych wyrobów ryn
kowych z grupy „1001 drobiazgów”.

W przemyśle chemicznym koniecz
ny jest przede wszystkim rozwój 
produkcji tych wyrobów, których 
dostawy w bieżącym pięcioleciu nie 
pokryły zapotrzebowania. Odnosi 
się to źwłaszcza do wyrobów z two
rzyw ..sztucznych, proszków do pra
nia, płynnych środków piorących, 
wyrobów perfumeryjnych 1 kosme
tycznych."

Znacznie powinny wzrosnąć do
stawy mebli na rynek, przy czym 
konieczna jest dalsza poprawa ich 
jakości i struktury asortymentowej. 
Asortyment mebli powinien być 
wzbogacony nowymi wzorami im
portowanymi z krajów socjalistycz
nych. W związku z deficytem drew
na tartacznego i tarcicy przemysł 
meblowy powinien w szerszym za
kresie stosować w produkcji płyty 
wytwarzane z odpadów surowco
wych i drewna gorszej jakości.

Naszkicowane tu potrzeby wzro
stu dostaw rynkowych w poszcze
gólnych branżach wymagają wydat
nego przesunięcia środków Inwes
tycyjnych do gałęzi pracujących na 
potrzeby rynku. Jest to tym bar
dziej niezbędne, ie szereg.. gałęzi 
nie: posihdh już plemal.. żadnych re^ 
zerW zdolności produkcyjnych, a ich 
baza techniczna jest często przesta
rzała. Realizacja programu zwięk
szenia na rynek dostaw przemysło
wych artykułów konsumpcyjnych 
jest niezbędna nie tylko z punktu 
widzenia rosnących ^potrzeb społe
czeństwa na te wyroby, ale rów
nież z punktu widzenia struktury 
spożycia. Chodzi tu przede wszyst
kim o złagodzenie nacisku na rynek 
artykułów rolno-spożywczych, a 
zwłaszcza na mięso i jego przetwo
ry. Na tych bowiem produktach kon
centruje się dodatkowy popyt, po
wstały w rezultacie wzrostu docho
dów, zwłaszcza w grupach płaco
wych o średnich I niższych od prze
ciętnych zarobkach.

Potrzeba koncentracji wysiłków 
z punktu widzenia wzrostu spoży
cia szczególnie ostro występuje w 
dziedzinie rozwoju przemysłu rol

ogółem o 4,5 proc, materiałów bu
dowlanych więcej niż przewidywa
ły założenia planu rocznego i o 7,5 
proc, więcej niż w 1967 r. Wyko
nanie dostaw rynkowych w ciągu 
trzech kwartałów br. przekroczy 
75 proc, planu rocznego.

Nadal jednak odczuwa się nacisk 
odbiorców na dalsze zwiększenie 
dostaw podstawowych materiałów 
budowlanych, zwłaszcza w pełni se
zonu budowlanego. Podaż cementu, 
materiałów ściennych i eternitu nie 
pokrywa w pełni zapotrzebowania.

Resort widzi potrzebę zwiększenia 
produkcji materiałów budowlanych. 
Jest to możliwe pod warunkiem 
otrzymania środków inwestycyjnych. 
W poprzednich 5-latkach występo
wało ostre zjawisko niedoinwestowa
nia w tym zakresie. 4

Nakłady na budownictwo w rolnic
twie uspołecznionym — powiedział 
dyrektor Zarządu Budownictwa Rol
niczego — B. Litwin — wynoszą 
w 1968 r. — 10.4 mld zł, tj. o 13,1 
proc, więcej niż w 1967 r. W rb. 
resortowe przedsiębiorstwa wyko
nawcze 1 system gospodarczy zape
wniają wykonanie 83,9 proc, całości 
zadań budownictwa rolniczego. Głów
nym wykonawcą są przedsiębior
stwa budownictwa rolniczego i za
kłady budowlano-remontowe PGR, 
które wykonują 64,7 proc, zadań re
alizowanych przez przedsiębiorstwa 
i system gospodarczy Ministerstwa 
Rolnictwa i 56,8 proc, całości zadań 
budownictwa rolniczego. Dotychcza
sowy przebieg realizacji zadań wska
zuje, że — przy wzmożeniu wysił
ków w IV kwartale i poprawie za
opatrzenia materiałowego — wyko
nanie zadań planu rocznego jest mo
żliwe w granicach 97 do 100 proc. 
Dla budownictwa rolniczego charak
terystyczny jest bardzo szybki 
wzrost mocy przerobowych przed
siębiorstw budownictwa rolniczego. 
O ile w 1963 r. wartość produkcji 
podstawowej tych organizacji wy

no-spożywczego. Wynika to z faktu, 
iż w rozwoju mocy przetwórczych 
przemysłu spożywczego leży klucz 
do rozwiązania zasadniczego prob
lemu,’ jakim jest efektywność na
kładów na rolnictwo. Efektywność ta 
może być zapewniona tylko wówczas, 
gdy wzrastająca produkcja towaro
wa'rolnictwa .zostanie terminowo 
skupiona, przetworzona i właściwie 
przechowana. Wokół tych problemów 
przebiegała dyskusja przedzjazdowa, 
a także koncentrowały się na nich 
wystąpienia na V Zjeździe. Roz
wój przemysłu rolno-spożywczego 
przebiega dotychczas z opóźnieniem 
w stosunku do wzrostu, produkcji 
rplnej, co powoduje trudności w 
odbiorze oraz straty, szczególnie w 
okresie szczytowej podaży produk
tów rolnych. Niedostateczne tempo 
rozwoju przemysłu rolno-spożyw
czego ogranicza możliwość pełnego 
pokrycia potrzeb rynku, mimo że 
zasoby surowcowe w wielu przy
padkach na to pozwalają. Dotyczy 
to w szczególności mleka i przetwo
rów mlecznych, warzyw i owoców, 
wielu wyrobów pochodzenia zwie
rzęcego oraz ryb. Podaż tych pro
duktów z powodu niedostatecznych 
mocy przerobowych' w przemyśle, 
magazynów i chłodni nie może być 
często zagospodarowana, co w kon
sekwencji sprowadza się do mar
notrawstwa ogromnej wartości dóbr 
materialnych, tak potrzebnych dla 
osiągnięcia wzrostu spożycia.

Typowym przykładem jest gospo
darka rybna. Pomimo zwiększe
nia połowów, zaopatrzenie rynku 
krajowego w ryby natrafia na 
znaczne trudności, co jest przede 
wszystkim wynikiem niewłaściwie 
pojmowanej w latach ubiegły eh 
koncentracji. Rozwijano intensyw
nie połowy, zaniedbując zarówno 
zaplecze lądowe w portach rybac
kich, jak i całą sferę obrotu towa
rowego. W rezultacie — efekty są 
o wiele mniejsze (i bardziej kosz
towne) niż można było oczekiwać.

Aby więc osiągnąć . wydatny 
wzrost podaży artykułów rolno- 
spożywczych Uchwała V Zjazdu ja
ko czołowe zadanie przed przemy
słem spożywczym stawia zadanie 
usunięcia niedoboiów zdolności pro
dukcyjnych, przede wszystkim w 
tych dziedzinach, gdzie najszybciej 
można uzyskać efekty w postaci 
produktów rynkowych — w prze
myśle mleczarskim (przetwórstwo 
szerokiego wachlarza wyrobów np. 
serów), w przemyśle mięsnym, w 
gospodarce rybnej (głównie ' chłod
nie 1 transport — umożliwiające 
szybkie, i ^sprawne -dostarczanie ryb 
do konsumenta),' Wymaga to zarów
no nowych Ipwęstyęjl, jak 1 rekon
strukcji posżcżególnych gałęzi tego 
przemysłu, a także modernizacji 
procesów przetwórczych 1 wprowa
dzenia bardziej wydajnych i nowo
czesnych technologii. Tak pojęta 
koncentracja wysiłków powinna w 
okresie kilku lat doprowadzić do 
wyrównania frontu na linii rolni- 
ctwo-przemysł spożywczy.

HANDEL I USŁUGI

Przewidywane zwiększenie masy 
towarowej przeznaczonej na zaopa
trzenie rynku wymaga z jednej 
strony ulepszenia organizacji i 
funkcjonowania handlu, a z dru
giej — dalszej rozbudowy bazy ma
teriałowo-technicznej w sferze 
obrotu.

Ulepszenie organizacji I funkcjo
nowania handlu powinno się opie

konawczych wynosiła 2,9 młd zł, to 
w 1968 r. wynosi 7,1 mld zł, a w 
1970 r. wzrośnie do 8,7 mld 21.

Uzyskanie takiego" wzrostu pro
dukcji podstawowej stało się mo
żliwe dzięki przejściu na technolo
gie uprzemysłowione. O ile w 1963 r. 
wykonano w technologiach uprzemy
słowionych 10,7 proc, budownictwa 
kubaturowego, to w 1968 r. przewi
duje się prawie 45 proc., a w 1970 r. 
— 70 proc. W 1964 r. potencjał wła
snych biur projektowych zapewniał 
pokrycie 62 proc, potrzeb dokumen
tacyjnych budownictwa rolniczego. 
W 1968 r. zapewnia już 88 proc., a 
w 1969 r. pokryje 90 proc.

W przedsiębiorstwach budownic
twa rolniczego występował i wystę
puje stały niedobór środków produk
cyjnych w stosunku do potrzeb wy
nikających z planowanych zadań. 
Obecny system planowania nie po
zwala na pełne bilansowanie zadań 
ze środkami produkcji. Zadania pro
dukcyjne ustalane są jesienią roku 
poprzedzającego rok planowy, na
tomiast ostateczne przydziały środ
ków produkcji następują w I pół
roczu roku planowanego.

Potrzeby przedsiębiorstw budow
nictwa rolniczego nie zostały w bie
żącym roku pokryte w pełni, szcze
gólnie w takich materiałach, jak ce
ment, eternit, materiały ścienne, da
chówka ceramiczna itp. Odczuwa się 
również poważny niedobór maszyn 
budowlanych, zwłaszcza żurawi sa
mochodowych. Przydziały nie zape
wniają pełnego pokrycia potrzeb wy
nikającego z wielkości 1 struktury 
produkcji. Niekorzystna jest również 
struktura środków transportowych. 
Tabor o dużej ładowności (powyżej 
6' ton) stanowi tylko 3 proc., pod
czas gdy w przedsiębiorstwach re
sortu budownictwa — 17 proc.

Wiceprezes CRS „Samopomoc 
Chłopska” — J. Janczak powiedział, 
że ocena ilościowego i jakościowego 
stanu budownictwa na wsi oraz 
program rozwoju tego budownictwa 

rać, przede wszystkim na znacznym 
pogłębieniu analizy popytu i dal
szej poprawie w systemie zamówień 
na towary i gospodarowania zapa
sami towarów, wzmocnieniu ■ 1 
usprawnieniu działalności organiza
cji wiodących w handlu, porozumie- 

. niach koordynacyjnych branżowych 
i terenowych, intensyfikacji sprze
daży artykułów, których podaż jest 
dostateczna; dalszym usprawnieniu 
obsługi konsumentów 1 rozszerzeniu^ 
odpłatnych usług dla ludności oraz 

na podnoszeniu kwalifikacji pra
cowników, szczególnie ich wiado
mości towaroznawczych.

Rozwój bazy materiałowo-tech
nicznej powinien zmierzać do 
zmniejszenia dysproporcji w roz
mieszczeniu sieci detalicznej, two
rzenia ekonomicznie uzasadnionych 
centrów handlowych (ze szczegól
nym uwzględnieniem rozbudowy 
domów towarówj eh) w większych • 
miastach, dalszego rozwoju specja
listycznych sklepów zaopatrzonych 
w odpowiednio szeroki asortyment 
towarów. Przewiduje się też dalsze 
rozszerzenie sprzedaży samoobsługo
wej, w tym również w branżach 
artykułów przemysłowyęh. W ce
lu usprawnienia usług handlowych 
należy —• w uzasadnionych przy
padkach — tworzyć handlowe 
przedsiębiorstwa hurtowo-detalicz- 
•ne. Niezbędna oczywiście jest tak
że rozbudowa sieci magazynowej 
hurtu.

W zakresie gastronomii zadania 
przewidują rozbudowę sieci zakła
dów, zapewniających szybką obsłu
gę konsumentów oraz rozbudowę 
zakładów typu jadłodajni 1 zakła
dów bezalkoholowych, gospód wiej
skich, podniesienia jakości potraw 
i sprawności obsługi.

Poważnym, nabierającym coraz 
większego znaczenia czynnikiem 
wzrostu stopy życiowej, jest rozwój 
usług. Jest to dziedzina, która w 
wielu przypadkach nie nadąża za 
ogólnym rozwojem kraju. W związ
ku z tym1 Uchwała V Zjazdu po
stuluje wydatne zwiększenie w na
stępnym pięcioleciu odpłatnych 
usług dla ludności, poprawiania ich 
jakości i terminowości. Wymaga to 
zwiększenia środków materiałowo- 
technicznych, inwestycyjnych i lo
kalowych oraz takich usprawnień 
organizacyjnych, które pozwolą na 
wzrost usług jednostek gospodarki 
uspołecznionej dla ludności w 1975 
roku o ponad 50 proc, w porówna
niu z przewidywanymi wynikami 
1970 r. Szczególna uwaga powinna 
być przy tym zwrócona na rozwój 
tych usług, na które występuje naj
większe zapotrzebowanie. Dotyczy 
to zwłaszcza napraw przedmiotów 
trwałego' użytku, pralnictwa oraz 
remontów i konserwacji mieszkań. 
Konieczne będzie również przy
śpieszenie rozwoju usług motoryza
cyjnych.

Główne zadania w dziedzinie roz
woju usług spoczywają na spół-. 
dzielczości pracy i państwowym 
przemyśle terenowym. : Również 
podstawowym źadaniem" rzemiosła 
powinno być koncentrowanie.się na- 
sprawach rozszerzania i rozwoju 
usług dla ludności, szczególnie na 
wsi i w małych miastach. Warszta
ty rzemieślnicze powinny powsta
wać przede wszystkim na terenach 
cierpiących na brak usług, umożli
wiając ludności naprawę i remonty 
maszyn rolniczych, konserwację i 
budowę obiektów gospodarczych, 
naprawę zmechanizowanego sprzętu 
gospodarstwa domowego itp.

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE

Bardzo ważnym elementem wa
runków bytowych ludności jest sy
tuacja mieszkaniowa. W latach 

jednoznacznie wskazują na potrzebę 
poprawy zaopatrzenia w materiały 
budowlane.

Zamierzenia Inwestycyjne wsi wy
rażają się uzyskiwaniem 150 tys. 
zezwoleń budowlanych rocznie. Re
alizuje się ok. 2/3 tych zamierzeń. W 
indywidualnym budownictwie wiej
skim coraz większą rolę odgrywa 
budownictwo inwentarskie i gospo
darcze, którego udział wzrósł z 
50,8 proc, w r. 1956 i 58,8 proc, w 
roku 1961 do 68,2 proc, w r. 1967.

Wieś buduje coraz większe obiek
ty. Wg szacunku PZU przeciętna 
kubatura oddawanych do użytku 
budynków mieszkalnych wzrosła z 
320 m’ w 1961 r. do 398 m3 w 
1966 r. (wzrost o 20 proc.), budyn
ków inwentarskich z 256 m’ do 
333 m3 (wzrost o 30 proc.).

Istniejące na wsi budynki charak
teryzuje nadal niski stan technicz
ny — dość duży jest jeszcze udział 
budynków drewnianych, krytych 
słomą; użytkownicy dążą do popra
wy tego stanu w drodze remontu.

Skutki procesów zachodzących w 
budownictwie wiejskim handel wiej
ski odczuwa bezpośrednio w formie 
wzrostu zapotrzebowania na mate
riały budowlane; wzrostu wymogów 
asortymentowych, co szczególnie do
tyczy materiałów izolacyjnych, wy
kończeniowych, instalacyjno-sanitar- 
nych; wzrostu wymogów jakościo
wych.

Referat zespołu poselskiego przed
stawił poseł W. Cabaj. Zespól wizy
tował woj.: katowickie, koszalińskie 
1 szczecińskie. Z ogólnych spostrze
żeń wynika, że niewątpliwie słusz
ne było powołanie przed 5 laty od
rębnego pionu budownictwa rolni
czego. Czynnikiem hamującym jest 
niedostateczne zaopatrzenie przed
siębiorstw budownictwa rolniczego 
w materiały budowlane. Posłowie. 
słyszeli również wiele skarg na nie
terminowe dostawy materiałów bu
dowlanych, co powoduje przestoje. 
1 straty. Przestoje 1 straty powstają 

1964-1967 w wyniku. dużego nacisk 
ku1 na rozwój / budownictwa miesz
kaniowego zbudowano 690 tys. 
mieszkań, w tym 522 tys. mieszkań 
w miastach. Jakkolwiek w ciągu 
ostatnich kilku lat rozmiary budow
nictwa mieszkaniowego wyprzedza
ją przyrost naturalny ludności, nie
mniej jednak dotychczas budownic
two nie mogło jeszcze, .zaspokoić 
ostrych potrzeb, w tej dziedzinie. W 
związku z tym na rozwój budow
nictwa w najbliższych latach, zgod
nie ż uchwałą V Zjazdu, skierowa
ne mają być zwiększone środki. I 
tak dla wykonania rzeczowego za
kresu budownictwa mieszkaniowego 
w latach 1969-1970 oraz przygoto
wania zaplecza technicznego i tere
nów pod rozszerzony program tego 
budownictwa w następnym pięcio
leciu przeznacza się dodatkowe na
kłady inwestycyjne.

Budownictwo mieszkaniowe w 
latach 1971-1975 ma zwiększyć ilość 
oddanych izb o 28 proc, w stosunku 
do obecnego pięciolecia. Przewiduje 
się ponadto zwiększenie przeciętnej 
powierzchni użytkowej mieszkań, 
co oznaczać będzie wzrost powierz
chni w budownictwie mieszkanio
wym o około 31 proc.' Program za
kłada zwiększenie ilości budowa
nych mieszkań, w przeliczeniu na 
1000 mieszkańców, z ok. 5,8 w r. 
1967 do około 8,9 w r. 1970. Warun
kiem realności tego programu jest 
rozszerzenie postępowej technologii 
w budownictwie mieszkaniowym 
opartej na metodach uprzemysło
wionej produkcji i montażu, zapew
niającej obniżenie pracochłonności 
i kosztów własnych. Baza technicz
na budownictwa wzbogaci się o 
kilka zaimportowanych z ZSRR i 
NRD- zakładów elementów wielko
płytowych dla montażu komplet
nych budynków.

Pomimo poważnego wzrostu buJ 
dpwnictwa mieszkaniowego nie uda 
się zaspokoić wszystkich potrzeb 
społeczeństwa w tym zakresie. W, 
tej sytuacji istotne znaczenie ma 
prowadzenie prawidłowej polityki 
mieszkaniowej, zapewniające zaspo
kojenie potrzeb rozwoju gospodar
czego. Chodzi tu przede wszystkim 
o uwzględnienie potrzeb mieszka
niowych rozwijających się zakładów 
przemysłowych i rejonów uprzemy
słowionych.

Podstawową formą, w której doa 
konywać się będzie poprawa wa- 
runków mieszkaniowych ludności,- 
będzie budownictwo spółdzielcze. 
Naczelnym zadaniem spółdzielczości 
mieszkaniowej powinno być zapew
nienie do 1975 r. mieszkań w zasa
dzie dla wszystkich członków zare
jestrowanych do końca 1970 r. orai 
tych kandydatów, których sytuacja 
mieszkaniowa będzie szczególni^ 
trudna. ’

*
Przedstawione tu — na podstawia 

dokumentów V Zjazdu — problemy, 
wzrostu poziomu życia ludności, nia 
wyczerpują wszystkich zagadnień, 
lecz szkicują jedynie główny kieru
nek, działania w tym zakresie, wy-, 
chodząc z założenia koncentracji za- , 
dań^l środków. Koncentracja W . 
sferze 'spożycia' oznaczając wydatną 
poprawę w szeregu ważnych dzie
dzinach nie przesądza oczywiście 
pominięcia pozostałych. Te inne 
dziedziny będą się również rozwijały 
zgodnie z ogólnymi możliwościami 
gospodarki, jednakże ich tempo bę
dzie niższe od preferowanych kie
runków. Życie — być może —4 
wniesie niejedną poprawkę do zary
sowanego tu programu, co związa
ne będzie m. in. z konsekwencjami 
społecznymi zniesienia podziału na 
pracowników umysłowych i fizycz- 

■ nych, zrównania uprawnień urlopo
wych i świadczeń socjalnych, skra
cania czasu pracy itp. (problemy te 
były omawiane w art. J. Urbana —• 
„Pracownik bez przymiotnika — W 
przededniu reformy" — nr 48).

ZBIGNIEW WYCZESANY

również w wyniku niedostatecznej 
kompleksowości dostaw; niejedno
krotnie wznoszone budynki pozosta- 
ją bez pokrycia dachowego albo bea 
niezbędnych instalacji.

Znacznej poprawy wymaga wy
posażenie przedsiębiorstw budow
nictwa rolniczego w środki transpor
towe i sprzęt przystosowany do pra
cy na terenie wiejskim.

Należy ulepszyć metodologię pro
gramowania i planowania inwesty
cji rolnych. Chodzi przede wszyst
kim o to, aby obiekty planowane 
były kompleksowo i by przedsiębior
stwo budowlane nie muslało powra
cać do dawnej wsi dla budowy od- 
dzielńych obiektów.

Wiele uwag i zastrzeżeń wysuwa 
się w terenie na ilość przepisów 
obowiązujących inwestora i wyko
nawcę, na nadmiernie szczegółową 
dokumentację, na wymóg wielostron
nego jej uzgadniania. Powszechną 
jest opinią, że inwestor powinien 
przekazać wykonawcy program 1 
od niego odebrać tylko klucze do 
gotowego obiektu.

O ile znacznie posuwamy naprzód 
nowe budownictwo wiejskie, o tyła 
nie nadt żamy za potrzebami remon
tów kapitalnycłi istniejących zaso
bów inwentarskich czy mieszkanio
wych. Na ten cel powinien znaleźć 
się potencjał wykonawczy.

Wiele uwag krytycznych wywo
łuje też brak kompleksowości w 
projektowaniu poszczególnych urzą
dzeń bądź obiektów. Są przypadki; 
że projektuje się mechanizowanie 
obór przy pomocy sprzętu, który w 
ogóle nie jest jeszcze produkowany w 
kraju. Nasuwa się też potrzeba po
prawy standardu budowanych obiek
tów mieszkalnych dla załóg PGR. '

W przedsiębiorstwach budowniew 
twa rolniczego istnieje jeszcze wiele 
niewykorzystanych rezerw, tkwią
cych ,w usprawnieniu organizacji 
pracy, w lepszej eksploatacji środ
ków transportu itp. T. Z.



KOLO 80—90 proc, części 
M wchodzących do każdego Jf wyrobu powstającego w 

licznych działach przemy
słu maszynowego uzyskuje 
swój ostateczny kształt na 

obrabiarkach, przy użyciu narzędzi 
<}o obróbki metali 1 tworzyw, W 
kraju o stosunkowo silnie rozwinię
tym potencjale gospodarczym prze
mysł obrabiarek i narzędzi staje się 
zapleczem technologicznym całego 
przemysłu maszynowego oraz gałę
zią. odgrywającą rosnącą rolę w 
dziedzinie spec.iallz.acji eksportowej. 
Jest, to w rzeczywistości, jak głosi 
obiegowe hasło, „przemysł przemy
słów”. Jego poziom techniczni' I no
woczesność stosowanych technolo
gii warunkują wydajność pracy in- 
nvch branż, wysoki standard pro
dukowanych przez te branże wyro
bów, ich jakość, walory użytkowe i 
estetykę. Udział obrabiarek i na
rzędzi w eksporcie kraju stanowi 
w znacznej mierze o osiągniętym 
awansie technicznym i technologi
cznym, o miejscu tego kraju na 
międzynarodowej liście producentów 
i eksporterów.

Rozwój przemysłu obrabiarek i 
narzędzi powinien wyprzedzać dy
namikę rozbudowy przemysłu ma
szynowego, który z kolei wyprze
dza, tempo rozwoju innych działów 
przetwórczych. Takie ustawienie 
tempa i proporcji rozbudowy prze- 
mrslu umożliwia (bądź raczej wa
runkuje) aktywne uczestnictwo w 
międzynarodowym podziale pracy 
w dziedzinie obrotu maszynami i 
urządzeniami, którego tempo rozwo
ju powinno wyprzedzać tempo roz
woju danej gałęzi i całego prze- 
mrsłu maszynowego w kraju. Tem
po wzrostu i efektywność wymiany 
zależy w tym przypadku od struk
tury eksportu 1 importu. Dążenie 
do wprowadzenia na listę maszyn 
1 urządzeń o wysokich walorach 
technicznych i użytkowych, dostar
czanych w dogodnych dla odbior
ców terminach oraz na korzystnych 
dla stron warunkach jest czymś ab
solutnie oczywistym.

Jednakże do niedawna przemysł 
obrabiarek i narzędzi należał do 
gałęzi produkcyjnych wyraźnie nle- 
doinwestowanych, a przeto nie speł
niał funkcji stymulatora dla innych 
branż. Mimo określonych osiągnięć 
w eksporcie również saldo bilansu 
przewozu i wywozu pozostawało u- 
jemne.

Specjalizacja produkcyjna w ra
mach RWPG rejestrowała- jedynie 
stan faktyczny nie podejmując sku
tecznych prób przełamania istnieją
cego impasu. Kooperacja produk
cyjna, jako pochodna tej specjali
zacji, znajdowała się przez długie 
lata w powijakach. Odziedziczony 
po okresie silnych tendencji autar
kicznych paralclizm produkcyjny 
powodował trudności w rozwoju e- 
fektvwnej wymiany towarowej w 
ogóle, w tym również wyrobami 
przemysłu obrabiarek 1 narzędzi.

Z opóźnieniem powstał w roku 
1965 program modernizacji przemy
słu obrabiarek i narzędzi na lata 
1966—1970. Jego realizacja przebie
gała jednak w tempie nierównym, 
co wpłynie zapewne na fakt, iż 
przyjęte założenia będą zrealizowa
ne jedynie częściowo: jeśli chodzi 
o lata 1966—68 — zaledwie w po
łowie. Poważny niedobór w nowo
czesnych obrabiarkach i narzędziach 
ogranicza zarówno możliwość wy
datnego rozszerzenia opłacalnego 
eksportu, jak 1 modernizację i prze- 
zbrojenie całego parku maszyno-' 
wego krajowego przemysłu prze
twórczego. Chodzi w tym przypadku 
nie tylko o wiek maszyn, z czym 
nie jest najgorzej, co o ich struk
turę I poziom nowoczesności. Udział 
obrabiarek automatycznych i półau
tomatycznych. precyzyjnych o pod
wyższonej dokładności jest w Pol
sce niski w porównaniu z krajami 
uprzemysłowionymi. Wiadomo już 
od dość dawna, że o stopniu no
woczesności i wydajności parku ob
rabiarek decyduje udział obrabia
rek i maszvn do przeróbki plasty
cznej i obróbki wykończającej, de
cydują również linie zautomaty
zowanych procesów obróbczych, jak 
również obrabiarki programowo 
sterowane.

LATA, KTÓRE ZADECYDUJĄ

o nowym jakościowo kształcie 
przemvslu obrabiarek i narzędzi to 
okres 1971 —1975. Nim jednak wkro- 
czemy w nowy plan pięcioletni na
leży. jak się wydaje, raz jeszcze 
przeprowadzić gruntowną dyskusję 
o miejscu przemysłu przemysłów na 
manie gospodarczej naszego kraju.

W przededniu nowego planu pię
cioletniego sytuacja przemysłu ob
rabiarek i narzędzi nie jest by
najmniej lat\ya. Poprawa następuje 
powoli. O ile w latach 1964—1968 
przeciętny roczny wzrost produk
cji w przemyśle podległym Zjedno
czeniu Przemysłu Obrabiarek i Na
rzędzi wvnosil 11.2 proc., to w la
tach 1968—70 planowany przecięt
ne wzrost sięgnie 11.5 proc. Przy- 
śnieszenia dynamiki rozwojowej na
leży natomiast oczekiwać w drugiej 
połowie nowej pięciolatki, kiedy za
kładany wzrost produkcji ukształ
tuje się na poziomie średniorocznie 
19.7 proc., w eksporcie zaś osiągnie 
20.4 proc. Udział produkcji ekspor
towej w produkcji towarowej prze
mysłu obrabiarek i narzędzi w ro
ku 1975 stanowić ma 46.5 proc. In- 
nmii słowy prawie połowa produk
cji przemysłu będzie w nadchodzą
cych latach stawiać czoło renomo
wanym producentom na rynkach 
światowych. Dodajmy, rynków 
szczególnie trudnych, gdyż w ślad 
za zakładanymi przeobrażeniami 
struktury, produkcyjnej przemysłu 
obrabiarkowego, będą następować 
zapewne dosvć radykalne zmiany 
W strukturze geograficznej.

Przytoczone ogólne założenia rox- 
wojowc przemysłu obrabiarek I na
rzędzi zostały oparte na analizie 
zapotrzebowania krajowego w prze
kroju 40 podstawowych grup’ asor
tymentowych oraz, prognozy han
dlowej w zakresie koniunktury 
światowego rynku obrabiarek;

Krajowy park maszynę wy powi
nien wzrosnąć do 1975 roku o 72 

proc, (przy założeniu 3-krotnego 
wzrostu produkcji przemysłu' ma
szynowego w latach 1965—1975 i 2- 
krotnego w latach 1976—1985, ii- 
względniając ponad 2-krotny wzrost 
wydajności parku obrabiarek w 
wymienionych okresach). Zapotrze
bowanie na wymianę zużytych ob
rabiarek i modernizację, intensy
wniejsze niż dotychczas, zakłada o- 
słągnięcie jeszcze korzystniejszej 
r truktury wieku w grupie obrabia
rek produkcyjnych, wynoszącej śre
dnio nieco ponad 10 lat. Pamiętaj
my jednak, że np. w Japonii kon
sekwentnie prowadzona moderniza
cja parku maszynowego doprowa
dziła, że obecnie przeciętny wiek 75 
proc, zainstalowanych urządzeń te
chnologicznych liczy zaledwie 6 lat. 
Dla porównania: w 1960 roku prze
ciętny wiek tych urządzeń w prze
myśle japońskim wynosił 12 lat.

Z kolei założenia rozwojowe pod
branży narzędzi i oprzyrządowania, 
oparte na zapotrzebowaniu krajo- 
wvm, przewidują wzrost do 1975 
roku (w narzędziach skrawających, 
przyrządach 1 uchwytach i w na

PRZEMYSŁ OBRABIAREK I NARZĘDZI 1971-1975

0 nowy kształt 
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technologicznego
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rzędziach pomiarowych) prawie 2- 
krotny.

Prognoza koniunktury rynków 
światowych — zdaniem handlowców 
— mówi, że pp roku 1970 tempo 
wzrostu światowego obrotu obra
biarkami wyniesie 5,7 proc, rocznie. 
Zarysowuje się stała tendencja 
wzrostu o stosunkowo niedużych 
odchyleniach.

Dążenie do konkurencyjności pol
skich obrabiarek na rynkach za
granicznych (głównie kapitalistycz
nych) powinno, jak się wydaje, u- 
względniać następujące czynniki:

— wyższy poziom techniki u re
nomowanych producentów;

— niższe koszty produkcji w kra
jach rozwijających się.

Stąd powstają trudności w wy
borze produkowanych przez nas l 
eksportowanych asortymentów. Pro
pozycja koncentracji wysiłków na 
stosunkowo ograniczonym asorty
mencie dla krajów uprzemysłowio
nych zderza się z dość rozległym 
zapotrzebowaniem asortymentowym 
krajów rozwijających się, które w 
trosce o powstający własny prze
mysł obrabiarkowj' mogą stosować 
rozmaite ograniczenia l manewry 
w dziedzinie importu.

Wydaje się, że propozycje repre
zentantów handlu zagranicznego pod 
adresem przemysłu obrabiarek za
sługują na wnikliwe rozpatrzenie 
w przededniu zatwierdzenia planów 
modernizacyjnych i rekonstrukcji 
branży. Głoszą one, że w nadcho
dzących latach na rynki krajów u- 
przcmyslowionych należy kierować 
obrabiarki uniwersalne o wysokim 
standardzie jakościowym. Niektóre 
typy obrabiarek powinny być wy
posażone w cykle automatyczne bądź 
półautomatyczne, jak również po
siadać możliwości programowego 
sterowania. Natomiast do krajów 
rozwijających się należy eksporto
wać wybrane typy obrabiarek, nie 
produkowane w tych krajach 1 kon
kurencyjne w stosunku do ofert 
Innych producentów. Jeśli chodzi o 
rynki krajów socjalistycznych, to w 
tym przypadku, z uwagi na ich 
szczególne znaczenie dla naszych 
producentów, należałoby koncen
trować się na obrabiarkach produ
kowanych w dużych seriach (w ra
mach porozumień specjalizacyjnych), 
stosownie do zapotrzebowań ilościo
wych 1 jakościowych odbiorców, z 
założeniem stałej modernizacji 1 u- 
lepszeń technicznych oraz w wa
runkach sprawnie funkcjonujące
go servisu na tych rynkach, jak 
również pełnego zabezpieczenia w 
części zamienne. '

Zakłada się wstępnie, że wzrost 
eksnortu do krajów socjalistycznych 
wvniesie w 1975 roku (w stosunku 
dó 1966 roku) — 200 proc., nato
miast eksport do krajów kapitali
stycznych ma wzrosnąć 3-krotnie (I). 
Jeśli chodzi o eksport do krajów 
zamorskich, to powinien on zwięk
szyć się 4-krotnie oraz 2,5-krotnie 
do krajów rozwijających się. Rea
lizacja «przyjętych założeń powinna 
donrowadzić do dość radykalnej po
prawy wskaźników udziału produk
cji krajowej obrabiarek w stosunku, 
do produkcji światowej oraz udziału 
naszego eksportu w obrocie między
narodowym. Na 1975 rok udział 
produkcji krajowej w stosunku do 
światowej wyniesie 2.5 proc, i 3,5 
proc, w eksporcie światowym.

Jeśli chodzi o udział polskiego 

przęmysłu narzędziowego w Świato
wym obrocie tymi artykułami to 
dotychczas1 pozostawał on na ni
skim. poziomie. Struktura naszego 
wywozu jest przestarzała (dominu
ją tzw. narzędzia czarne), a przeto 
eksport nie dość efektywny. Wyni
ka to zapewne nie tylko z zaco
fania technicznego, lecz także z roz
proszenia asortymentowego i braku 
specjalizacji produkcyjnej. Produkcja 
ta jest pochodną (w sensie ilościowym 
i jakościowym) istniejącego pozio
mu w dziedzinie rozwoju przemy
słu maszynowego. Dla przykładu: 
w NRF wartość produkcji narzędzi 
stanowi ok. 8 proc, wartości ca
łego przemysłu maszynowego; w 
NRD i Czechosłowacji — 4 proc. 
■Natomiast w Polsce ten sam wska
źnik kształtuje się na poziomie 1,2 
proc.

Zakładana rozbudowa niektórych 
działów przemysłu narzędziowego 
w nadchodzących latach stworzy 
przesłanki dla zwiększenia polskie
go eksportu narzędzi w obrocie 
światowym do 2.2 proc, w 1975 ro
ku. Wydaje się, że postulat jeszcze 

szybszego tempa wywozu narzędzi, 
jako czynnika uzupełniającego eks
port podstawowy, czyli obrabiarek, 
zasługuje na uwagę.

* ..
Dla realizacji wyżej wymienionych ' 

zadań przemysłu obrabiarek 1 na
rzędzi został opracowany plan prze
profilowania produkcji szeregu za
kładów branży oraz modernizacji 
i budowy nowych mocy produkcyj
nych. Koncepcja robocza obejmują 
cztery zasadnicze kierunki, jak:

— rozbudowa przedsiębiorstw spe
cjalizujących się w eksporcie;

— rozbudowa zakładów produku
jących dla potrzeb krajowych;

— budowa kilku nowych zakła
dów produkcji finalnej (automaty 
tokarskie, prasy lekkie 1 średnie, 
obrabiarki ciężkie do obróbki skra
waniem i przeróbki plastycznej, fre
zarki wspornikowe wydłużne);

— budowa kilku zakładów sateli
tarnych, w celu odciążenia zakła
dów specjalizujących się w ekspor
cie, produkujących elementy, zespo
ły i wyposażenia specjalne dla ob
rabiarek.

Przeznaczone środki materialne 
na rozbudowę przemysłu obrabiarek 
w latach 1971—75 przekroczą na
kłady inwestycyjne z lat 1966—70 
prawie 4-krotnie. Są to — oczywi
ście założenia. Rachunki 1 przy
miarki wynikające w toku prac 
przedwstępnych nad projektem pla
nu nowej pięciolatki.

Planowane nakłady Inwestycyjne 
na rozwój przemysłu narzędzi rów
nież wykazują tendencję wzrostową. 
Zwiększą się one w latach 1971—75 
ponad 2-krotnie.

Podejmowane przedsięwzięcia In
westycyjne będzie, w myśl założeń, 
wspierał szczegółowy plan zakupu 
licencji, Importu kooperacyjnego su
rowców i materiałów, składający się 
w jedną logiczną całość z pozostały
mi elementami planu zasadniczego. 
Dotyczy to przede wszystkim prze
mysłu obrabiarek. Przemysł narzę
dzi w nadchodzących latach nie 
przewiduje zakupu licencji bądź 
większego importu kooperacyjnego 1 
materiałów. Zakłada się jedynie za
kup wyrobów hutniczych i niektó
rych materiałów chemicznych.

W celu bardziej plastycznego u- 
świadomienia sobie roli 1 znacze
nia przemysłu obrabiarek 1 narzędzi 
dla krajowego przemysłu przetwór
czego oraz handlu zagranicznego w 
relacjach międzynarodowych na 
przestrzeni ostatnich lat oraz w 
budowanej obecnie perspektywie, 
publikujemy następujące zestawie
nie. (w min doi.)

wyprzedzać tempo wzrostu Innych 
gałęzi przemysłu maszynowego. Pa
miętać należy, że produkcja narzę-

198« 1970 197S Wzrost w %% 
’ 1975 do 1970

— światowa produkcja
1 50#obrabiarek «500 710« 111

— światowy eksport 
obrabiarek

— krajowa produkcja
l 50« 1 75« «30« 131

obrabiarek n 11« 117 170
— krajowy ekinort 

obrabiarek
— udział kraj. nrod.

15 «1 11 19«

w nrod. światowej (%%) i,« 1.4 M
— udział kraj, eksportu 

w świat, ekinorcie (”»%) 1,9 5,8 3.5

Wartość światowego eksportu na
rzędzi wynosiła (w min doi.) w 
1966 r. — 1 450. Zakładane szacun- 

kl mówią, że wyniesie! w 1970 fi 
— 1 895 min doi. i w 1975 r. — 
2 665 min doi. Innymi słowy wzro
śnie o 141 proc, w ,1975 r. w sto
sunku dó 1970 t.

Wartość polskiego eksportu narzę
dzi, która wynosiła w 1966 r. — 
15 min dpi., zwiększy się w 1970 
r. do 24 min doi., zaś w 1975 r. 
do 59 min doi. Stanowić to będzie 
wzrost o 246 proc, w 1975 roku 
w stosunku do 1970 roku.

KIERUNKI ROZWOJU

Dotychczasowa struktura parku 
maszynowego poważnie ograniczała 
możliwości w zakresie postępu te
chnicznego przemysłu przetwórcze
go. Limitowała standard produko
wanych wyrobów, zaś przestarzała 
technologia uniemożliwiała urucho-_ 
mienie produkcji wielkoseryjnej, a 
przeto i efektywność procesu pro
dukcyjnego. W roku 1966 udział wy- 
sokowydajnych obrabiarek półauto
matycznych i automatycznych krajo
wego parku maszynowego wvnosil 
4,5 proc, ogółu zainstalowanych u

rządzeń, zaś obrabiarek sterowanych 
programowo jedynie 0,01 proc. Nie
co lepiej kształtował się udział ob
rabiarek precyzyjnych o podwyższo
nej dokładności i do obróbki wy
kańczającej. który wynosił 7,5 proc.

, Utrzymuje się, że 200 tys. ton 
stali w wiórach, które tracimy ro
cznie,» „zawdzięczamy przestarzałej 
technologii, czyn oorooce skrawa
niem. Czy odpowiada to rzeczywi
stości? I tak... 1 nie... Nie należy 
również zapominać, że krajowe hut
nictwo i kuziennictwo bynajmniej 
nie kwapią się z uwzględnianiem 
specjalnych życzeń przemysłu obra
biarkowego, dostarczając z podziwu 
godnym uporem niewłaściwe pro
file.

Z drugiej strony udział obrabia
rek do obróbki plastycznej, zmniej
szających pracochłonność i zużycie 
materiałów, wynosił dotychczas je
dynie 12 proc. Właśnie w tej dzie
dzinie wyłaniają się zasadnicze ele
menty programu modernizacji i re
konstrukcji branży obrabiarek, któ
ry będzie w nadchodzących latach 
wywierać rosnący wpłvw na szyb
kie przezbrojenie krajowego parku 
maszynowego.

W latach 1969—75 musimy tak 
przezbroić park obrabiarek w kra
ju, aby odpowiadał on poziomowi 
krajów wysokorozwiniętych, co o- 
znacza, że około 25—27 proc, urzą
dzeń technologicznych muszą stano
wić obrabiarki wysokowydajne, pre
cyzyjne o podwyższonej dokładnoś
ci, w tym znaczny udział obrabia
rek sterowanych numerycznie oraz 
obrabiarek uniwersalnych z wyso- 
kosprawnym oprzyrządowaniem, 
rozszerzającym zakres czynności 
mechanizacyjnych i autęmatyzacyj- 
nych.

Realizacja programu moderniza
cji i rekonstrukcji przemysłu obra
biarek spowoduje, jż Ilość obrabia
rek z uproszczonym sterowaniem 
(sekwencyjnym) wzrośnie do 5 proc, 
całej produkcji obrabiarek.

Jeśli chcdzl o urządzenia do ob
róbki plastycznej, to zakłada się za
sadniczy wzrost produkcji maszyn 
ogólnego przeznaczenia, jak: prasy 
mimośrodowe wysięgowe, korbowe, 
h.ydraullczne, dwuśrubowe, młoty 
sprężarkowe 1 parowo-powietrzne, 
nożyce gilotynowe 1 uniwersalne. 
Wzrost ten dotyczy także opanowa
nej w kraju produkcji pras auto
matycznych wieloczynnościowych (z 
dolnym napędem, do wykrawania 
dokładnego, do ceramiki, metali, 
walcarki do wierteł itp.).

Z kolei słuszne wydaje się być za
łożenie, że rozwój przemysłu narzę
dziowego w najbliższych latach po
winien postępować równolegle, a w 
niektórych grupach wyrobów nawet

<5zl nie zabezpiecza ani potrzeb kra
ju ani realizacji zadań w zakresie 
eksportu. Przeciętny roczny Wzrost 
produkcji narzędzi, wynoszący w ó- 
statnićh latach ok. 9 proc., zwiększy 
się następnie do 15 proc. Umożliwi 
to pewne złagodzenie ujemnych re
perkusji deficytu w tej dziedzinie 
dla przemysłu krajowego, jak rów
nież zwiększenie udziału produkcji 
eksportowej do 31,6 proc, całości 
produkcji.

Warunkiem powodzenia jest, jak 
się wydaje, wydatne rozszerzenie 
produkcji narzędzi specjalnych, po
miarowych oraz urządzeń automa
tyzacji sterowania i pomiarów, to 
znaczy mechanizujących i automa
tyzujących czynności pomocnicze na 
obrabiarkach.

*
Realizacja założeń rozwoju’ prze

mysłu obrabiarek 1 narzędzi w la
tach 1971—1975 powinna spowodo
wać zmiany w dynamice produkcji, 
jak również w ukształtowaniu przy
szłych proporcji wzrostu na tle kra
jowego przemysłu maszynowego, 
(w proc. proc.).

1968 1970 1975
Wzroit produkcji 
przemysłu maszyn. 100 171 tu
Wzrost produkcji 
obrabiarek 100 HI ta
Wzrost produkcji 
obrabiarek na eksport 100 110 at
Wzrost Importu 
obrabiarek 100 l<0 ttt
Wzrost produkcji 
narzędzi 100 11« Ul

Wzrost produkcji 
narzędzi na eksport IN | 150 3<4
Wzrost Importu 
narzędzi 100 330 73«

Prezentacja zamierzeń 1 planów 
przemysłu przemysłów” nie wy

czerpuje jednak, jak się wydaje, 
wszystkich nader złożonych proble
mów; które istnieją bądź powstaną 
w toku realizacji nakreślonych za
dań.

POTRZEBA DYSKUSJI 
I POSZUKIWAŃ

Konkretyzacja niektórych proble
mów rozwoju przemysłu obrabiarek 
I narzędzi w latach 1971—1975 już 
na obecnym etapie jest równie po
trzebna, jak nieodzowną staje się 
świadomość perspektywy general
nej, wybiegającej znacznie poza ra
my jednej pięciolatki, decydującej ó 
technice i ekonomice przetwarza
nia stali i tworzyw na maszyny *1 
urządzenia.

Wydaje się, że co najmniej kil
ka zagadnień, a właściwie grup 
problemowych, zasługuje na baczną 
uwagę, na wszechstronną analizę 1 
oświetlenie ich treści, ..Istotnych*dla 
bieżących .1 przys^j$£v.^ 
Problem numer jede^^to^oheen-. 
tracja i specjalizacja.

Obecnie na śwlecle rozróżnia się 
8 zasadnicze kierunki specjalizacji 
produkcyjnej:

— specjalizacja rzeczowa, czyli 
koncentracja na produkcji konkret
nych wyrobów finalnych;

— specjalizacja agregatowa, czyli 
nastawienie wytypowanych zakła
dów na produkcję agregatów, wy
robów kompletujących oraz części 
nie występujących z reguły samo
dzielnie;

— specjalizacja .technologiczna, 
która stanowi właściwie rozwinięcie 
dwóch wyżej wymienionych kierun
ków, a polega nie na produkcji 
tych czy innych wyrobów, lecz na 
wykonawstwie określonych robót.

Specjalizacja 1 rozwinięta koope
racja produkcyjna krajów uprze
mysłowionych spowodowała koncen
trację procesów wytwórczych i zde
cydowany wzrost wydajności * pra
cy. Z kolei zwiększył się również 
udział maszyn 1 urządzeń w ekspor
cie większości krajów. O ile na 
przykład produkcja maszyn i urzą
dzeń w USA, NRF, Anglii, Fran
cji, we Włoszech i Japonii wzrosła 
w latach 1960—1967 o 55 proc.', to 
eksport wzrósł o 80 proc.

Na tym tle zachodzą interesujące, 
Jak się wydaje, procesy. 83 proc, 
eksportu maszynowego z USA do 
Europy Zachodniej przypada na wy
roby o małych seriach produkcyj
nych. Natomiast eksport zachodnio
europejski do USA w 60 proc, skła
da się z wyrobów o dużych seriach 
i tzw. masówki. Wartość 1 kg ame
rykańskiego eksportu maszynowego 
wynosi ok. 5 doi., zaś analogiczny 
wskaźnik dla NRF wynosi 1,87 doi., 
dla Belgii — 1,94 doi., dla Szwecji 
— 2,11. Warto również przypomnieć 
sobie, że struktura produkcyjna i 
struktura eksportowa polskiego 
przemysłu obrabiarkowego jest zbli
żona do struktur istniejących w 
NRF i Anglii, z tym, że wymienio
ne kraje górują nad nami pod 
względem wyposażenia produkowa
nych urządzeń, zwłaszcza w ukła
dy sterownicze. Podkreśla to jesz-- 
cze bardziej rolę tego przemysłu w 
Polsce, jako jednego z głównych 
eksporterów. Przykłady są potrzeb
ne do poruszenia Jeszcze jednego 
bardzo dla nas ważnego problemu, 
a mianowicie uruchomienia produk
cji obrabiarek sterowanych pro
gramowo.

E. Wasilewski w miesięczniku 
„Mirowaja Ekonomika i Mieżduna- 
rodnyje Otnoszenia” (nr 11/1968 r.) 
zvyraca uwagę, iż 3/4 produkcji 
przemysłu obróbki metali w USA 
wytwarza się w partiach nie prze
kraczających 100 szt. W tych wa
runkach wprowadzanie specjalnych 
urządzeń sprzężonych bądź linii au
tomatycznych staje się technicznie 
i ekonomicznie niecelowe, w prak
tyce nawet niemożliwe dó zastoso
wania.

Wprowadzenie obrabiarek ź pro
gramowym sterowaniem jest uza-

sadnlone przy produkcji .jednostko
wej i o małych seriach, szczególnie 
w procesie wytwarzania skompliko
wanych 4 niezwykle precyzyjnych 
elementów. Wówczas jedna obra
biarka zastępuje od 2 do 8 zwyk
łych, zaś ogólne oszczędności wahają 
się’ od 10 proc, do 90 proc. 'Prak
tyka amerykańska dowodzi (w 
1967 r. w USA było 15.000 obrabia
rek z programowym sterowaniem, a 
w 1962 r. zaledwie 2 200), że tech
niczna i ekonomiczna efektywność 
zastosowania obrabiarek z progra
mowym sterowaniem ma miejsce w 
warunkach pracy 2-zmianowej, co 
daje okres amortyzacji przeciętnie 
wynoszący 3 lata. Należy pamiętać, 
że są to obrabiarki bardzo drogie, 
bo kosztujące od 10 tys. doi. do 
500 tys. doi. Najbardziej skompli
kowany jest w tym przypadku pro
ces programowania, który zgłasza 
zapotrzebowanie na • nowy całkiem 
zawód — programisty przemysłom 
wego.

Dla nas jest to jedna z głównycK 
dróg stosowania najwyższej techni
ki i środki na ten cel powinny być 
zabezpieczone w maksymalnym wy
miarze. -i

W swoim czasie brak środków-tfl. 
trudniał realizację programu rekon
strukcji 1 modernizacji przemysłu o-- 
brabiarek i narzędzi.. Stawiane o- 
becnie do dyspozycji branży nakła
dy należy wykorzystać z maksymal
ną efektywnością. Rozwiązanie wie
lu dylematów „przemysłu przemy
słów” znajdziemy zapewne na dro-- 
dze koncentracji i uzasadnionego 
względami ekonomicznymi wyboru.' 
Wydaje się, że specjalizacja agrega
towa zasługuje na szczególną uwa
gę w świetle naszych planów- roz
szerzenia zakresu kooperacji . pro-’ 
dukcyjnej w ramach RWPG. Z- dru
giej strony specjalizacja rzeczowa 
powinna, jak się. wydaje, polegać 
na rozwoju produkcji tych- obrabia
rek (rodzin obrabiarek), które dają 
nam szansę w trudnym współza
wodnictwie na rynkach zagranicz
nych oraz poprawiają strukturę 

: krajowego parku maszynowego bel 
uciekania się do kosztownego Im
portu, który nie zawsze jest uzasad
niony względami ekonomicznymi 
bądź polityki handlowej. • ;

Problem unowocześnienia parku 
obrabiarkowego w Polsce, zmiany 
jego struktury i metod wytwarzania 
wiąże .się ściśle z przyszłym kształ
tem i kierunkami rozwoju przemy-, 
siu obrabiarek i narzędzi. Kiedy 
mówimy o specjalizacji, rozumiemy 
pod tym pojęciem oczyszczenie pró-' 
fili produkcyjnych czołowych za
kładów „przemysłu przemysłów” i 
koncentracji, czyli stworzenia mak-' 
symalnych preferencji dla określew 
nych grup wyrobów, które przynio-' 
są najkorzystniejsze efekty tak w 

. eksporcie,, jak 1 w pokryciu potrzeb 
programów rekonstrukcji i moder- 
-nizacji innych branż. Zresztą pro-' 
ęęs ten został ■ zapoczątkowany. Jed
nakże powstaje wrażenie, iż nie-’ 
którym zakładom z . trudem przy-’ 
chodzi „rozstanie” z produkowany-’ 
mi (niemal w kształcie niezmienio-' 
nym) wyrobami. Można również 
żywić uzasadnione przekonanie, iż 
wciąż Jeszcze nie potrafimy odpo- 

, wiednio wykorzystać wszystkich za
let międzynarodowego podziału pra-
„ey. . ,, &
u Dla przykładu: Raciborska Fabry
ka Obrabiarek „Rafamet” w ostał-- 
nich latach prawie całkowicie od
nowiła swój asortyment. Konstruk-’ 
cje produkowanych przez zakład o- 
brabiarek są w pełni nowoczesne,’ 
ale wiele elementów tzw. osprzętu 
(aparatura elektryczna 1 ..układy ste
rownicze) krajowej produkcji, pozo-- 
stają na niskim poziomie. W.ydaje 
się, że stanowcze sugestie ZPOiN 
pod adresem władz zwierzchnich w 
kwestii zakupu tzw. częściowych li
cencji i odrzucenie przestarzałej 
techniki produkowanej przez kra
jowy przemysł elektrotechniczny,’ 
wpłynęłyby na oczekiwany przełom 
Istniejącegj w tej dziedzinie od lat 
impasu.

Czy do końca zostały również 
zbadane wszystkie możliwości za
kupu w krajach RWPG poszczegól
nych elementów bądź agregatów,’ 
produkowanych obecnie przez hasz 
przemysł we własnym zakresie? 
Może postulat ponownej analizy li
sty produkowanych przez przemysł 
obrabiarek i narzędzi wyrobów w 
zestawieniu z istniejącym wszakże 
programem współpracy z krajami 
socjalistycznymi zasługuje na uwa
gę... Wszelkie inicjatywy, w tym za
kresie powinny raczej należeć do 
samych producentów — zakładów 
1 branży. ,

Problemy specjalizacji 1 koncen
tracji produkcyjnej wiążą się oczy
wiście z problemem usprawnienia 
organizacji produkcji. Wydaje się, 
że obecnie, głos decydujący w pro
gramowaniu i realizacji inwestycji 
produkcyjnych oraz operatywnym 
zarządzaniu powinna mieć branża, 
czyli zjednoczenie. Z tym jednakże 
zastrzeżeniem, że centrala nie bę
dzie zajmować się wyłącznie spra
wozdawczością i rejestracją faktów, 
lecz będzie koncentrować się na 
rozwiązywaniu węzłowych proble
mów technicznych i technologicz
nych, prowadząc jednocześnie wnik
liwe studia analityczne nad ciągłym 
rozwojem branży, jej przyszłym 
kształtem I należnym miejscem na 
mapie gospodarczej kraju.

W tym kontekście postulat szcze
gółowego rozpracowania problemu 
koordynacji rozwoju międzygalęzio- 
wego, międzyresortowego i między- 
branżowego (rozbudowa przemysłu 
obrabiarkowego a rozwój przemysłu 
hutniczego; park maszynowy .a 
wzrost wydajności pracy; problem 
obrabiarek, narzędzi i Innych urzą
dzeń technologicznych a problem 
Inwestycji) zasługuje z całą pewno-, 
ścią na. szeroką dyskusję.
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. DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
okresie 20 lat powojennych odno
towała gospodarka Polski Ludowej. 
Zachodzą tu bowiem tak uderzają
ce i oczywiste różnice, że ich zesta
wienie jest jedynie ilustracją dla 
generalnej tezy: powolnego, a w 
niektórych dziedzinach — połączo
nego z regresem — tempa wzrostu 
w warunkach gospodarki kapitali
stycznej Polski międzywojennej oraz 
gwałtownie przyspieszonego wzrostu 
gospodarczego w powojennych wa
runkach ustroju socjalistycznego Pol
ski Ludowej.

Z tych, względów warto więc sku
pić uwagę na Istocie i skali prze
obrażeń społeczno-ekonomicznych 
zachodzących na przestrzeni całego 
50-lecia oraz uwydatnić, jak nowy 
ustrój polityczno-społeczny przyczy
nił się radykalnie do wszechstron
nego i głębokiego przekształcenia 
struktury społeczno-gospodarczej 
kraju 1 do wydatnego wzmożenia 
tempa realizowanych przemian. Nie 
jest, oczywiście, możliwe ukazanie 
całokształtu tych zjawisk, które skła
dają się na pełny obraz przeobrażeń 
strukturalnych. Nawet jednak ogra
niczenie się do zanalizowania nie
których przeobrażeń podstawowych 
pozwala na dostateczną ocenę dy
namiki i skali zachodzących proce
sów przemian strukturalnych.

II.
Już na' samym wstępie przepro

wadzania całości porównań trzeba 
z całym naciskiem podkreślić, iż rok 
1918 — poi zątek gospodarowania po 
odzyskaniu niepodległości oraz -rok 
1944/45 — początek powojennego go
spodarowania — oznaczały niezwy
kle trudne warunki, w których od
bywał się start gospodarki polskiej, 
W 1918 roku ówczesna Polska sta
nęła wobec konieczności dokonania 
scalenia w jednolity organizm go
spodarczy ziem stanowiących uprzed
nio’ obszar kraju należące do trzech 
zaborców. Poziom zagospodarowania 
tych ziem był niezmiernie niski, a 
równocześnie wykazywał wielkie 
różnice, tak ilościowe, jak też struk
turalne. Należy również podnieść że 
w ówczesnych warunkach obszary 
ziem polskich, przejmowane od 
trzech państw zaborczych, stanowiły 
w- organizmach gospodarczych tych 
krajów tereny pograniczne, ze szcze
gólną dla tych obszarów siecią ko
munikacyjną, jak też z wzajemnym 
niepowiązaniem urządzeń infrastruk
tury ekonomicznej. Trzeba także 
wziąć pod uwagę fakt, iż obszar 
Galicji odgrywał w Austrii znikomą 
rolę ekonomiczną, jak też reprezen
tował teren o relatywnie dużo niż
szym poziomie gospodarczym. Nędza 
Galicji stała się przecież przysłowio
wą. Odmiennie natomiast przedsta
wiała się pozycja byłego zaboru pru
skiego! częściowo byłego zaboru ro
syjskiego (obszar Królestwa Kon
gresowego).

Tak więc, obszar ziem polskich w 
1918 roku reprezentował — tak po
tocznie nazywany — zlepek różnych 
pod względem ekonomicznym ., tere
nów, wymagających pÓ9jęcia, wieló- 
letdlegó wysiłku dla uzyskania sca
lonego 1 jednolitego 'br^nfzmV gó-:f 
spodąrczego. Jednocześnie z całą 
ostrbśęią wystąpiły istotne braki 
Infrastruktury ekonomicznej oraz 
uciążliwe konsekwencje braku po
wiązań >i wzajemnego dostosowania 
poszczególnych elementów infra
strukturalnych. Najwcześniej musia- 
ły być rozwiązane problemy stano
wiące, z braku powiązań komuni
kacyjnych i stworzenia ujednolico
nego układu komunikacyjnego i je
go .sieci, najpilniejszy dział polityki 
stopniowego scalania złączonych ze 
sobą w jedno państwo byłych trzech 
zaborów. Blisko 150 lat zaborów wy
warło przecież głębokie piętno na 
odmienności struktury rozwojowej, 
jak też w zakresie ogromnych róż
nic w urządzeniach infrastruktural
nych’ na poszczególnych terenach.

Wreszcie, na specjalne podkreśle
nia zasługują skutki poważnych 
zniszczeń poniesionych w okresie 
I wojny światowej. W wyniku bo
wiem działań wojennych i kilka
krotnego przetaczania się frontu 
przez ówczesne ziemie polskie, po
wstały rozległe straty ludnościowe 
1 materialne, powodując głębokie 
cofnięcie się gospodarki polskiej 
1 konieczność znacznych wkładów 
na wyrównanie ubytków powstałych 
przede wszystkim w zakresie środ
ków trwałych. Wprawdzie zniszcze
nia wojenne w różnym stopniu do
tknęły poszczególne tereny, niemniej 
sięgały one poważnych rozmiarów, 
co zostanie dodatkowo zilustrowane.

Nie można również pominąć i tej 
okoliczności, iż początek gospodaro
wania w Polsce lat międzywojen
nych łączył się ze znacznymi migra
cjami ludności, co w pierwszych la
tach wymagało dodatkowych nakła
dów 1 odpowiednio osłabiało go
spodarkę. Ponadto, rozwój gospodar
ki odbywał się w warunkach pań
stwa ■ rekonstruującego podstawowe 
urządzenia także w dziedzinie admi
nistracji i zarządzania i— bez nale
żytego doświadczenia i tradycji, jak 
też bez należycie wyszkolonych kadr 
zdolnych do pokierowania odbudową 
i rozwojem nowego Państwa.

Trzeba było przezwyciężyć trud
ności związane z unifikacją aparatu 
administracji l zarządzania, o róż
nych tradycjach i nawykach dziel
nicowych z unifikacją całego syste
mu przepisów prawnych oraz Wy
nikających stąd zmian organizacyj- 
nych. Wielkie zadanie stanowiła tak
że sprawa ujednolicenia systemu 
walutowego oraz funkcjonowania 
gospodarki budżetowej i finansowo-
kredytowej, jak też systemu podat
kowego. Na osobne podkreślenie za- ____ _ , -------- . ----- .
sługują również trudności przesta- punktem wyjścia do wysokiej dy- 
wiania przemysłu i innych dziedzin 
gospodarki na rozwiązywanie pro
blemu gospodarki, podczas gdy przed
I wojną światową każdy z obszarów

4 znf CZE 
"F COSPOBŁRCZE

Nr W (900) — 15.XII.1968 r.

Przemiany struktury
gospodarczej Polski
w latach 1918-1968

okupowanych wiązał swą struktu
rę i kierunki rozwoju z potrzebami 
obsługi wielkich organizmów Rosji, 
Niemiec i Austrii. Dodatkowo za
znaczył się od samego początku 
wpływ trudności związanych z funk
cjonowaniem państwa wielonarodo
wościowego, w którym odsetek 
mniejszości narodowych sięgał oko
ło */3 ogółu ludności.

Polska Ludowa znalazła się nie
wątpliwie w obliczu wielu analo
gicznych problemów, często jednak 
o skali niepomiernie większej. Po
dobnie, zarysowała się pilna ko
nieczność szybkiego scalenia w je
den organizm gospodarczy Ziem 
dawnych oraz Ziem Zachodnich 
1 Północnych. Zarysowały się po
dobnie zagadnienia szybkiego po
wiązania, ujednolicenia i intensyw
nej rozbudowy urządzeń infrastruk-: 
turalnych w całej gospodarce naro
dowej. Na znakomicie większą ska
lę wystąpiły ruchy migracyjne lud
ności wraz z pierwszoplanowym za- 

ROZMIARY BEZPOŚREDNICH STRAT MAJĄTKU RZECZOWEGO 
________________________________________________w miliardach zł z 1933 r.

Wyszczególnienie
w tym

Polska 
1918

Polska 
1944/45

ziemie 
dawne

Ziemie 
Zachodnie 

1 Północne
Szacunek wartości majątku rzeczowego 223 ■ 163 60
Rozmiary poniesionych strat rzeczowych 17,8 85 68 23
Suma strat w procencie wartości mająt-

ku rzeczowego 38,1 38,0 38,3

LICZRĄ BEZROBOTNYCH*) 
w tys. osób

Pracownicy Pracownicy 
Rok fizyczni umysłowi Razem
1929, 71 68 139
1930 239 88 327
1931 524 131 655
1932 755 159 914
1933 781 159 940
1934 743 165 908
1935 683 147 830
1936 619 148 765

*) Por, Stefan Lewyt Szacunek bezro
bocia pracowników najemnych orna rol
nictwem w latach 1929—1938. Studia I 
materiały. Warszawa, 1938, ztr. 14.

W rzeczywistości rozmiary bezro- 

Tak więc rozmiary strat rzeczo
wych w wyniku II wojny światowej 
były niemal 5-krotnie większe niż 
analogiczne straty po I wojnie 
światowej. Śpecjalnie odnosi się to 
do wybitnie zniszczonego przemysłu 
1 komunikacji, jak też wielkich 
miast oraz urządzeń socjalnych i 
kulturalnych. Szczególnie zostało 
zdewastowane rolnictwo na obszarze 
Ziem Zachodnich i Północnych,, i 
reguły pozbawione całkowicie in
wentarza żywego.

Tak przedstawiały się generalnie 
warunki do rozwoju gospodarki 
polskiej — porównawczo po I i II 
wojnie światowej^ Biorąc;.pod uwa
gę-szczególnie dotkliwe straty lud- 
npścjo^,. jak ,teź dużbi 
straty materialne, należy ocenić, ii 
warunki dla wstępnej' odbudowy 
kraju przedstawiały się po II woj
nie światowej znacznie gorzej. Na
tomiast Polska Ludowa dysponowa
ła niewątpliwie kadrą o daleko 
wyższych kwalifikacjach i doświad
czeniach, jak też nowoczesnymi 
możliwościami szybszej rekonstruk
cji Państwa oraz całości admini
stracji i urządzeń niezbędnych dla 
funkcjonowania gospodarki. Te mo
żliwości — w nowych warunkach 
ustrojowych — zostały w pełni wy
korzystane.

Wybitnie szybkie tempo odbudo
wy wyjątkowo zniszczonego kraju 
jak też następnie — jego rozwoju, 
wyraziło się w 1949 roku przekro
czeniem dochodu narodowego z 
1938 roku. Proces odbudowy po 
I wojnie światowej trwał znacznie 
dłużej, mimo bez porównania niż
szych, zniszczeń wojennych. Nie 
można jednak nie podkreślić ogro
mu wysiłku związanego z odbudową 
po blisko 150 latach zaborów pań-
stwowości polskiej w 1918 roku 1 j dziedzinie pódawały dla. 1921
zagospodarowania scalonych — t . . . 5” . J -
wprawdzie powoli — różnorodnych
ekonomicznie obszarów ziem pol
skich. objętych po trzech zaborach. 

Rozwój ludności w 50-leclu przed
stawiał się następująco:

Liczba ludności na koniec roku 
w min osób

1911 — 26,31) 
1938 — 34.8 
19« — 23,9 
1965 — 31.6
1967 — 32,1

') Stan w dniu 1.1.1919 — Mały Rocz
nik Statystyczny rok 1939. str. 48.

W latach 1918—1939 nastąpił 
wzrost ludności wyrażający się wiel
kością 8.5 min osób. W latach 1945— 
1965 wzrost ten wyniósł 7,7 min 
osób, a do 1967 r. — 8.2 min osób. 
Oczywiście, nie chodzi tu jedynie o 
zestawienie samych, zmian zacho
dzących w absolutnych liczbach 
przyrostu ludności. Zasadniczym 
elementem oceny jest bowiem brak 
wszechstronnego wykorzystania wiel
kich zasobów rąk roboczych w Pol
sce międzywojennej oraz skuteczne 
i radykalne rozwiązanie problemu
pełnego 
Polsce 
miące” 
Polsce

zatrudnienia ludności w 
Ludowej. Ogromne „drze- 
zasoby pracy ludzkiej w 
kapitalistycznej stanowiły 

zasadniczego zahamowaniaźródło --------------
wzrostu gospodarczego, natomiast w 
Polsce Ludowej w okresie jej szyb-
kiego ekstensywnego wzrostu obfite 
zasoby pracy ludzkiej stały ślę 

namiki rozwoju.
Polska w latach międzywojen

nych nie zdołała w skuteczny spo
sób opanować klęski bezrobocia w 
miastach oraz zjawiska zbędnych 
rąk roboczych na wsi. Pędany ni
żej szacunek bezrobocia pracowni
ków najemnych poza rolnictwem w 
latach 1919—1936 w miastach przed- ----- ...
stawiał się następująco: , obraz zjawisk ludnościowych w Pol-

daniem zaludnienia i zagospodaro
wania Ziem Zachodnich‘i Północ
nych przez ludność pochodzącą z 
różnych obszarów kraju. Oczywiście,
odmiennie daleko korzystniej
przedstawiały się warunki kształto
wania rozwoju państwa jednolitego 
pod względem narodowościowym 
i formującego swą gospodarkę w no
wych granicach.

Zniszczenia wojenne w wyniku II 
wojny światowej dotknęły obszar 
Polski w bez porównania dotkliw
szej skali. Straty ludnościowe i 
straty biologiczne przybrały ogrom
ne rozmiany. Pod tym kątem wi
dzenia sytuacją Polski Ludowej 
przedstawiała się daleko bardziej 
tragicznie. Straty materialne wielo
krotnie przekraczały również analo
giczne pozycje strat ponieśionych w 
wyniku I wojny światowej. W od
niesieniu do bezpośrednich strat 
majątku rzeczowego porównawczo 
ich rozmiary przedstawia poniższe 
zestawienie:

bociabyływiększe na' tle braków ka dla przyspieszenia ogólnego wzro- 
ówczesnych ..danych,, a .zwłaszćza gospodarki narodowej.
uchylania się bezrobotnych od re
jestracji. Przedstawione dane ilu
strują wprawdzie lata największe
go kryzysu światowego, niemniej 
dotyczy to długiego okresu 7 lat 
międzywojennych. Cały bowiem 
okres lat międzywojennych obej
mował typową dla gospodarki ka
pitalistycznej fluktuację cyklu ko
niunkturalnego, zresztą o wydłużo
nej fazie. depresji gospodarczej w 
Polsce na tle wadliwej polityki in
terwencyjnej Państwa, prowadzonej 
wówczas pod hasłem „obrony zło
tego” i stabilnej jego wartości. W 
ciągu 20 lat miały . miejsce dwa 
przesilenia gospodarcze: pierwsze — 
o mniej dotkliwym przebiegu (je
sień 1923 do wiosny 1926), oraz 
drugie — o wyjątkowo dotkliwych 
skutkach (jesień 1929 do 1936). Tak 
więc, w sumie blisko 10 lat zostało 
w warunkach gospodarki kapitali
stycznej wytrącone z możliwości 
rozwojowych.

Na obszarze wsi narastało bardzo 
szybko zjawisko zbędnych sił robo
czych. Szacunki przeprowadzane w 

roku cyfrę zbędnych na przeszło 2 
miliony osób (Z. Ludkiewicz), a dla 
1935 roku — ila 4.5 min osób (Por. 
M. Stańczyk: Przeludnienie agrarne 
w Polsce kapitalistycznej, Ekonomi
sta nr 1, 1955). Teoretycznie obli
czenia zbędnych rąk roboczych na 
wsi — po przeprowadzeniu uzdro
wienia jej struktury agrarnej — 
sięgały nawet liczby ponad 7 min 
osób (Józef Poniatowski). Jedno
cześnie miała miejsce stosunkowo 
poważna emigracja ludności z Pol
ski, obejmująca z reguły utratę cen
niejszego. ruchliwego elementu ludz
kiego. Rozmiary tej emigracji ilu
strują następujące dane:

EMIGRACJA LUDNOŚCI Z POLSKI

(W ujęciu netto, tj. jako straty migra
cyjne — rozmiary emigracji po potrace
niu liczby części powracających emi

grantów)

Okres

Liczba 
emigrujących 
w tys. osób

przyrostu 
naturalnego

1895-1913 8 535 <) 29
1919-1938 >) Ml U

w tym:
1919—1924 834 113
1925—1930 564 19,3
1931—1938 1Ó7 3,3

*) Por. Stefan Szulet Zagadnienia de
mograficzne Polski. Statystyka Polski, 
seria C, zeszyt 4t. Warszawa. :1938.

b Na podstawie Wiadomości Staty
stycznych z roku 1937 (Z. 81 oraz Ma
łego ' Rocznika Statystycznego za rok 
1939, str. 43 I 31.

Przed I wojną światową ogromna 
część nadwyżek' ludności emigrowa
ła z obszaru ziem polskich. Stosun
kowo poważne rozmiary przybrały 
ruchy migracyjne w, latach 1919— 
—1933. Natomiast w późniejszych 
latach, na tle utrudnień imigracyj- 
nych, wprowadzonych, przez niemal 
wszystkie państwa, zaznaczył się 
gwałtowny spadek emigracji.

Tak więc w sumie zewnętrzny 

sce międzywojennej wyrażał się 
ogromnymi rozmiarami niewykorzy
stanych zasobów rąk roboczych na 
wsi, poważnymi rozmiarami bezro
bocia w miastach oraz poważnym 
odpływem ludności w wieku pro
dukcyjnym, emigrującej n.i stale z 
kraju. Osobną pozycję stanowiła 
także emigracja czasowa, zwłaszcza

NA TLE ROZWOJU LICZBY LUDNOŚCIDYNAMIKA WZROSTU ZATRUDNIENIA

Wyszczególnienie 1925 1938 1948 1967

Liczba ludności!) ogółem w min osób 29,7 34,8 23,93) »2,1
Wskaźnik wzrostu 
Liczba zatrudnionych w gospodarce

100 117,2 100 134,3
narodowej w tys. .osób 1 8813) 2 3573) 2 509«) 9 880«)

Wskaźnik wzrostu 
Udział liczby zatrudnionych poza

100 125 100 394
rolnictwem w stosunku do liczby 
ludności ogółem w proc. 5.3 5,8 10,5 80,8

«) Dane szacunkowe na koniec roku.
2) Według spisu z dnia 11.11.1948 r.
3) Przeciętna liczba ubezpieczonych na wypadek choroby — „Mały Rocznik Sta

tystyczny 1939 ', str. 306, oraz „Rocznik Statystyczny 1338”, str; 36*.
4) Przeciętna liczba ubezpieczonych,zarejestrowanych w ZUS,

Dynamika wzrostu zatrudnienia w 
okresie międzywojennym, oceniana 
na podstawie wzrostu liczby ubez
pieczonych na wypadek choroby, by
ła bardzo niewielka. Jeśli doliczyć 
do liczby ubezpieczonych na wypa
dek choroby również tych pracow
ników, którzy nie byli objęci tym 
ubezpieczeniem, ą więc pracowników 
administracji państwowej i częścio
wo samorządowej oraz pracowników 
PKP i poczty — wówczas w 1938 
roku szacunkowo liczba zatrudnio
nych wyniosłaby 2 900 tys. osób i 
tym samym odsetek zatrudnionych 
w stosunku do ogólnej liczby lud
ności podniósłby się do 8,3 proc. Od
setek ten, zestawiony z 30,8 proc, w 
1967 roku, daje najbardziej przeko
nywający dowód, w jak ogromnym 
stopniu nastąpiło wszechstronne zak
tywizowanie ludności i wykorzysta
nie potencjału rąk roboczych na 
rzecz zdynamizowania rozwoju go
spodarki narodowej. Tym samym zo
stało w pełni wyzyskane to podsta
wowe źródło, jakim jest praca ludz-

III.

Najbardziej uderzającym rysem, 
charakterystycznym rozwoju i prze
kształceń gospodarki narodowej stał 
się powojenny proces socjalistycznej 
industrializacji kraju i łączące się 
z tym wysokie natężenie procesów 
urbanizacyjnych. Szereg opracowań, 
analizujących .rozwój uprzemysło
wienia w Polsce międzywojennej po- 
daje, iż poziom produkcji globalnej 
przemysłu, osiągnięty w szczytowym 
1938 r., był o przeszło 1 proc, 
(wskaźnik 98,7) niższy od poziomu 
osiągniętego na ziemiach polskich w 
1913 roku. Biorąc pod uwagę przy
bliżony i orientacyjny charakter po
wyższej oceny, można jednak wy
raźnie skonstatować, iż w ciągu lat 
1913—1938 nastąpił w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca wyraźny regres w 
pozibrńie uprzemysłowienia. Wpraw
dzie zaznaczyły się w strukturze 
produkcji przemysłowej korzystniej
sze przesunięcia, związane z rosną
cym udziałem produkcji przemysłu 
maszynowego i chemicznego, jak też 
energetyki, niemniej globalny rezul
tat świadczył nie tylko o stagnacji, 
ale i o pewnym cofnięciu się pro
cesu Industrializacji Jeszcze silniej 
zjawisko to należy zaakcentować, je
śli weźmie się pod uwagę, że rów
nocześnie w latach 1913—1938 uprze
mysłowienie ogromnej większości 
krajów europejskich postąpiło znacz
nie naprzód, a tym samym rela
tywnie poziom industrializacji Pol
ski wykazał dalsze cofnięcie się.

Niezależnie od powyższych ujęć 
globalnych, należy uwzględnić, iż w 
odniesieniu do okresu 1928—1938, 
gdzie dysponujemy już odpowiedni
mi danymi statystycznymi, wybitnie 
nierówne jest kształtowanie się pro
dukcji przemysłowej, przy jej głębo
kim spadku w latach wielkiego kry
zysu. Ilustrują to następujące dane: 

WSKAZNIK WZROSTU PRODUKCJ^ 
PRZEMYSŁOWEJ W ŁATACH 1928-1938!)

R
ok W
sk

aź
ni

k 
■ p

ro


du
kc

ji o
gó

łe
m

D
ob

ra
 

w
yt

w
ór

cz
a

D
ob

ra
 

sp
oż

yc
ia

1928 100 100 100
1929 10t,9 99,8 100,8
1930 89,7 86,9 90,0
1931 78,2 73,2 78,0
1932 63,7 56,6 S7tl
1333 70,0 67,7 71,4
1934 78,8 79,7 78,6
1935 84,9 88,0 M,1
1936 94,3 103,1 93,0
1937 110,7 127,3 113,7
1^38 119,3 139,1 109,2

•l Koniunktura gospodarcza ' Polski w 
liczbach 1 wykresach w latach 1928—38. 
Zeszyt specjalny; Wyd. Instytutu .Badania 
Koniunktur Gospodarczych i. cen, Tabl. 7, 
str, 24; Wskaźnik produkcji ogółem obej
mują produkcję dóbr wytwórczych, dóbr 
spożycia ! dóbr pozostałych, których w 
tablicy nie podano.

do Niemiec, w poszukiwaniu sezo-
nowej pracy i zarobków.

Jak radykalnie zmieniał się .obraz 
aktywizacji ludności w latach po 
II wojnie światowej — a tym sa
mym następowało pełne zagospoda-' 
rowanie zasobów pracy ludzkiej, 
można ocenić porównawczo z poniż
szego zestawienia:

Tak więc, w ciągu 11 lat, tj. w 
okresie 1928—1938 zaznaczył się sto
sunkowo niewielki wzrost produkcji 
przemysłowej, mianowicie o ok. 19 
proc., przy głębokim jej załamaniu 
się w latach 1930—1935.

Z powyższym obrazem kształtowa
nia się i powolnego wzrostu procesu 
industrializacji należy obecnie zesta
wić wysoką dynamikę socjalistycz
nego uprzemysłowienia Polski Ludo
wej, Obrazuje, to wskaźnik wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu w la
tach 1946—1968:

Kok Wskaźnik wzrostu

1938 100
1946 73
1955 442
1965 1058
1968 1335

W porównaniu z póziomem osiąg
niętym ..wi. 1938 roku ; nastąpiło w 
1965 roku- prżeszło ■ 10,5-krotne, -a-w- 
1968. .roku, blisko .13,5-krotńe zwięk-J 
szenie ogólnych rozmiarów produk
cji przemysłowej. Oczywiście, w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrost, 
ten jest jeszcze wyższy, co stanowi 
wszechstronne odzwierciedlenie róż
nic w tempie socjalistycznego i ka
pitalistycznego uprzemysłowienia, 
jak też, porównawczo — w osiągnię
tym poziomie na przestrzeni 20 lat 
międzywojennych i 20 lat powojenr 
nych.

Głębokie i korzystne zmiany za
znaczyły się także w strukturze pro
dukcji przemysłowej, na tle szybko 
wzrastającego udziału wiodących ga
łęzi przemysłu, z przemysłem ma
szynowym ■ i chemicznym na czele.' 
Poważnie zostały rozbudowane także 
podstawy surowcowe przemysłu pol
skiego, umożliwiające dalszy jego in
tensywny rozwój w latach następ
nych.

Na szczególne uwypuklenie zasłu
guje także ogromny dorobek uzy
skany w latach powojennych w for
mie stworzenia wielkiej armii ro
botników przemysłowych, zwłaszcza 
zaś o wysokich kwalifikacjach, co 
posiada decydujące znaczenie dla 
kształtowania rozwoju nowych branż 
przemysłowych o specjalnych wyma
ganiach w zakresie nowych form 
techniki i postępu organizacyjnego.

W latach 1928—1938 miały miejsce 
znaczne fluktuacje w poziomie za
trudnienia w przemyśle na tle ów
czesnej depresji gospodarczej, Nawet 
jednak w okresie wyraźnego oży
wienia gospodarczego, tj. w latach 
1937—1938, nie zdołano odbudować 
poziomu zatrudnienia w wielkim 1 
średnim przemyśle, uzyskanego w 
dwuleciu 1928—1929. Widać to z po
danych niżej danych: 

LICZBA ROBOTNIKÓW 
ZATRUDNIONYCH W WIELKIM 

I ŚREDNIM PRZEMYŚLE!)

I) „Mały Rocznik Statystyczny 1939”, 
■tr. 261,

Rok
Liczba robotników 
w tysiącach osób Wskaźnik

1928 830,7 100
1929 858,4 101
1933 643,5 64
1937 750,8 88
1938 808,4 93

Po II wojnie światowej nastąpił 
niezmiernie szybki wzrost liczby za
trudnionych w przemyśle, a rozbu
dowany na dużą skalę system szkol- 

• nictwa zawodowego zapewnił nie
zbędne zwiększanie się odpowiednio 
przygotowanych kadr robotników:
kwalifikowanych dla potrzeb ro
snącego przemysłu. Jest zrozumiałe, 
że bez szybkiego zapewnienia do
pływu nowych kadr dla przemysłu 
nie byłoby możliwe zrealizowanie 
wielkich zamierzeń w dziedzinie in
dustrializacji kraju. Ogólne zobra
zowanie zwiększania Się. liczby za
trudnionych w całości przemysłu po- 
daje poniższe zestawienie:

PRZECIĘTNE
W PRZEMYŚLE!) (BEZ UCZNIÓW)

Liczba zatrudnionych w,kaźnllj 
Rok w tysiącach osób WokaźniK

1937
1948 

, 1955
1985 
198?

839 
1 207 
3 679 
3 470 
3 724

100
141
312
404
434

I) „Rocznik Statystyczny 1968”, »*e« 
88-39. ‘

W zestawieniu z okresem przed
wojennym, armia zatrudnionych w 
przemyśle wzrosła w 1967 r. prze
szło 4-krotnie, a w 1968 r. 4,5-krot
nie. Zestawiając ten niemal 4,5-krot- 
ny wzrost zatrudnionych w przemy- 
śle z 13,5-krotnym zwiększeniem się 
poziomu produkcji globalnej prze
mysłu, widać wyraźnie, jak równo
cześnie podniosła się wybitnie wy
dajność pracy w przemyśle, - również 
w wyniku korzystnych przekształ
ceń strukturalnych. Ześtawienie obu 
tych wskaźników daje jednocześnie 
pogląd na głębokie przeobrażenie 
strukturalne i wydatny postęp w za-
«kresie uprzemysłowienia kraju.

Industrializacja Polski Ludowej 
wywarła głęboki wpływ na przy
spieszenie, a zarazem unowocześnie
nie rozwoju- praktycznie wszystkich 
działów 1 gałęzi gospodarki naro
dowej. Szybko wzrastająca produk
cja przemysłu umożliwiła odpowied
nie wyposażenie w środki i narzę
dzia poszczególnych dziedzin gospo
darki, co stało się źródłem odpo
wiedniej poprawy wydajności pracy, 
1 znacznie wyższych wyników gl<> 
halnych.

ProceSkuprzemysłowlenia kraju po- 
siadał jednocześnie zasadnicze zna
czenie dla realizacji wielkich prze-

polityczno-społecznych^obrażeń
Wzrosła wydatnie liczebność klasy 
robotniczej, powstały nowe, wielkie 
okręgi i ośrodki przemysłowe, które 
przyczyniły się z kolei do wydatnej 
aktywizacji poszczególnych miast 1 
ośrodków, jak też terenów sąsiadu
jących.

Tak więc, przemysł stał się moto-J 
rem wybitnych przemian zarówno 
polityczno-społecznych, jak i gospo
darczych. Specyficznym odzwiercie
dleniem skutków szybko postępują
cej Industrializacji stały się także 
gwałtownie przebiegające’ procesy 
urbanizacji w Polsce. Ta swoista 
eksplozja miast znalazła swój wyraz 
wę wchłonięciu przez miasta całego 
przyrostu ludności w miastach i na 
wsi, jak też przejęła część ludności 
ze wsi. W ten sposób procesy urba
nizacyjne stanowią zarazem obraz 
rozległości przemian społeczno-i 
-gospodarczych, zachodzących w ca- 
:ym~kraju.

Gwałtowny wzrost liczby ludności 
v miastach w Polsce Ludowej na
leży zestawić z dużo powolniej prze
biegającym procesem urbanizacji w 
latach międzywojennych. Ukazuje 
to poniższa tablica:

LICZBA LUDNOŚCI MIEJSKIEJ 
I JEJ UDZIAŁ W LICZBIE LUDNOŚCI 

' OGOŁEM

Okres 1921—1938

Wyszczególnienie 19211) 19311) 1938

Liczba ludności 
ogółem w min osób 27,2 82,1 343
Wskaźnik wzrostu 100 118 128
w tym ludność miejska 6,6 8,7 10,5
Wskaźnik wzrostu 100 132 159
Udział ludności miej
skiej w proc. 24,6 27,4 30,0

Okres 1946—1968

') Wg spisów powszechnych, pozostałe 
lata — szacunki na koniec roku.

.Wyszczególnienie 19461) 1955 1965 1968

Liczba ludności 
ogółem w min osób 23,9 27,6 31,6 32,4
Wskaźnik wzrostu 100 115 132 136
W tym ludność 
miejska 7,5 12,1 15,7 16,4
Wskaźnik wzrostu 100 161 209 219
Udział ludności 
miejskiej w proc. 31,8 43,8 49,7 50,7

W ciągu 20 lat powojennych, lud
ność miejska w Polsce Ludowej wię
cej niż podwoiła się, przy czym na
stąpiło niemal zrównanie liczby lud
ności miejskiej i wiejskiej. Ten szyb
ki proces urbanizacji odzwierciedla 
zarazem znaczny wzrost liczby lud
ności, która opiera swój byt o zaję
cia poza rolnictwem. W podanych 
cyfrach kryje się zarazem wielkiej 
doniosłości proces przeobrażeń spo
łeczno-kulturalnych. To przejmowa
nie miejskiego stylu życia łączy się 
także z wyjątkowym natężeniem 
procesów o charakterze socjologicz
nym, zarówno w samych miastach, 
jak też w strefach podmiejskich oraz 
na obszarach wiejskich.- Silne po- 
wiąząńie ludności, przechodzącej do 
miast z rodzinami, zamieszkującymi 
w strefach podmiejskich i wiejskich, 
oddziałuje intensywnie na przy
spieszanie przebiegu szeregu proce
sów społecznych i kulturalnych, jak 
też socjologicznych.

W ten sposób nastąpiło ścisłe po
wiązanie procesów Industrializacji 1 
urbanizacji, przy czym wysoki sto
pień natężenia powyższych procesów 
utrzymuje się nadal, kształtując dal
sze perspektywy rozwoju miast i 
ośrodków przemysłowych.

KAZIMIERZ ŚECOMSKI



SZANSE POLSKIEJ ELEKTRONIKI SZANSE POLSKIEJ ELEKTRONIKI . SZANSE

A
KTYW partyjno-gospodar
czy warszawskiego okręgu 
przemysłowego podczas 
przedzjazdowej i zjazdo
wej dyskusji zabrał głos 
w sprawie nader ważnej 

dla przyszłości naszej gospodax’ki — 
w sprawie elektroniki, której roz
wój stał się warunkiem postępu 
wszystkich dziedzin techniki, wszy
stkich gałęzi przemysłu. *)  I nie
przypadkowo sprawę tak bardzo 
wzięto sobie do serca właśnie w 
warszawskim okręgu, w nim bo
wiem skupia się przeszło połowa 
zakładów polskiego przemysłu e- 
lektronicznego i cztery piąte placó
wek n a u k o wo - bad a wczy c h n asze j 
elektroniki. Aktyw tego okręgu 
czuje się szczególnie zaniepokojony 
sytuacją polskiej elektroniki: jej o- 
późnieniem w stosunku do uprze
mysłowionych i średniorozwiniętych 
krajów świata, jej niedostatecznym 
rozwojem grożącym powiększaniem 
tego dystansu.

•) Sprawą tą zajęła się bliżej nasza 
redakcja, organizując dyskusję pt, 
..Szanse polskiej elektroniki”, w której 
wzięło udział szereg wybitnych naukow
ców i która ooublikownlismv w ..2vciu 
Gospodarczym” nr 17/68. Nawiązaniem 
do tej dyskusji były następne publika
cje z tego cyklu: Henryka Gawrońskie
go „Szanse warszawskiej elektroniki” 
(ŻG nr 2l/6fl), Arkadiusza Górala „Być 
albo nie być” (ŻG nr 42 1 43/88) oraz E. 
Konwerskiej. T. Lisowskiego i W. Rosiń
skiego „Niezastąpiony generator postępu” 
(ŻG nr 43/68), a także publikowana w 
niniejszym n-rze wypowiedź L. Zachera 
,.Nośnik postępu”. •

Był to glos nader cenny nie tylko dla
tego, że dotyczył konkretnej i ważnej 
sprawy. Bardzo znamienna jest również 
forma lej wypowiedzi. Nie ograniczano 
się tu bowiem do samego tylko przed
stawienia swych opinii w słowie i piś
mie, lecz aby jak najskuteczniej trafić 
do wyobraźni odbiorców zorganizowano 
dla uczestników Zjazdu i innych zainte
resowanych działaczy partyjno-gospodar- 
czych specjalną wystawę pod hasłem 
^Elektronika w służbie postępu’*.

Szczególna to była wystawa. Inicjato
rzy (Komisja Postępu Technicznego przy 
Komitecie Warszawskim PZPR) i orga
nizatorzy wystawy (warszawski oddział 
NOT, Komitet Nauki i Techniki Zjedno
czenia UNITRA. MERA, TECHMA i in
ne) pokazali szeroki zakres zastosowań 
elektroniki w gospodarce i życiu spo
łecznym, co ilustrowano licznymi ekspo
natami obrazującymi osiągnięcia' polskiej 
elektroniki. Ale równocześnie na każ
dym kroku, w dziesiątkach plansz i wy
kazów zastrzegano się: nie sugerujmy 
się poszczególnymi osiągnięciami krajo
wymi, przyjrzyjmy się rzeczywistemu 
stanowi elektroniki w Polsce na tle mo
żliwości zastosowań i światowego pozio
mu współczesnej techniki, wyciągnijmy 
s?ąd wnioski niezbędne dla zbliżania się 
do średnioświatowegn poziomu, a potem 
także i do poziomu krajów bardziej roz
winiętych.

Zwłaszcza, że niezaprzeczalne o- 
siągnięcia polskiej myśli badawczej 
w dziedzinie elektroniki dają nam 
szansę przyspieszenia rozwoju 1 
zdobycia lepszej pozycji w grupie 
krajów przemysłowo rozwiniętych 
— jeśli tylko lepiej zrozumiemy 
potrzeby rozwoju elektroniki w Pol
sce i stworzymy dla n;ej odnowied- 
nie warunki. A są to potrzeby bar
dzo pilne, co wartn tu w telegra
ficznym skrócie pokazać — w ślad 
za warszawską wvstawa — na przy
kładzie niektórych dziedzin.

DECYDUJĄCE ZASTOSOWANIE 
ELEKTRONIKI

W przekazywaniu wiadomości: 
Wiadomo, że przekazywanie infor
macji metodami elektrycznymi (tele
fon. telegraf, dalekopis itd.) bardzo 
usprawnia procesy gospodarcze; U- 
rządzenia telekomunikacyjne to zre
sztą narzędzia nie tylko codziennej 
pracy, ale również wychowania i 
rozrywki (radio, telewizja). Systemy 
telekomunikacyjne są dziś w świę
cie bardzo szybko rozwijane w o- 
parciu o różne coraz efektywniejsze 
formy techniki (teletransmisja, te- 

łekomutacja, radiokomunikacja, ra
diolokacja, technika mikrofalowa).

Natomiast my, nawet gdy chodzi o 
najdawniejsze i elementarne narzędzie 
telekomunikacji — telefony, jesteśmy 
bardzo poważnie zacofani 1 to nie tyl
ko w stosunku do krajów wyżej rozwi
niętych, ale również takich jak Portu
galia czy Grecja. Sprawy np. powiązań 
kooperacyjnych gdzie indziej załatwiane 
przez sprawne telefony międzymiastowe 
u nas załatwia się poprzez „wyjazdy na 
delegację”, nie sposób też przecenić strat 
ludzkiego czasu powodowanych znikomą 
liczbą telefonów mieszkaniowych. Wy
mowny jest również fakt, że w Polsce 
np. wciąż jeszcze nie potrafimy wypro
dukować niezłego radia średniej klasy 
no i w ogóle baza techniczna środków 
masowego przekazu poważnie nie nadą
ża również za szybkim wzrostem po
trzeb społeczno-politycznych (co zresztą 
wielokrotnie podkreślano w trakcie zjaz
dowej dyskusji).

W technologii, czyli w metodach 
i środkach obróbki oraz przeróbki 
różnych elementów i wyrobów. 
Miejsce stosowanych tu dotychczas 
tradycyjnych metod (mechaniczna, 
termiczna, chemiczna) w nowoczes
nych technikach coraz częściej zaj
mują urządzenia oparte na anody- 
zacji plazmowej (służące np. do to
pienia stali, oczyszczania rud 
rzadkich metali, cięcia metali, na
pylania powierzchni metalowych 
itd.), na wykorzystaniu ultradźwię
ków (np. do czyszczenia drobnych 
elementów i precyzyjnych mecha
nizmów), generatorów indukcyjnych 
(do obróbki termicznej, utwardza
nia i lutowania małych elementów) 
czy wreszcie urządzeń laserowych 
(do topienia, wycinania materiałów, 
spawania mikroelementów czy drą
żenia mikrootworów).

Te nowoczesne technologie umożliwiają 
uzyskiwanie nieosiągalnych do niedawna 
efektów, ułatwiają prace, znacznie zwię
kszają wydajność produkcji i polepszają 
jakość wyrobów obniżając przy tym ko
szty wytwarzania. Duże znaczenie ma 
również wykorzystanie telewizji przemy
słowej do zdalnej obserwacji różnych 
procesów technologicznych (wytop stall, 
reakcje chemiczne itd.). Ale nasz prze
mysł nie docenia tych olbrzymich mo
żliwość] unowocześnienia 1 podniesienia 
efektywności produkcji.

W pomiarach i sterowaniu. Rów
nież i tu metody elektroniczne przy
noszą radykalny postęp dający dużą 
oszczędność surowców i materiałów, 
poprawę jakości wvrobów i wzrost 
wydajności nracy. Elektroniczne me
tody wszelkich pomiarów (np. cza
su. wymiarów, wagi, składu che
micznego itd.) w procesach produk
cyjnych i stosowanie cyfrowej apa
ratury pomiarowej pozwala na du
żą szybkość działania, wysoką do
kładność pomiaru i bezbłędność od
czytu, przy czvm automatyczne u- 
rządzenia pomiarowe z kolei stają 
sie systemami automatycznej kon
troli i umożliwiają automatyczne 
sterowanie urocesami ńrodukcyiny- 
mi, co wydatnie obniżą koszty i 
przyspiesza efekty.

Spośród wielu pokazanych na wysta
wie przykładów można wspomnieć np. o 
sterowanych numeryczni? obrabiarkach 
„Zamerhu” przv obróbce łopatek dśtur- 
bln (dzięki czemu tak wzrosłą jakość 1 
szybkość produkcji, że nie tylko „Urato
wano” nanięte plany, lecz Uzyskano też 
wielomilionowe oszczędności), o : automa
tycznej regttlac.fi mocy czvnnei elektro
wni 1 Jakości erićrgl! łciestotllwoścl) w 
dostosowaniu do nieustannie zmlenlafa- 
rego sie zapotrzebowania (które dzięki 
temu można znspokalać przy znacznie 
mnlefszvch lacznvch mocach wszystkich 
elektrowni), o elektronicznym speKtro- 
monitorze umożliwiającym błyskawiczne 
badanie i odczytywanie składu chemicz
nego rńżnvrli substancji Itd. Itd. Nieste
ty, mimo nieraz wręcz rewelacyinvch o- 
siagnieć w tej dziedzinie uzyskiwanych 
również przez nolsklch naukowców — 
produkcja elektronicznej aparatury po
miarowej 1 sterownlczel nnnotyka u nas 
na duże trudności, głównie z powodu 
braku odpowiednich zdolności produk
cyjnych.

W technice obliczeniowej. Pro
blem to znany: zarządzanie nowo- 
czesnvm przemysłem (a także np. 
projektowanie czy kontrola proce

sów technologicznych) wymaga 
Szybkiego obliczania i przetwarzania 
wieloprzekrojowych informacji,' nie
zbędnego dla podejmowania decyzji 
zarówno na szczeblu przedsiębior
stwa jak i większych organizmów 
gospodarczych. Takie zbieranie 1 
przetwarzanie informacji jest możli
we właśnie dzięki stosowaniu róż
nego rodzaju elektronicznych ma
szyn cyfrowych.

Wiadomo, że komputery coraz bardziej 
decydują o szybkich postępach nowo
czesnej gospodarki. Mimo jednak na
szego zacofania pod.tym wzglądem 1 mi
mo stosunkowo dużych osiągnięć pol
skie] myśli naukowo-badawczej 1 kon
strukcyjnej w tym zakresie — zdolności 
produkcyjne naszych jednostek wytwa
rzających takie maszyny mogą zaspokoić 

ARGUMENTY 
AKTYWU

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

tylko znikomy procent krajowych po
trzeb, nie zawsze zresztą rozumianych 
i docenianych.

W medycynie i biologii. Ciągłe u- 
lepszanie elektronicznej aparatury 
ma olbrzymie znaczenie dla ochro
ny zdrowia ludności (więc pośred
nio — i dla wzrostu wydajności 
pracy). Np. ciągle ulepszana elek
troniczna aparatura diagnostyczna 
pozwala na zróżnicowanie wielu 
cho.rób niemożliwych do rozpozna
nia metodami klasycznymi i na 
wczesną diagnostykę wielu chorób 
społecznych (np. gruźlicy i przede 
wszystkich chorób serca i układu 
krążenia, co znacznie ułatwia ich 
Wczesne , -leczenie). A' również w 
przypadkach daleko zaawansowa
nych chorób serca (zawał) aparatu
rą, stosowana w warunkach inten
sywnej opieki Wydatnie " pblęjfi^a 
■wiyritkl leczfenia (znacznie zmniej
szając, śmiertelność), ‘ _

Sprajva mą zresztą ^dwniel J bezpo
średnie znaczenie gospodarcze, gdyż ' 
właśnie w tej dziedzinie mamy szczegól
ne szanse konkurowania na światowych 
rynkach z Innymi krajami 1 uzyskiwa
nia wysokooplacalnego eksportu. Nieste
ty zaniedbanie tej dziedziny produkcji ’ 
doprowadziło do tego, że nawet krajowe 
potrzeby, choć bardzo pilne, mogą być 
zaspokajane tylko w małej części.

NASZE OPÓŹNIENIA

Skoro elektronika ma dziś tak ko
losalne znaczenie dla postępu prze
mysłu i w ogóle dla życia gospo
darczego i społecznego — trudno się 
dziwić, że nasze opóźnienia w tej 
dziedzinie budzą tyle niepokojów. 
Oto fakty i liczby, które warszaw
ski aktyw partyjno-gospodarczy 
przedstawił na zjazdowej wystawie. 
Tuż przy wejściu na wystawę za

mieszczono planszę pokazującą, że 
ostatnio ilość czynnych elementów 
elektronicznych (lampy, półprze
wodniki itp.) przypadających śred
nio na 1 mieszkańca wyniosła:

W Polsce — 8
w śwlecle — ś
w Europie —6
w USA — 20

’A .więc daleko nam jeszcze do 
średniego poziomu światowego (na 
który składa się przecież również 
poziom krajów najbardziej zacofa
nych), bardzo daleko da średniego 
standardu europejskiego. I co nie
mniej ważne — dystansu tego by
najmniej nie nadrabiamy, gdyż w 
krajach bardziej rozwiniętych pro

dukcja przemysłu elektronicznego 
rozwija się szczególnie szybko i np. 
w roku 1966 jej wartość w przeli
czeniu na 1 mieszkańca (liczona w 
dolarach USA) wynosiła np.:

w Polsce 
w CSRS 
w NRD 
we Francji 
w Szwecji 
w USA., 
w Japonii

— ok. 7 doi. 
— ok. 13 doi. 
— ok. 21 doi. 
— ok. 24 doi. 
— ok. 30 doi. 
— ok. 110 doi. 
— ok. 230 doi.

Jeśli chodzi o bijącą pod tym wzglę
dem wszelkie rekordy Japonię — niektó
rzy znawcy twierdzą, że .właśnie Jej na
stawienie się ha radykalny rozwój prze
de' wszystkim przemysłu elektronicznego 
tak bardzo zrewolucjonizowało całą go
spodarkę i tak' wydatnie zwiększyło eks
port, iż muslalo to spowodować stosun
kowo bardzo szybki rozwój całej go
spodarki.

Polski przemysł .elektroniczny i 
teipteshńicżijy jak pa razie może 
zaspokajać tylko potrzeby rynku 
krajowego i to jedynie- w zakresie. 

' spr^W-pó#Mećlmego^ (ra
dioodbiorniki, telewizory itp.), przy 
czym nawet ta tak skromna iloś
ciowo produkcja wciąż jeszcze bu
dzi poważne zastrzeżenia co do ja
kość! wyrobów. Natomiast krajowa 
produkcja różnego rodzaju urządzeń 
profesjonalnych — jak np. sprzętu 
teletechnicznego, aparatury kontrol
no-pomiarowej, urządzeń technolo
gicznych ze sterowaniem elektro
nicznym. nowoczesnych maszyn ma
tematycznych, elektronicznego sprzę
tu medycznego itd. itd. — jest w 
stanie zaspokoić tylko niewielką 
część naszych skromnie zresztą u- 
stalanych potrzeb.

Podstawowym warunkiem rozwo
ju elektroniki w Polsce j rozpow
szechnienia jej zastosowań w róż
nych dziedzinach gospodarki jest 
rozbudowa przemysłu wytwarzają

cego wszelkiego typu elementy elek
troniczne i podzespoły (lampy, ele
menty półprzewodnikowe, transfor
matory, kondensatory, rdzenie fer
rytowe' itd. itd.), z których; składa 
się sprzęt elektroniczny. W nowo
czesnym przemyśle zakłady wy twa-, 
rzające takie elementy i podzespoły 
muszą rozwijać się znacznie szyb
ciej od zakładów montujących wy
roby końcowe.

Wysoka specjalizacja zakładów pod
zespołów pozwoli Im stosować najnowo
cześniejsze I tym samym najefektyw
niejsze technologie, zastępując tradycyj
ne wyroby (lampy, a dziś już częściowo 
nawet półprzewodniki) najnowszymi (u- 
klady elektroniczne, złożone z- zespołów 
elementów nierozłącznie związanych ze 
sobą wewnątrz bryły półprzewodnika 

lub na cienkowarstwowej powierzchni; 
stosowanie takich układów scalonych 
zamiast tradycyjnie łączonych ze sobą 
elementów klasycznych pozwala na da
leko idącą ' miniaturyzację, obniżkę ko
sztów produkcji 1 bąfdzo wydatne po
lepszenie niezawodności działania sprzę
tu elektronicznego). Tymczasem nasz 
przemysł nie jest w stanie zaspokoić 
krajowego zapotrzebowania np. na pół
przewodniki (warto dla porównania do
dać, że ich produkcja np. w NRD jest 
dziś, przeszło czterokrotnie wyższa niż w 
Polsce) nie mówiąc Już o mikroelektro
nice czy układach scalonych.

CO ROBIĆ?

Trzeba przede wszystkim w pełni 
uświadomić sobie, że choć elektro
nika jest tylko jedną z dziedzin te
chniki — nie wolno jej traktować 
jak każdej innej odrębnej gałęzi 
gospodarki, która może być rozwi
janą--lub nie.j Bowiem ta młoda 
dziedzina techniki o największej 
dynamice rozwoju jestwe współ
czesnej gospodarce' stosowana tak 
szeroko,-iż-praktycźńierzeczbiorąc 
warunkuje postępy wszystkich dzie
dzin techniki. a także wzrost świa
domości i kultury Społeczeństwa. 
Aktyw partyjno-gospodarczy war
szawskiego okręgu przemysłowego 
czując się ze wspomnianych już 
względów szczególnie odpowiedzial
ny za rozwój polskiej elektroniki, 
występuje w tej sprawie bardzo 
stanowczo.

' Rozwój przemysłu elektronicznego 
będzie jednak wymagał znacznych 
środków na modernizację i rozbu
dowę odpowiednich zdolności pro
dukcyjnych, na wdrażanie nowo
czesnych technik wytwarzania, na 
stworzenie odpowiedniego zaplecza 
technicznego, szkoleniowego i mini
mum zaplecza naukowo -badawczego 
(bo oczywiście nie stać nas na pro
wadzenie samodzielnych badań sze

rokim frontem, potrzebna jest tli 
specjalizacja w ramach RWPG)1 
Analizy przeprowadzone przez war- 
szawski kolektyw wykazały, _ że aby 
nie zwiększać dystansu dzielącego 
poziom techniki i produkcji polskiej 
elektroniki od poziomu przodują
cych krajów europejskich, uzyskują
cych w tej dziedzinie bardzo duże 
postępy — nasze nakłady inwesty- 
cyjne na elektronikę w przyszłej 
pięciolatce powinny być trzykrot
nie (!) wyższe od nakładów pono
szonych w bieżącym pięcioleciu.

Dałoby to ośmiokrotny wzrost 
produkcji (przy 2,5-krotnym wzroś
cie zatrudnienia), przy czym’ uzys
kalibyśmy elementarną bazę podze
społową (w tym elementów półprze
wodnikowych i obwodów scalonych) 
oraz możliwości najbardziej nie
zbędnego wzrostu produkcji urzą
dzeń: technologicznych, teletech
nicznych (podzespołów, urządzeń te
letransmisyjnych i telekomutacyj- 
nych), aparatury pomiarowej i au
tomatyki przemysłowej, radiokomu
nikacyjnych (w tym morskich), e- 
łektronicznej techniki obliczeniowej,’ 
telewizji przemysłowej, medycz
nych. Warszawska wystawa pokaza
ła bardzo duże potencjalne możli
wości polskiej myśli konstrukcyjnej 
w zakresie elektroniki, co tym bar
dziej powinno nas zachęcać do 
rozwoju produkcji w tej dziedzinie 
i to nie tylko dla własnych potrzeb.

Dodatkowym argumentem za wy
datnym przyspieszeniem rozwoju 
polskiej elektroniki są możliwości 
pokaźnego i nader efektywnego 
eksportu wielu naszych konstrukcji, 
o ile wdroży się je do seryjnej pro
dukcji. Szansę tę zresztą musimy 
wykorzystywać ze względu na ko
nieczność poszerzenia eksportu na
szego przemysłu maszynowego i e- 
lektrotechnicznego, co jest możliwe 
tylko pod warunkiem unowocześ
nienia tej produkcji, a to dziś zale
ży; głównie od korzystania z osiągi 
riięć elektroniki.

Aby pełniej uświadomić wiodącą rolą 
elektroniki w postępie technicznym i 
tym samym również w rozwoju gospo
darczym kraju — potrzebne są nie tyl
ko argumenty, jakich dostarczył war
szawski aktyw, ale również swoiste prze
stawienie mentalności w naszym podejś
ciu do konkretnych przejawów tego roz
woju. Mam tu na myśli fakt, że kiedy 
uruchamiamy np. w hutnictwie nową 
walcownię czy inny tego rodzaju obiekt 
zwiększający moce produkcyjne tej ga
łęzi o kilka procent — wydarzenie to 
staje się niemal wielkim świętem, uru
chomienia . dokonują wyżsi dostojnicy^ 
szeroko rozpisuje się na ten temat pra
sa’ itd., a kiedy w tymże samym hutnic
twie uruchamia sie centrum obliczenio
we pozwalające dzięki komputerowi ra
cjonalnie planować rozdział zadań 1 
dzięki temu zwiększyć produkcję ilościo
wą: nawet o kilkanaście procent — wy
darzenie tó mija niemal bez echa. Chód 

. chodzi tu również o wzrost ilościowy, 
tak bardzo u nas przeceniany, a prze
cież w tymże samym hutnictwie — że 
pozostanę już. przy tym przykładzie — 
coraz większe' znaczenie ma jej jakość 
(na poprawę której również wpływa dziS 
np. elektroniczna ,aparatura sterująca 

^wytapianiem i walcowaniem), no i prze- 
de ; Wszystkim ostateczne' przeznaczenie. 
Jedna tona stali w elektronicznej apa
raturze — to dla gospodarki dużo, dużo 
więcej od dziesięciu ton np. w wago
nach towarowych. Potrzeba więc lepszą^ 
go zrozumienia tego, jaki- rozwój jest 
nam dziś natbardziej potrzebny — do
tyczy oczywiście nie tylko wymienione
go tu przykładowo hutnictwa.

Gdy elektronika stała się nośni
kiem nowoczesności we wszystkich 
dziedzinach techniki — jej niedo
rozwój pociągnąłby za sobą poważ
ne opóźnienie całego rozwoju go
spodarczego i społecznego. Dobrze 
się więc stało, że sprawę wziął w 
swe ręce również aktyw partyjno- 
gospodarczy warszawskiego okręgu 
przemysłowego. Dobre to ręce, a ar
gumenty tego aktywu — dobitnie 
potwierdzające słuszność naszych 
dotychczasowych publikacji w tej 
sorawie — są chyba nie do odpar
cia.

P
OSTULOWANY na łamach 
„Życia Gospodarczego” przez 
wszystkich dyskutantów wzrost 
rangi, roli, mocy produkcyj
nych, produkcji i zaplecza 
przemysłu elektronicznego o- 

znaczalby pewną zmianę struktural
ną w gospodarce. Zmiana taka jest 
pilnie potrzebna, o czym się łatwo 
przekonać analizując ogólnoświato
we tendencje rozwoju; zmiana taka 
jest przecież nie tylko wynikiem, 
ale i motorem postępu technicznego.

Elektronika jest bowiem dziedzi
ną o dużym dynamizmie nowoczes
nej technologii (wynik — szybki po
stęp techniczny w tej gałęzi) oraz 
o dużej dynamice wzrostu wydaj
ności pracy, a dzięki rozległości kie
runków elektronika tworzy postęp 
techniczny promieniujący na inne 
dziedziny. Zmiany techniczne w prze
myśle elektronicznym silnie wpły
wają na inne gałęzie, rewolucjoni
zują ich sposób wytwarzania, czy
nią niezbędną modernizację w za
kresie produkcji, inwestycji, badań, 
systemu szkolenia i oświaty itd. 
Elektronika zapewnia więc gospo
darce narodowej rozwój nowoczes
nych środków produkcji, odpowied
ni poziom nowoczesności i jakości 
wyrobów itd.

Przemysł elektroniczny można na
zwać nośnikiem postępu techniczne- 
go,-'bowiem wytwarza on elementy 
rzeczowe tego postępu, które decy
dują o poziomie nowoczesności pro
duktów finalnych innych dziedzin. 
Przemrsl elektroniczny jest zatem 
strukturą dynamizującą postęp'tech
niczny i fakt ten winien stanowić 
ważne kryterium wyboru ekono
micznego w dziedzinie struktural
nych kierunków rozwoju gospodarki.

Rola przemysłu elektronicznego w 
gospodarce narodowej określa sto
pień nowoczesności i dynamiczności 
jej struktury: zorientowanie rozwo
ju gospodarki na dziedziny nowo- 
cz.esne i dynamiczne technologicznie 
prowadzi do wykształcenia dyna
micznej struktury gospodarki.

Wybór elektroniki, czy też niektó- 
a-ych jej gałęzi jako specjalizacji na

rodowej oznaczałby po prostu skon
kretyzowanie dróg rewolucji nau
kowo-technicznej w naszym kraju, 
oznaczałby zorientowanie naszej po
lityki gospodarczej na nowoczesność. 
Taka strategia może stworzyć prze
słanki do tego, by kraje socjalistycz
ne stawały się w coraz większym 
stopniu ośrodkiem nowej'myśli nau
kowo-technicznej i nowoczesnej pro
dukcji, by tworzyły nowe wzorce 
techniczne i cywilizacyjne.

NOŚNIK POSTĘPU
LECH ZACHER

Strategia nowoczesności musi pro
wadzić do przełamywania istnieją
cych tradycyjnych struktur,’ musi 
kierować się wizją przyszłości i 
uwzględniać ważny postulat koncen
tracji wysiłków i środków na wy
branych priorytetach. Postulat ten 
ma — obok ogólnoracjorialnej słusz
ności — jeszcze pewne szczególne 
uzasadnienia, z których najważniej
sze, to efektywność skali i to skali 
nie zakładów czy przedsiębiorstw, 
ale całych dziedzin. Rozwój techniki 
i postępu technicznego jest bowiem 
w pewnych dziedzinach —• do któ
rych przede wszystkim należy za
liczyć elektronikę — zależy od skali 
produkcji i od skali zaplecza nau
kowo-badawczego, czyli od skali ze
społów produkcyjno - badawczych, 
Często wzrost skali powoduje zmia
nę technologii na? bardziej wydaj

ną, wtedy spada koszt jednostko
wy. Przykładem może być niezwykła 
ekspansja amerykańskiego prze
mysłu elektronicznego 1 wchłonięcia 
przezeń przemysłów elektronicznych 
niektórych krajów Europy zachod
niej.

Wydaje się, iż efekty wzrostu ska
li pewnych zespołów produkcyjno- 
badawczych (dotyczy to w szczegól
ności elektroniki) są ciągle rosnące. 
Uzasadnieniem koncentracji środ

ków w takich dziedzinach jest fakt, 
że ekonomiczna efektywność ich 
rośnie wraz że skalą. A zatem roz
proszenie środków daje w skali 
ogólnogospodarczej efekty mniejsze 
niż koncentracja.

Tempo wzrostu elektroniki jest u 
nas pokaźne (w kategoriach krajo
wych), jednakże rola tego przemy
słu jest ciągle mała, bowiem start 
nastąpił niemal od zera i absolutny 
poziom produkcji 1 Inwestycji jest 
niski. A istnieje w niektórych dzie
dzinach — w tym w elektronice — 
pewne minimalne kwantum nakła
dów (przeszłych 1 aktualnych) ko
nieczne, by były one w pełni efek
tywne, by rozwijały się zgodnie z 
ogólnoświatowymi, wzorcami, by 
produkty ich osiągały ńa rynku 
międzynarodowym rentę nówoczesi- 
ności. Wzrost skali - zespołów pro

dukcyjno-badawczych w elektronice 
stwarza możliwości wytwarzania 
coraz to nowych i lepszych pro
duktów, konkurencyjnych w skali 
światowej.

Koncentracja sił ! środków na 
pewnych wybranych dziedzinach — 
w omawianym przypadku na elek
tronice — oznacza w praktyce (w 
sytuacji ograniczoności środków) re
zygnację z rozwijania innych dzie
dzin w dotychczasowej skali, ale 

stwarza w wybranych gałęziach 
szerokie zaplecze techniczno-badaw- 
cze, którego skala ma doniosłe zna
czenie dla rozwoju postępu technicz
nego, ekspansji eksportu itd. Inwe
stycje w przemyśle' elektronicznym 
polepszające jakość jego produktów, 
ich nowoczesność I, konkurencyjność 
zwiększają możliwości ekspansji w 
handlu zagranicznym nie tylko, jeśli 
chodzi o produkty przemysłu elek
tronicznego, ale 1. innych przemy
słów używających" tych produktów.

Przemysł elektroniczny, jest ści
śle powiązany z nauką. Tu również 
obowiązuje zasada koncentracji 
środków na wybranych dziedzinach 
w celu osiągnięcia tzw/ „wielkości 
krytycznej"; niedostateczny poten
cjał wielu naszych zakładów do
świadczalnych uniemożliwia wdra
żanie innowdeji,. Ważne jest - także, 

by przeciwdziałać rozchodzeniu się 
tematyki badań naukowych o cha
rakterze podstawowym z rzeczywi
stymi potrzebami gospodarki (jest 
to wynikiem braku koordynacji 
między planowaniem badań a pla
nowaniem gospodarczym). Należy 
więc opracować koncepcję rozwoju 
badań w naszej elektronice, kierun
ki jej specjalizacji.

To samo dotyczy produkcji, nie 
ma bowiem sprecyzowanej koncep
cji specjalizacji produkcji. Nasta
wienie na tranzystorację sprzętu 
powszechnego użytku przy pominię
ciu daleko ważniejszych potrzeb in
nych gałęzi jest niesłuszne, stąd po
stulat rozwijania produkcji sprzętu 
pomiarowo-kontrolnego i techno
logicznego. ‘

Wnioski prowadzą do istotnych 
konsekwencji w polityce inwesty
cyjnej oraz technicznej 1 naukowej. 
Bowiem rozdział środków inwesty
cyjnych pomiędzy gałęzie nie powi
nien być egalitarny, nie powinien 
opierać się na ekstrapolacji dotych
czasowych trendów, ale musi 
uwzględniać efekty skali oraz ogól
ne tendencje zmian w gospodarce 
światowej. Aby nie dopuścić do dal
szego zwiększania się dysproporcji 
między potrzebami gospodarki na-, 
rodowej a możliwościami naszego 
przemysłu elektronicznego — ko
nieczne jest zdecydowane zwiększe
nie środków inwestycyjnych, oraz, 
środków na badania naukowe w 
elektronice, konieczny jest skokowy 
wzrost mocy produkcyjnych, przy 
jednoczesnym doskonaleniu metod 
programowania rozwoju- tej gałęzi. 
Należy przy tym ustalić zakres 
specjalizacji. i kooperacji międzyna
rodowej w elektronice (zwłaszcza w 
ramach RWPG), możliwości ekspor
towe tej branży oraz potrzeby im
portu uzupełniającego.

Inwestycje (i środki na badania) 
w ’ elektronice są u nas/niskie iw 
porównaniu z Innymi, krajami, roz
winiętymi. , W# .Wielki,^ .
NRF tempo wzrostu elektroniki by
ło ostatnio dwukrotnie, a w Japo
nii -pięciokrotnie większe niż pozo»’ 

stałych gałęzi. W wielu krajach 
rozwiniętych ustala się dla prze
mysłów dynamicznj' 3—5-letni okres 
amortyzacji, co zapewnia szybki po- 
stęo techniczny w tych gałęziach. .

W naszym przemyśle elektronicz
nym cykl inwestycyjny trwa około 
10 lat; należy go koniecznie skrócić 
poprzez koncentrację środków, za
kup zagranicznych licencji czy urzą
dzeń. Podejmując decyzje inwesty
cyjne należy stosować otwarte wy
bory co do technologii, która w 
okresie budowy może się zasadni
czo zmienić. W związku z tym 
ważne jest także zorganizowanie do- 
pljhvu informacji o światowym roz
kroju techniki w elektronice, jest to 
bowiem dziedzina produkcji szcze
gólnie wyczulona na zewnętrzne in
formacje o postępie technicznym.

Zagadnienie rozwoju polskiej 
elektroniki nie może być traktowa
ne jako bieżący, dorywczy kłopot. 
Jest to szerszy problem uwzględnie
nia ogólnoświatowych tendencji po
stępu technicznego i przemian struk
turalnych. Rozwój przemysłu elek
tronicznego powinien być traktowa
ny jako ważny element strategii 
rozwoju naszej gospodarki.

Do niedawna jeszcze wszystkie 
niedomogi naszej gospodarki spro
wadzano do mechanizmu jej funk
cjonowania. odsuwano przv tym na 
dalszy plan problemy ogólnej oraz 
strukturalnej strategii wzrostu go
spodarczego. Obecnie widać — co 
wykazały m. in. dyskusje o elektro
nice (na łamach „Życia Gospo
darczego”) — że Istnieje potrzeba 
opracowania koncepcji strukturalne
go rozwoju przemysłu w Polsce, 
koncepcji uwzględniającej dokonu
jącą się rewolucję naukowo-tech
niczną oraz ambicje socjalistycznego 
społeczeństwa.
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Z
ACHĘCENI propozycją .za
brania głosu w dyskusji 
przez artykuł K. Kraussa1) 
pragniemy ustosunkować 
się do niektórych proble
mów rozwoju przemysłu 

metali nieżelaznych w latach 1971 
1975. Faktem jest, iż wobec napię
tych bilansów inwestycyjnych trze
ba liczyć się z trudnościami w po
kryciu potrzeb środków na rozwój 
przemysłu metali nieżelaznych. Na
szym zdaniem wybór kierunków in
westowania powinien być jednak 
poprzedzony wszechstronną analizą. 
Zagadnienie to wymaga szerszego 
naświetlenia od strony zapotrzebo
wania gospodarki narodowej na me
tale i wyroby z metali nieżelaznych, 
wewnętrznej struktury planowa
nych nakładów inwestycyjnych i 
poziomu wyjściowego nakładów — 
przyjmowanego jako podstawę 
wzrostu.

I stopów miedzi 4100 4500 5300 5500 5800 
Wyroby z alumi. 
mlnium i ze
stopów Al 2400 2900 3700 4000 5000

Po 1970 r. zakłada się dalszy 
wzrost do około 6300 kg, wyrobów 
miedzionośnych w 1975 r. i 6700 kg 
wyrobów aluminionośnych.

ZAPOTRZEBOWANIE
Metale nieżelazne znalazły bardzo 

szerokie zastosowanie niemal we 
wszystkich dziedzinach współczesnej 
gospodarki. Świadczy to o ścisłym 
związku pomiędzy rozwojem' prze
mysłu a poziomem zużycia metali 
nieżelaznych. Wprawdzie w okresie 
ostatnich lat pojawiło się wiele no
wych tworzyw spełniających rolę 
substytutów deficytowych metali 
nieżelaznych — jednak nie zahamo
wało to tempa wzrostu zużycia tych 
metali.

Dynamikę zapotrzebowania kra
jowego na metale nieżelazne w po
staci półwyrobów hutniczych, sto
pów i wyrobów w latach 1955—1970 
charakteryzują poniższe dane:

1055 r. 1960 r. 1965 r. 1970 r.
w •/••/• 100 153 209 280

Oznacza to. iż w okresie 10 lat 
(1955 — 1965) zapotrzebowanie kra
ju na metale nieżelazne wzrosło po
nad dwukrotnie, a do 1970 r. osiąg
nie prawie trzykrotny wzrost.

Mimo stosunkowo wysokiego tem
pa wzrostu wynoszącego w oma

wianym okresie średniorocznie oko
ło 7,1 proc, osiągnięty nóziom zu
życia metali nieżelaznych w Polsce 
jest niekorzystny w porównaniu z 
innymi krajami. Jeśli w zakresie 
stali wskaźniki zużycia na jednego 
mieszkańca wskazują na osiągnięcie 
średniego poziomu nasycenia rynku, 
w metalach nieżelaznych aktualny 
poziom zużycia trzeba uznać za nie
dostateczny.

W .965 r. zużycie czterech pod
stawowych metali tj. miedzi, alu
minium, cynku i ołowiu w Polsce 
wynosiło zaledwie 9,5 kg na jedne
go mieszkańca w porównaniu do 
21 kg w NRD, 18 kg we Francji, 12 
kg w Japonii, 27 kg w NRF i 29 
kg w Wielkiej Brytanii.2) Jeszcze 
większe dysproporcje występują w 
zakresie zużycia miedzi i alumi
nium, co wykazuje zacytowany na 
wstępid artykuł.3)

Przyjmując zużycie miedzi I alu
minium w Polsce w 1965 r. za 100 
proc. — kraje reprezentujące tzw. 
średni poziom konsumpcji metali 
nieżelaznych osiągnęły o wiele 
korzystniejsze wskaźniki, a miano
wicie:
zużycie w 1965 r.4) w przeliczeniu na .1 

mieszkańca
. Miedź Aluminium

Polska loo’/# ioo’/«
Francja 319’/« 242’/«
Wiochy 202“/« 124’/«
Japonia 237“/« . 140’/«

Przyczyny niskiego poziomu zu
życia metali nieżelaznych w Pol
sce — także w stosunku do zużycia 
stali — tkwią niewątpliwie w 
strukturze naszego przemysłu, w 
którym stalochłonne dziedziny wy
twórczości zdobyły decydujące zna
czenie. Są to jednak raczej przy
czyny wtórne. Przyczyn pierwot
nych, naszym zdaniem, należy do
szukiwać się w braku dostatecznie 
rozwiniętej bazy surowcowej, ogra
niczonych zdolnościach produkcyj
nych przemysłu metali nieżelaznych, 
niedoborze środków dewizowych na 
import metali i wyrobów itp., co 
powodowało konieczność ogranicza-

GtOWNE ZADANIEROZWÓJ PRZETWÓRSTWA
(Artykuł dyskusyjny)

SŁAWOMIR KALEMBKA, FRANCISZEK STYSZ

nia i limitowania zużycia tych me
tali.

Niski poziom zużycia metali nie- , 
żelaznych w Polsce wskazuje, że 
nie należy spodziewać się zahamo
wania dotychczasowego. tempa 
wzrostu zapotrzebowania, a wprost 
przeciwnie — zmiany w struktu
rze produkcji przemysłowej mogą 
przyczynić się do dalszego wzrostu 
potrzeb. Przeprowadzona wstępnie 
ocena zapotrzebowania na lata 1971 
— 1975 wykazuje wzrost potrzeb 
na cztery podstawowe metale w 
proporcji do 1970 r. o 46 proc. Wy
nika z tego, że po 1970 r. średnio
roczne tempo wzrostu zapotrzebo
wania winno kształtować się w gra
nicach 7,9 proc., a więc na poziomie 
wyższym niż dotychczas.

Osiągnięcie przewidywanego po
ziomu konsumpcji metali nieżelaz
nych w Polsęe nie zlikwiduje w 
pełni dotychczasowych dysproporcji 
zużycia w porównaniu do Innych 
krajów. Biorąc pod uwagę fakt, że 
zużycie metali nieżelaznych będzie 
wzrastało również w innych ki a- 
jach — należy spodziewać się jedy
nie częściowego złagodzenia wystę
pujących dysproporcji. W 1975 r. 
zużycie czterech podstawowych me
tali w Polsce winno osiągnąć oko
ło 20 kg ha jednego mieszkańca, co 
oznacza nieznaczne przekroczenie 
poziomu zużycia Francji z 1965 r.

Założony wzrost zapotrzebowania 
na metale nieżelazne w latach 1971

— 1975 oszacowano w oparciu o 
przewidywane kształtowanie się 
produkcji przemysłowej w kraju, 
zmian w jej strukturze na korzyść 
wyrobów angażujących duży udział 
metali nieżelaznych oraz informacje 
odbiorców.

Dostawy metali nieżelaznych na 
zaopatrzenie kraju są realizo
wane głównie w postaci wyrobów 
jak blacha, taśmy, folie, pręty, 
kształtowniki itp. O rosnącym zna
czeniu wyrobów z metali nieżelaz
nych może świadczyć fakt stałych 
zmian proporcji zużycia tych wy
robów w stosunku do innych ma
teriałów. W 1955 r.'przykładowo na 
1.000 ton zużycia wyrobów ze stali 
przypadało ponad 4000 kg wyrobów 
miedzionośnych i olcoło 3000 kg 
wyrobów aluminionośnych.

W wyniku rozszerzania stosowa
nia metali nieżelaznych proporcje 
te ulegają stałym zmianom, co pre
zentuje poniższa tablica:
Zużycie wyrobów z metali nieżelaznych 

w kg/1000 ton wyrobów ze stal|5)

___________Rok 1955 1960 1965 1968 1970
Wyroby z miedzi

Przyrost potrzeb na wyroby z 
metali nieżelaznych wynika z za
łożeń rozwojowych podstawowych 
gałęzi przemysłu, jak również z 
przewidywanego rozszerzenia stoso
wania wyrobów m. in. w takich 
asortymentach jak: blach i profili 
do produkcji elementów, stolarki 
budowlanej, taśm do produkcji 
chłodnic i uszczelek samochodo
wych, profili i rur do produkcji 
mebli, folii aluminiowej na cele 
techniczne, (produkcja kondensato
rów, papy itd.) i opakowaniowe, 
wyrobów na nowe zastosowania m 
in. do produkcji puszek konserwo
wych, kontenerów, cystern samo
chodowych i wagonowych.

O chłonności ryku na wyroby z 
aluminium może świadczyć przy
kład budownictwa, zgłaszającego 
ponad 6-ciokrotny wzrost zapo
trzebowania w latach 1971 — 1975 
na stosowanie w budownictwie ele
mentów stolarki aluminiowej, 
względnie przemysłu meblowego 
przewidującego w okresie przyszłe
go pięciolecia ponad czterokrotne 
zwiększenie zużycia wyrobów alu
miniowych.

W świetle wykazanych tendencji, 
założenia wzrostu zapotrzebowania 
gospodarki narodowej na wyroby 
aluminio- i miedzionośne w porów
naniu z 1965 r. do 158 proc, w roku 
1970 i do ca 249 proc, w 1975 r. 
trzeba uznać za minimalne. Rozwój 
zapotrzebowania krajowego na wy

roby stawia przed przemysłęm^me- 
tali nieżelaznych jadania 
rozbudowy posiadanych zdolności 
produkcyjnych przetwórstwa.

POKRYCIE ZAPOTRZEBOWANIA

Tempo wzrostu zapotrzebowania 
kraju na metale stopy i wyroby 
(łącznie) wyprzedza przyrost zdol
ności produkcyjnych 1 produkcji 
przemysłu metali nieżelaznych., p- 
brazuje to niżej podane zestawie
nie:

w ’/«*/*
1955 r. 1960 r. 1965 r. 1970 fj

Zapotrze
bowanie 
Produkcja

100
100

153
124

209 
154

280 
211

Z wykazanych liczb wynika sy
stematycznie pogłębiający się pro
ces tzw. „rozwartych nożyc tzn. 
nienadążania produkcji za rosnący
mi potrzebami kraju. Szczególnie 
niekorzystna sytuacja występuje w 
zakresie dostaw wyrobów. Potrzeby 
odbiorców krajowych na wyroby 
nie znajdują zabezpieczenia w zdol
nościach produkcyjnych przetwór
stwa metali nieżelaznych. Wyrazem 
tego jest wzrastający z roku na rok 
import wyrobów i wynikający stąd 
noważny wzrost wydatków dewizo
wych. W latach 1960—1967 im
port wyrobów aluminionośnych i 
miedzionośnych wzrósł aż 11 ra
zy. Aktualnie w zakresie wy
robów aluminionośnych co trzecia 
tona wyrobów dostarczana jest z 
importu. Oznacza to, że obecnie 
tylko 2/3 zapotrzebowania krajowe
go pokrywane jest z produkcji kra
jowej, czyli, że sytuacja się pogar
sza. Udział importu w dostawach 
wyrobów aluminionośnych i mie
dzionośnych wzrósł z 3 proc, w 
1960 r. do ponad 21 proc, w 1970 r., 
przy czym na najbliższe lata prze
widuje się dalszy wzrost importu i 
pogorszenie wykazanej wyżej struk
tury dostaw wyrobów.

WV V <
'YRAŻNE programowe 
przesunięcie punktu cięż
kości na sferę struktury 1 
ekspansji technologicznej, 
samo przez się wysuwa 
na miejsce pierwszopla-

nowe takie kwestie, jak stopień i 
sposób zaangażowania potencjału 
naukowo-badawczego. Nauka i tech
nika jest czynnikiem wiodącym w 
światowym współzawodnictwie. Co
raz częściej miernikiem znaczenia 
określającym miejsce państwa na 
światowych rynkach jest poziom 
nauki i techniki, jej osiągnięcia. Nie 
ulega wątpliwości, że większe efek
ty, osiąga to społeczeństwo, które 
potrafi lepiej i szybciej, i skutecz- 
niej wykorzystać osiągnięcia'‘nauki' ' malne wykorzystywanie wszystkie-
1 techniki. Wiadomo, że obecnie
skraca się szybko czas pomiędzy od
kryciem I jego prak'tyęznym wyko
rzystaniem. Np. w Stanach Zjedno
czonych w 1960 r. około 40% wyro
bów opartych było na technologiach, 
które przed 20 laty nie były w ogó
le znane.

Wynikiem rozwoju twórczości u- 
mysłowej jest stały i jednocześnie 
szybki wzrost nowych odkryć i roz
wiązań dotyczących wszystkich dzie
dzin działalności ludzkiej, a co za 
tym idzie — wzrost liczby orygi
nalnych opracowań opisujących te 
nowości. Wzrosła liczba sprawozdań 
z badań naukowych, opisów doty
czących rozwiązań technicznych l 
praktycznej działalności gospodar
czej, referatów naukowych itp. Stąd 
też rośnie gwałtownie ilość publiko
wanych dokumentów naukowych, 
technicznych i ekonomicznych. Licz
ba ich w skali światowej osiągnęła 
przerażającą wprost wielkość. Np. 
w ostatnich latach wydaje się co
rocznie kilkadziesiąt tysięcy tytu
łów czasopism naukowo-technicz
nych, rejestruje się około 320.000 
nowych patentów. Liczba różnego 
rodzaju dokumentów naukowych, 
technicznych i ekonomicznych stale 
wzrasta podwajając się co 10 lat. 
Według danych UNESCO — w 1964 
roku wydano na świecie ponad 50.000 
tytułów różnych czasopism zawie
rających ponad 3 min artykułów 1 
około 90.000 tytułów książek o tre
ści naukowej.

Zakładając takie tempo przyro
stu publikacji naukowych i techni
cznych należy oczekiwać w roku 
1985 około 250.000 tytułów czaso
pism naukowych i technicznych. 
Ilość wydawanych obecnie doku
mentów ze wszystkich dziedzin na
uki 1 techniki ocenia się na prze
szło 3 min pozycji. Szacuje się, że 
liczba wydanych pozycji w 1975 r. 
wyniesie — 9 min., a w 1985 r. — 
20 min. Należy przypomnieć, że 
ilość ta wynosiła w 1960 r. 2,5 min. 
Wzrasta również na świecie liczba 
dokumentowanych źródeł informa
cji oraz wydawnictw Informacyj
nych. Np. w tak małej dyscyplinie 
jak maszyny matematyczne ukazu
je się na świecie 160 tytułów. W na
ukach o długiej tradycji, jak me
dycynie i biologii, ilość ta wynosi 
3800 tytułów. Jeśli się zważy, że ak-
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tualność informacji zawartej w do
kumentach wynosi mniej więcej 5 
do 10 lat, to globalna liczba doku
mentów staje się olbrzymia.

Na podstawie przybliżonych da
nych, do Polski przychodzi w roku 
w drodze zakupu i wymiany około 
16 tys. tytułów czasopism nauko
wych i technicznych. Spośród tej 
liczby, dokumentowanych jest za
ledwie około 5.000, a opisy doku
mentacyjne sporządzane są dla oko
ło 110.000 artykułów zawartych w 
tych czasopismach. Przy tak dyna
micznym i wszechstronnym rozwo
ju nauki i techniki, konieczne jest 
stałe śledzenie osiągnięć uzyskiwa
nych w danych dziedzinach, maksy- 

go co postępowe,'.po można czerpać 
ze światowego dorgbku i doświad
czeń naukowo-technicznych. Brak 
lub niewykorzystanie tych wiado
mości powoduje straty wynikające 

Rentowność informacji
BOGUSŁAW BAGIŃSKI

z podejmowania nieprawidłowych 
decyzji gospodarczych, wyboru nie
właściwych kierunków rozwoju i 
ponownego odkrywania rozwiąza
nych już problemów.

Np. Amerykanie obliczają, że ich 
kraj traci rocznie wskutek dublo
wania badań aż dwa i pół miliona 
dolarów, czyli siódmą część wydat
ków budżetowych na finansowanie 
nauki, zaś Anglicy z tego tytułu sza
cują straty na 15 milionów funtów. 
Wynika to z nieodpowiedniego o- 
biegu informacji z braku znajomo
ści dorobku innych twórców. W Sta
nach Zjednoczonych obliczono, że 
każde tysiąc dolarów wydanych na 
poszukiwanie informacji daje w 
efekcie kilkanaście tysięcy dolarów 
zysku. Szwedzi oceniają, że 96% 
metod wytwórczych stosowanych w 
ich przemyśle pochodzi z adaptacji 
l wdrożenia osiągnięć innych kra
jów.

Stąd też zorganizowana działal
ność informacyjna o rozwoju świa
towej i krajowej nauki, techniki i 
gospodarki staje się głównym pro
blemem, którego rozwiązanie wa
runkuje postęp społeczny i rozwój 
gospodarczy, nowoczesność proce
sów wytwórczych, kultury technicz
nej, kultury pracy oraz podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych. Szczegól
nie rządy ZSRR, USA, Francji, 
Wielkiej Brytanii, NRD, NRF po
święcają w ostatnich latach dużo 
uwagi sprawie nadania właściwej 
rangi działalności informacyjnej, 
racjonalnej jej organizacji oraz 
stworzenia warunków dla jej roz
woju.

I tak np. w ZSRR W służbie in
formacji pracuje ponad 60.000 pra
cowników. W samym tyllco Insty
tucie prowadzącym prace badawcze trudnionych jest ponad 4600 pra- 
w dziedzinie mechanizacji i auto- cowników. Działają również 3 eks

matyzacji procesów informacyjnych 
(oddział WINITI-OMAIR) zatrud
nionych jest ponad 300 specjalistów 
z różnych dziedzin. W Stanach Zjed
noczonych Ameryki Półn., powoła
no w 1962 r. specjalną komisję zło
żoną z 30 wybitnych naukowców i 
kierowników przemysłu USA do 
zbadania stanu informacji nauko
wej i technicznej. W wyniku pracy 
tej komisji ukazało się opracowanie 
znane pod nazwą „Raport Weinber- 
ga”. Rząd USA opierając się na 
wspomnianym raporcie podjął de
cyzję organizowania centrów infor
macji we wszystkich stanach. Na 
realizację tego planu wyasygnowa
no z budżetu federalnego na lata 
1965—1967 60 min dolarów. Zor
ganizowano centrum informacji
Clearinghause for Federal Scientific nictwa Wyższego, Ministerstwo Kul- 

. _ . . , - - ? - turV i Sztuki — z Biblioteką Naro-and Technical Information w Wa- do^ Ministerstwa Zdrowia i Opie- 
szyngtonie, który gromadzi rocznie y Społecznej — Główną Biblioteką 
ok. 50.000 sprawozdań. Rząd fran- Lekarską.

cuski powołał specjalną komisję 
przy Delegation General a la Re- 
cherche Scientifique w celu uspraw
nienia informacji naukowej — spe
cjalistycznej i przemysłowej. Owo
cem pracy komisji był raport zna
ny pod nazwą „Raport Boutry’ego”.

Wiele można byłoby podawać 
przykładów świadczących o doce
nianiu i przywiązywaniu szczegól
nej wagi do informacji naukowo- 
-technicznej w świecie przez kraje 
wysoko rozwinięte. Dzisiaj niemal 
we wszystkich krajach świata dzia
łają już służby Informacji naukowo- 
-technicznej, zajmując się między 
innymi aktywnie poszukiwaniem i 
gromadzeniem źródeł informacji oraz 
szybkim doprowadzeniem ich do u- 
żytkowników informacji.

W Polśće służba Informacji nau
kowej, technicznej i ekonomicznej 
rozwija działalność Od kilkunastu 
lat (1950 rok), mając w tym zakresie 
niewątpliwie poważne osiągnięcia. 
Ale działalność ta wykazuje rów
nież braki i niedomagania. Sprecy
zowano zadania l funkcję informa
cji w rozwoju nauki, techniki i go
spodarki. Ukształtowała się organi
zacja sieci Informacji, wypracowano 
formy i metody pracy, zdobyto du
że doświadczenia. Nastąpił znaczny 
postęp w zakresie prac badawczych 
I opracowań metodycznych. Ponadto 
polepsza się jakość opracowywa
nych informacji. W Polsce działa 
obecnie 26 ośrodków resortowych — 
w ministerstwach i urzędach cen
tralnych, 165 ośrodków branżowych 
— działowych — w zjednoczeniach, 
w instytucjach naukowo-badaw
czych, biurach projektowych, kon
strukcyjnych l innych jednostkach 
organizacyjnych; Istnieją także 1774 
ośrodki zakładowe — w zakładach 
pracy. W służbie informacji nauko- 
wo-technicznej i ekonomicznej za- 

perymentalne ośrodki wojewódzkie 
(Katowice, Wrocław, Szczecin) przy 
terenowych organach władzy dla 
potrzeb przemysłu terenowego i 
spółdzielczości. Instytucją wiodącą 
i koordynującą działalność krajo
wej służby informacji jest Central
ny Instytut Informacji Naukowo- 
Technicznej i Ekonomicznej — 
(CIINTE).

Ponadto działają służby informa
cji w zakresie: patentów — któr^ 
reprezentuje Ośrodek Informacji Pa
tentowej Urzędu Patentowego PRL, 
normalizacji — reprezentowanej 
przez Centralny Ośrodek Normali
zacyjny podlegający Polskiemu Ko
mitetowi Normalizacyjnemu, gospo
darstwa wiejskiego i resortu rolni
ctwa — na czele której stoi Cen
tralna Biblioteka Rolnicza oraz służ
by informacji Polskiej Akademii 
Nauk, Ministerstwo Oświaty i Szkol-

Również szeroką działalność w za
kresie informacji naukowo-techńlcz- 
nej i ekonomicznej przejawiają in
stytucje społeczne, jak Centralna 
Rada Związków Zawodowych, przy 
której działa Komisja Postępu 
Technicznego, Wynalazczości i Ra
cjonalizacji, Naczelna Organizacja 
Techniczna, w ramach której działa 
Główna Komisja Informacji Tech
nicznej i Ekonomicznej oraz Biblio
teka NOT-u.

Rozwój organizacyjny służby in
formacji wywołał potrzebę przygo
towania kadry do działalności tego 
typu. Stąd też Centralny Instytut 
przeszkolił w różnych formach pod
stawową kadrę pracowników służby 
Informacji (kursy stacjonarne z za
kresu podstawowych zagadnień in
formacji naukowo-technicżnej i eko
nomicznej, kursy zaoczne( kursy 
specjalistyczne). Centralny instytut 
szkoli i dószkala w skali rocznej 
ok. 700 osób. Służba informacji 
świadczy coraz więcej usług ńa 
rzecz użytkowników. W oparciu o 
opracowania ośrodków branżowych 
— działowych wydaje i rozpowszech
nia rocznie pośród 1260 prenume
ratorów karty dokumentacyjne w 
ilości 13 min egzemplarzy dla ok. 
130 tys. tytułów publikacji zawar
tych w czasopismach.

Szeroko rozwinięto również współ
pracę międzynarodową, która staje 
się coraz bogatsza w treści i for
mie z odpowiednimi ośrodkami 
i instytucjami za granicą, a szcze
gólnie z krajami socjalistycznymi 
w ramach RWPG. W ramach .Sta
łej Komisji d/s Koordynacji Badań 
Naukowo-Technicznych RWPG dzia
ła Stała Grupa Robocza d/s Infor
macji Naukowo-Technicznej. Dzia
łalność jej poświęcona jest proble
mom rozwoju współpracy w .dzie
dzinie informacji, obejmująca wy
mianę materiałów informacyjnych, 
usług i doświadczeń, prowadzenie 
wspólnych badań. w dziedzinie in
formacji z założeniem opracowania

wspólnego systemu Informacji kra
jów członkowskich RWPG oparte
go na kompleksowej mechanizacji 
i automatyzacji procesów informa
cyjnych. Pracami grupy kieruje 
Polska. Również współpracę w za
kresie informacji nawiązano z kra
jami kapitalistycznymi i organi
zacjami międzynarodowymi. Współ
pracę taką nawiązano z Francją, 
Wielką Brytanią, Danią, Holandią, 
Włochami, Norwegią, Japonią, USA, 
NRF. Z pozostałymi krajami kapita
listycznymi Polska współpracuje wy
korzystując kontakty w ramach FID 
(Fedaration Internationale Doku- 
mentatlon). Dzięki współpracy z 
zagranicą Polska otrzymuje znacz
ną ilość materiałóWA informacyjnych 
na zasadzie wzajemności.

Jak już wyżej wspomniałem, kra
jowa ' służba inforrriaćji naukowo- 
technicznej i ekonomicznej ma pew
ne braki i niedomagania w swej 
działalności. Obserwuje się nierów-

nomlerny rozwój działalności infor
macyjnej w poszczególnych bran
żach, a w niektórych dziedzinach 
działalność ta nie jest dotychczas 
zorganizowana. Np. nie we wszyst
kich biurach projektowych i kon
strukcyjnych są powołane zakłado
we ośrodki informacji, mimo że 
jest to jak najbardziej potrzebne. 
Służba informacji nie nadąża za 
rosnącymi potrzebami niektórych 
grup użytkowników, zarówno pod 
względem jakości jak i ilości. Od
czuwa się brak informacji komplek
sowej i syntetycznej. Ponadto brak 
dobrze zorganizowanej i prowadzo
nej informacji patentowej. Działal
ność Informacyjna w tym zakresie 
ma zasadnicze znaczenie, szczegól
nie obecnie, kiedy przemysł maszy
nowy nastawia się w coraz poważ
niejszej mierze na produkcję eks
portową. Zagadnienie pełnego po
informowania konstruktorów o pa
tentach W kraju importera nabiera 
pierwszoplanowego znaczenia Dużą 
Colę do spełnienia w tym Zakresie 
mają Jednostki HftndlU zagraniczne
go, które mają obowiązek orga
nizowania takiej informacji. Stąd 
też szczególny nacisk należy poło
żyć na zorganizowanie bieżącej in
formacji o zagranicznych opisach 
patentowych.

Interesujący może być przykład 
Japonii, która w ciągu 20 lat za
kupiła 3.000 licencji zagranicznych 
l w oparciu o nie uruchomiła no
woczesny przemysł elektroniczny 
l chemiczny, rozbudowując jedno
cześnie na dużą skalę własne za
plecze naukowo-badawcze. W wyni
ku tego Japonia osiągnęła czołową 
petycję w produkcji przemysłowej 
na świecie I sama stała się poważ
nym eksporterem, w tym także i li
cencji. Zakupy licencyjne zostały 
dokonane w oparciu o uprzednio 
doskonale rozeznania Informacyjne 
przy światowym Ich wyborze. Przy
kładów takich można by podać du
żo więcej, 

Wydawałoby się, że nie trzeba tych zagadnień posłużyły dla podję-
nikogo przekonywać, że bieżąca in- cia konkretnych decyzji i kroków.

formacja katalogowa o krajowej 
produkcji ma podstawowe znacze
nie dla projektantów i konstrukto
rów oraz dla inżynierów zatrudnio
nych w zakładach produkcyjnych. 
Wiadomo, że zadaniem projektan
tów i konstruktorów jest opraco
wanie projektów czy skonstruowa
nie maszyny lub urządzenia, przy 
wykonaniu których byłyby wyko
rzystane wyroby produkcji krajo
wej. Działając w ten sposób za
pewnilibyśmy gospodarce narodowej 
poważne oszczędności w zakresie 
wydatków dewizowych na zakup 
materiałów, maszyn i urządzeń. 
Stąd też sprawna informacja ka
talogowa o produkcji krajowej ma 
istotne znaczenie. A jednak obecny 
stan rzeczy w tym zakresie jest 
niezadowalający.

Również ze szczególną siłą staje 
' i -.i .. . •sprawa rozwinięcia informacji exo~ 

nomicznej w przedsiębiorstwach, 
zjednoczeniach, resortach, bowiem 
przeprowadzenie rachunku ekono
micznego przed podjęciem decyzji 
wymaga żebrania niezbędnych ma
teriałów informacyjnych dostosowa
nych do specyfiki rozwiązywanego 
zagadnienia. W związku z tym spa
dają poważne zadania ria ośrodki 
Informacji. Nieodzownym elemen
tem w pracy służby informacji nau
kowo-technicznej jest zapewnienie 

współczesnegoodpowiedniego
zaplecza technicznego, brak którego 
w poważnym stopniu odczuwa służ
ba informacji. Bez. odpowiednio 
rozbudowanego zaplecza technicz
nego nie można zakładać poważne
go rozwoju nauki i techniki. Stąd 
też na działalność informacyjną na
leży przeznaczyć większe środki, 
jak również stworzyć jej warunki 
zapewniające dopływ informacji 
jak i racjonalne jej wykorzystanie.

Dla zapewnienia wysuniętych po
stulatów niezbędne jest stworzenie 
i rozbudowa ogólnokrajowego syste
mu informacji naukowo-technicz
nej 1 ekonomicznej. System ten po
winien w sposób skoordynowany 
zapewnić jednolitość metod działa
nia służby informacji uwzględniając 
oczywiście specyfikę potrzeb róż
nych grup użytkowników. O roz
wój i usprawnienie organizacji oraz 
działalności informacyjnej winni 
troszczyć się wszystkie zaintereso
wane resorty, urzędy centralne, 
gdyż obowiązkiem ich jest także 
m. in. prawidłowe opracowanie pla
nów przyszłościowych gwarantują
cych podnoszenie poziomu technicz
nego, ekonomicznego i organizacyj
nego gospodarki narodowej.

Ogólnonarodowa dyskusja nad do
kumentami V Zjazdu Partii daje 
szczególną możliwość wymiany po
glądów na zadania i miejsce infor
macji naukowo-technicznej i eko
nomicznej w naszym kraju. Stąd też 
należy sądzić, że w tak ważnej 
sprawie wypowiedzą się najbardziej 
zainteresowane środowiska nauko
wo-techniczne, użytkownicy infor
macji naukowo-technicznej i ekono
micznej, pracownicy krajowej służ
by informacji w przedmiocie — co 
należy uczynić, aby zwiększyć za
kres korzystania z informacji nauko
wo-technicznej i ekonomicznej, co 
powinno się zrobić, aby działalność 
krajowej służby informacji uczynić 
sprawniejszą. Wskazane by było, 
aby na zebraniach dyskusyjnych 
nad dokumentami V Zjazdu Partii 
wysunięto tematykę związaną z in
formacją naukowo-techniczną i eko
nomiczną, aby wnioski dotyczące



Licząc pełny koszt importu — 
bez potrącania wartości dostarcza
nych częściowo surowców w ra
mach współpracy z niektórymi kra
jami socjalistycznymi — wydatki 
dewizowe związane z importem wy
robów w latach 1960—1970 zwięk
szą się aż jedenastokrotnie, a do 
1972 r. — piętnastokrotnie. O roz
miarach wydatków może świadczyć 
fakt, że w 1972 r. koszt importu 
wyrobów pochłonie prawie całko
wicie wpływy dewizowe przewidy
wane z tytułu eksportu branży me
tali nieżelaznych. Porównanie to 
wskazuje na wagę problemu prze
twórstwa metali nieżelaznych i ce
lowość jego rozwiązania w najbliż
szych latach.

Przedstawiona sytuacja w dosta
wach wyrobów nie byłaby pełną 
bez wskazania trudności związa
nych z realizacją importu. Otrzy
mywane limity dewizowe, z regu
ły nie pokrywają istniejących po
trzeb. Faktem jest, że bilans han
dlu zagranicznego jest bardzo na
pięty i każdy wzrost importu na
potyka na barierę braku środków 
dewizowych. Niedobór środków de
wizowych już w roku bieżącym u- 
niemożliwia zaimportowanie dość 
pokaźnych ilości wyrobów z alumi
nium — pilnie potrzebnych odbior
com. Sytuacja ta na rok przyszły 
również nie bedzie rozwiązana. Z 
braku możliwości produkcyjnych i 
środków dewizowych rozbieżności 
pomiędzy dostawcą a odbiorcami 
nie będą mogły być na wszystkich 
odcinkach załatwione pozytywnie.

Przykładem powyższego może 
być przemysł maszynowy, który do 
proponowanych na 1969 r. przydzia
łów wyrobów zgłosił stosunkowo 
poważne zastrzeżenie. W świetle 
przedstawionych trudności zapotrze
bowanie przemysłu maszynovzego 
nie może być w pełni zaspokojone. 
Co to oznacza? Oznacza to. że prze
mysł maszynowy dysponując dosta
tecznymi zdolnościami produkcyj
nymi nie wykona planowanej pro
dukcji maszyn i dóbr konsumpeyj-

------------------------------------------

Programowanie 

branżowo- 

terytorialnych 

układów 

produkcyjnych

ODDZIAŁ Wojewódzki PTE W
Krakowie zorganizował w ra
mach dyskusji przedzjazdowej 

sympozjum naukowe na temat pro
gramowania branżowo-terytorialnych 
układów produkcyjnych.

Celem sympozjum było przedsta
wienie stanu metod, kierunków 1 
wyników badań w zakresie powią
zań produkcyjno-zaopatrzeniowych 
w ośrodkach i regionach przemysło
wych oraz przedyskutowanie warun
ków tworzenia i rozwoju najbar
dziej efektywnych układów branżo
wo- te ry to ri a 1 nych.

W sympozjum uczestniczyli przed
stawiciele wojewódzkich władz par
tyjnych I administracyjnych, Komi
sji Planowania przy Radzie Mini
strów, resortów i zjednoczeń prze
mysłowych, pracownicy nauki re
prezentujący uczelnie I Instytuty 
naukowo-badawcze oraz przedstawi
ciele Pracowni Planów Regionalnych 
z kilku województw.

Podstawę dyskusji stanowiły na
stępujące referaty:

1. Teoretyczne i metodologiczne 
problemy programowania branżowo- 
-terytorialnych układów gospodar
czych — doc. dr A. Fajferek.

2. Branżowy i terenowy układ po
wiązań kooperacyjnych a programo
wanie rozwoju przemysłu — dr B. 
B y r s k 1;

3. Kształtowanie się ośrodków pro
dukcyjnych w układzie branżowo- 
-terytorialnym w zachodniej części 
województwa krakowskiego — dr St 
T u r 1 e j.

W referatach przedstawiono teo
retyczne podstawy programowania 
rozwoju gałęzi i regionów z uwzględ
nieniem wzajemnych zależności po
między tymi układami, wyniki ba
dań powiązań kooperacyjnych w 
województwie krakowskim i prze
pływów międzyzakładowych w tar
nowskim ośrodku przemysłowym 
oraz założenia rozwoju przemysłu, a 
w szczególności kształtowania pro
porcji działowych I gałęziowych oraz 
organizacji przestrzennej w zachod
niej części województwa krakow
skiego.

nych trwałego użytku na zaopatrze
nie kraju i na ekspórt. Czy w 
takim przypadku celowe byłoby 
przyśpieszenie tempa rozwoju prze
mysłu maszynowego i legitymujące
go się niewątpliwie korzystniejszy
mi wskaźnikami efektywności 
(mniejsza kapitałochłonność, krótsze 
okresy budowy itp.) przy jedno
czesnym zahamowaniu rozwoju ga
łęzi surowcowych?

Rozwój przetwórstwa metali nie
żelaznych stał się pilną koniecznoś
cią z punktu widzenia pełnego i 
terminowego pokrycia potrzeb od
biorców i oszczędności dewiz. Za 
rozwojem przetwórstwa przemawia
ją również inne argumenty.

Realizowany przez przemysł me
tali nieżelaznych eksport ma cha
rakter wybitnie surowcowy. Poza 
cynkiem, kadmem dostarczamy od
biorcom zagranicznym jedynie nie
znaczne ilości stopów 1 wyro
bów z cynku. Z braku mocy 
produkcyjnych przetwórstwa nie 
możemy w pełni rozwinąć eksportu 
innych asortymentów wyrobów. Do
datkowy argument przemawiający 
za rozwojem przetwórstwa to rea
lizacja w najbliższym okresie umćw 
kredytowych. W naszym interesie 
winno leżeć ulokowanie u odbior
cy zagranicznego największej iloś
ci metalu w postaci maksymalnie 
uszlachetnionej — o największej 
wartości, a w możliwie najmniej
szym stopniu w postaci surowca. 
Wydaje się, że rozwój bazy surow
cowej miedzi stwarzać będzie moż
liwość rozszerzenia eksportu tego 
metalu również na inne kierunki. 
Już dzisiaj należy dać odpowiedź o 
postaci tego eksportu.

Zarysowująca się możliwość eks
portu miedzi i cynku stwarza ko
rzystną sytuację dla uruchomienia 
eksportu wyrobów Mosiężnych. 
Faktem Jest, że dotychczas istnie
jące tradycyjne powiązania pomię
dzy dostawcami i odbiorcami wy
robów będą hamowały rozwój pol
skiego eksportu wyrobów. Dlatego 

też pomimo przewidywania nadwy
żek miedzi dopiero po 1975 r.„ już 
w przyszłym pięcioleciu należałoby 
rozpocząć eksport przynajmniej 
tzw. informacyjnych partii wyro
bów. Możliwie pełne zaspokojenie 
potrzeb odbiorców na wyroby, o- 
granlczdnie importu wyrobów do 
minimum i efektywniejsze wyko
rzystanie nadwyżek metali — to 
podstawowe przesłanki przemawia
jące za rozwojem przetwórstwa me
tali nieżelaznych. Program rozwo
ju przetwórstwa przewiduje reali
zację wymienionych postulatów 
przez budowę nowych i rozbudowę 
istniejących zakładów przetwór
czych.

STRUKTURA NAKŁADÓW

Planowany poziom nakładów in
westycyjnych w przemyśle metali 
nieżelaznych na lata 1971 — 1975 
w wysokości 27,8 mld zł, wynika z 
sumy zadań inwestycyjnych gór
nictwa, hutnictwa i przetwórstwa 
metali nieżelaznych. Na uwagę za
sługuje spadek udziału górnictwa 
i hutnictwa w planowanych środ
kach z ok. 78 proc, w latach 1966 
— 1970 do ok. 66 proc, w latach 
1971 — 1975. Biorąc pod uwagę 
fakt, że w inwestycjach górniczych 
i hutniczych partycypują głównie 
inwestycje kontynuowane (ok. 47 
proc.) oraz inwestycje przewidziane 
do realizacji w oparciu o umowę 
kredytową — w praktyce istnieją 
bardzo ograniczone możliwości swo
bodnego manewrowania planowa, 
nymi na ten cel środkami.

Przesunięcie środków inwestycyj
nych z górnictwa i hutnictwa nie 
tylko nie przyniosłoby dodatkowych 
efektów, ale naraziłoby gospodarkę 
narodową na straty w postaci za
mrożenia już poniesionych nakła
dów. Przesunięcia środków przewi
dzianych na inwestycje w ramach 
umowy kredytowej również nie 
mogą być brane pod uwagę. Podpi
sanie umowy przesądza bowiem 
sprawę realizacji inwestycji.

Odrębne zagadnienie stanowi roz-, 
wój przetwórstwa metali nieżelaz
nych. Jak wykazano w poprzedniej 
części artykułu, rozwój przetwór
stwa nie nadążał za systematycznie 
wzrastającym zapotrzebowaniem 
kraju. Rosnący import wyrobów i 
to bynajmniej nie w artykułach, 
których produkcja w kraju nie by
łaby opanowana (import technolo
giczny) wskazuje na niedoinwesto
wanie tej dziedziny wytwórczości 
w przeszłości. Uzyskanie środków 
na budowę nowych i rozbudowę 
istniejących zakładów przetwór
czych napotykało zawsze na ogrom
ne trudności, pomimo iż nakłady 
na inwestycje przetwórcze wykazu
ją z reguły wyższą efektywność ód 
nakładów w górnictwie czy hutni
ctwie. Na szczęście okres ten wyda
je się należeć już do przeszłości. 
Problem rozwoju przetwórstwa me
tali nieżelaznych znajduje zrozu
mienie i należy się spodziewać ak
ceptacji- przedstawionego przez 
przemysł metali nieżelaznych pro
gramu rozwoju i zabezpieczenia po
trzebnych środków. Planowana 
wielkość nakładów na rozwój za
kładów przetwórczych jest ponad 
trzykrotnie wyższa w proporcji do 
okresu 1966 — 1970.

Niewątpliwie nasuwa się pytanie, 
czy faktycznie w jednym pkresie 
pięcioletnim konieczne jest ponie
sienie tak wysokich nakładów, czy 
nie należałoby rozłożyć realizacji 
programu rozwoju przetwórstwa na 
kilka okresów pięcioletnich?

W świetle przedstawionych nega
tywnych zjawisk niedoboru mocy 
produkcyjnych, .strat jakie ponosi 
gospodarka narodowa z tytułu im
portu wyrobów, strat ponoszonych 
z braku dostatecznego zaopatrzenia 
odbiorców — realizacja ustalonego 
programu Wydaje się konieczna i w 
pełni uzasadniona. Kosztem ponad 
3-krotnego zwiększenia nakładów 
inwestycyjnych w okresie lat 1971 
— 1975 zostanie uzyskane podwoje
nie produkcji przetwórstwa miedzi 
l aluminium. Pomimo dużego sko

ku w przyroście produkcji — usta
lony program należy uznać raczej 
za minimalny. Planowany przyrost 
produkcji pozwoli wprawdzie na 
pokrycie przewidywanych obecnie 
potrzeb kraju na wyroby, ograni
czenie importu do minimum i utur 
chomienie eksportu tzw. informa
cyjnych partii wyrobów, trzeba 
jednak zaznaczyć, że poziom pro
dukcji wyrobów został ustalony na 
granicy żdólności produkcyjnych i 
w przypadku wystąpienia odchyleń 
w poziomie Zapotrzebowania jak i 
w strukturze asortymentowej po
trzeb, mogą wystąpić dodatkowe 
trudności w dostawach.

W tym świetle należałoby zasta
nowić się, czy ustalony pfogram 
jest Wystarczający i czy nie było
by celowe dalsze zwiększenie na
kładów dla stworzenia chociażby 
minimalnych rezerw mocy produk
cyjnej.

Z przedstawionej sytuacji wyni
ka, że żabezpiećzenie potrzeb krar 
jowych, ograniczenie wydatków de
wizowych na import wyrobów, u- 
trzymanie dotychczasowego trady
cyjnego eksportu cynku, stopów i 
wyrobów cynkowych, jak i wpro
wadzenie do eksportu nówych asor
tymentów wyrobów r- uzależnione 
jest od zwiększenia produkcji prze
mysłu metali nieżelaznych co naj
mniej do poziomti określonego 
aktualnym programem rozwoju. U- 
zasadnia to konieczność pełnej rea
lizacji objętych programem przed
sięwzięć inwestycyjnych.

*) Życie Gospodarcze nr 33 1883) z dnia 
18 sierpnia 1988 r. „Trudny próg”.

Bocznik Statystyczny „Metalstatistik” 
z 1967 r. (zużycie metali nieżelaznych); 
Rocznik Statystyczny. GUS 1967 r. (stan 
ludności). /. .

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 

ZA WPROWADZENIE
DO USPOŁECZNIONEGO OBROTU 

, WŁASNEGO TOWARU
j FAŁSZOWANIE RACHUNKÓW

Prokuratura Powiatowa dla Dziel
nicy. Warszawa-Praga Północ oskar
żyła m. in. Zbigniewa S. i Bogusła
wa S. ó to, że pi er wszy z nich 
jako kierownik Punktu Zaopatrzenia 
Detalicznego Centrali Technicznej, - 
zaś -drugi — jako jego zastępca 
wprowadzili do obrotu sklepowego 
t o w a r własny w postaci suw
miarek, gwintowników, narzynków, 
nitów i innych narzędzi ó wartości 
łącznej ok. 400 tys. zł, a następnie 
sprzedawali go stopniowo za
miast (obok) towaru Centrali Tech
nicznej- a nadto że w tym samym 
czasie i miejscu działając w celu : 
osiągnięcia korzyści majątko- / 
wej dla siebie, poświadczali nie
prawdę w ten sposób, że wysta- . 
wiali odbiorcom rachunki, których 
oryginały co do ilości i war
tości sprzedanego towaru nie odpo
wiadały treści kopii przedkłada
nych później jako podstawa księgo
wego rozliczenia sklepu, zaś róż
nicę odbierali z kasy dla siebie.

Sąd Powiatowy uznał obu oskar
żonych za winnych zarzucanych 
im czynów ,1'skazał za to z móćy 
art. 287 §2 kodeksu karnego1) przy 
zastosowaniu także innych dodat
kowych przepisów: 1) Zbigniewa S. 
na karę 2 lat więzienia, 5 000 zł 
grzywny oraz na utratę praw pu- 
błicinych i obywatelskich praw ho
norowych na okres lat trzech, .zaś 
2) Bogusława S. — na karę 1‘/» ro
ku więzienia, grzywnę w wysokości 
3 000 zł i utratę praw na okres lat 
dwóch.

Ne. skutek rewizji prokuratora 
i obrońców Sąd Wojewódzki skazał . 
każdego oskarżonego oddziel
ni e: na podstawie art. 10 ustawy 
z dria 13 lipca 1957 r. o zwalczaniu 
spekulacji i ochronie interesów na
bywców... (Dz. U. Nr 39, poz. 171)3) 
— za wprowadzenie do obro
tu sklepowego towaru własnego i na 
podstawie art. 287 § 1 k.k.‘) za po- 
śwladćźanie nieprawdy (wy
stawianie kopii rachunków niezgod
nych z oryginałem), przy czym.jako 
karę łączną wymierzył Zbigniewowi 
S. — karę l’/s roku więzienia, zaś 
Bogusławowi S. — karę 1 roku wię
zienia.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Prokurator Generalny PRL wniósł 
rewizję nadzwyczajną na 
niekorzyść oskarżonych.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra
wę, Wyrokiem z dnia 25 maja 1968 r. 
nr V KRN 737/67 przywrócił 
obu: oskarżonym poprzednią karę 
wymierzoną Im przez Sąd Powiało- ; 
wy z art. 287 § 2 k.k. *)  z tą tylko" 
różnicą, że Bogusławowi S. wyko- 1 
nanieś orzeczonej kary pozbawienia 
wolności zawiesił na okres lat trzech. 
Równocześnie ustosunkowując się,, 
do . powstałych wątpliwości praw
nych, czy każdy z oskarżonych do
puścił się d w ó c h oddzielnych czy-' 
nów przestępnych (wprowadzenia 
własnego towaru do obrotu sklepb- . 
wego i poświadczenia nieprawdy 
przez wystawianie rachunków i ko
pii niezgodnych ze sobą), czy też 
jednego, Choć składającego się z 
dwóch różnych form (etapów) dzia
łania, ale zmierzających do tego sa
mego celu przestępnego, Sąd Naj
wyższy wypowiedział następujący . 
interesujący pogląd prawny:

•) K. Krauss — „Trudny ord?” - Zycie 
Gospodarcze nr 33 z dnia 18.8.1968 r.

<) Obliczenia własne w oparciu o żuty-, 
cle miedzi I aluminium wa roezńlka sta
tystycznego „Metalstatistik”;. stan lud
ności wg Rocznika Statystycznego GUS 
1967 r.

') Obliczenia własne w, opatclu o żuty- 
cie wyrobów z metali nieżelaznych 1 zu
życie wvrobów ze stall.

•) K. Krauss — „Trudny próg” — Zy
cie Gospodarcze ńr 33 z 18.8.1988 r.

Czynność wprowadzenia wła
snych towarów do obrotu 
sklepu uspołecznionego oraz fał
szowanie oryginałów i kopii ra
chunków, wystawianych nabywcom, 
Wlążą się ściśle w jedność działania 
I stanowią .następujące po sobie ko
lejne etapy realizacji jednego za
miaru, toteż winny być uważane 
jako jeden czyn przestęp
ny, za który sprawca odpowiada 
weding przepisu przewidującego 
Karę najsurowszą, zgodnie i 
art. 36 kodeksu karnego.3)

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy . 
zaznaczył m. in.:

„Rewizja nadzwyczajna jest za
sadną. 7

Wyrok Sądu Wojewódzkiego w 
Części zaskarżonej rewizją nadzwy
czajną został rzeczywiście wydany 
z obrazą powołanych przepisów pra
wa materialnego i z tego względu 
nie ińógł się on ostać.

Jak wynika z treści uzasadnienia 
tego wyroku, Sąd rewizyjny uznał, 
że zamiarem Zbigniewa S. (podobnie 
zresztą" jak 1 Bogusława S.) było 
osiągnięcie zysku ze sprzedaży to
waru Własnego wprowadzonego do 
obrotu w sklepie Centrali Technicz
nej, w którym Zbigniew S. pełnił 
funkcję kierownika punktu sprzeda
ży detalicznej, a Bogusław S. — je
go zastępcy. Zamiar ten oskarżeni 
zrealizowali w ten sposób, że na
bywali na wolnym rynku różnego 
rodzaju narzędzia, należące do bran
ży sklepu od osób prywatnych, 
sprzedawali je potem w sklepie ja
ko towar Centrali Technicznej i wy
cofywali następnie z kasy sklepu 
uzyskaną należność za owe przed
mioty. Zdaniem Sądu Wojewódzkie
go, to działanie oskarżonych wypeł
niało znamiona przestępstwa speku
lacyjnego z art. 10 ustawy z dnia 
13. lipca 1957 r. (Dz. U. Nr 39, poz. 
171), która — jako ustawa szczegół- : 
na ~ ma zastosowanie przed prze
pisami kodeksu karnego.

Sąd rewizyjny stanął na stanowi
sku, że będące czynnością następną 
fałszowanie kopii rachunków, wy
stawianych nabywcom narzędzi, 1 
miało na celu ukrycie dokonanego 
już przestępstwa i osiągniętych zeń
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Eysków, samo, natomiast me przy- 
pparzało ono korzyści majątkowej, 
która była wynikiem dokonanego 
upraednio przestępstwa spekulacji.- 
Działanie to Sąd' Wojewódzką wy
odrębnił jako drugi czyn o znamio
nach przestępnycn z art. 287 § 1 k.k.

Ili tym'stanie rzeczy Śąd II instan
cji dopatrzył się w działaniu, prze
stępnym oskarżonych Zbigniewa S. 
i Bogusławą S. dwóch odrębnych 
przestępstw, dokonanych w różnym 
czasie i okolicznościach oraz wy
czerpujących znamiona przestępstw 
z powołanych wyżej przepisów.

Tego rodzaju, ‘pogląd nie jest 
słuszny i stoi w sprzeczności z przy
jętą doktryną i orzecznictwem. (...)

(...) Sąd Najwyższy stoi na sta
nowisku, że działanie sprawcy, sta
nowiące jedynie środek służący do 
urzeczywistnienia określonego za
miaru sprawcy, jest częścią składo
wą czynu, polegającego na owym 
urzeczywistnieniu? Jeśli przy tym 
wspomniane działanie, przedsięwzię
te samoistnie a przedstawiające się 
jako podrzędne względem czynu, 
którego popełnienie miało w kon
kretnym wypadku umożliwić, wy
czerpuje znamiona przestępstwa za
grożonego karą surowszą od kary 
przewidzianej za pochłaniający je 
w tym wypadku cżyn nadrzędny, to 
czyń ten zgodnie z zasadą wyrażoną 
w art. 36 k.k;,3) tj; zasadą zbiegu 
przepisów ustawy, przybiera postać 
przestępstwa - zagrożonego wspom-

W
YNIKI - badań> ewolucji spodarstwa' zwracają uwagę proce- 
struktury agrarnej w la
tach 1962—1967. przepro
wadzone w Instytucie E? 
kondmiki Rolnej1) wyka
zują, że w Strukturze 

agrarnej zachodzą korzystne' proce
sy, odmienne ód tych, jakie'obser
wowaliśmy w latach .1950—1960; 
Podczas gdy wyniki badań lat 
1957—1962 wykazywały w skali 
kraju wzrost liczby posiadaczy (u- 
żytkowników) ziemi ę 9 proc.,' to 
analogiczny Wskaźnik, z badań oś-

sy dokonujące się w grupie gospo- 
■ darstw największych. Tu spadek 

przeciętnego- obszaru wynosi 2 ha 
a zatem jest, jak ną okres'5-letni, 
dość znaczny. Dodajmy do tego, • że

tatniego 5-lecia wykazuje ubytek 
rzędu — 1 proc.

Jak wiadomo, ostateczny efekt, w, 
zakresie zmiany ilości gospodarstw 
jest wypadkową dwóch procesów.: 
przyrostu nowych i likwidowania 
się (wypadania) niektórych istnieją
cych gospodarstw. W badanym 
okresie w skali kraju przyrost wy
raża się wskaźnikiem plus 2 proc, 
a ubytek minus 4 proc,. W porów
naniu z okresem wcześniejszym 
oznacza to, że tempo wypadania go
spodarstw utrzymało się prawie bez 
zmian, natomiast tempo tworzenia 
się nowych gospodarstw jest óbec-

niąpą ■ karą surowszą (por. wyrok 
. .................... * ' 1966 r. IV KSJł. z dnia 19-stycznia 
218Ż65; ' „Biuletyn SN”, 
1966 r., poz.- -30); ■

zesz. 3—4 - z

- W'niniejszej sprawie słuszne było 
stanowisko prawne zajęte przez Sąd 
I instancji, a wyrażone w uzasad
nieniu wyroku.
J Zamiarem' przyświecającym dzia
łaniu oskarżonych Zbigniewowi S. 
i Bogusławowi S. była chęć osiągnię
cia nielegalnych zysków, ćo zresztą 
liznął za ich cel także i Sąd rewi
zyjny. Zyski ' te oskarżeni osiągali 
przez wprowadzenie do obrotu w 
sklepie Centrali Technicznej towaru 
własnego, nabywanego od osób pry
watnych. Nie mogli oni jednak 
wprowadzić Znacznych, ilości towa
ru ’ własnego, takich przy których 
opłacała im się sprzedaż narzędzi 
ną własny rachunek, bez jednocze- 
śriego1 sfałszowania odpowiedniej do
kumentacji. Z chwilą zatem, gdy 
óbaj oskarżeni — kierownik sklepu 
Centrali' Technicznej i' jego * zastępcą 
~ zdecydowali się handlować w 
tymże sklepie nielegalnie towarem 
Własnym w dużych ilościach, reali
zacja tego plami mogła mieć szan
se powodzenia'' tylko przy jednocze
snym fałszowaniu oryginałów' j ■ ko
pii' rachunków. Fałsz oryginałów ra
chunków 'polegał na wprowadzeniu 
nabywcy, w błąd, że nabywany to
war stanowi własność Centrali Tech- 
Hicznej. fałszowanie zaś kopii tych 
rachunków umożliwiło oskarżonym 
Wyprowadzenie z kasy równowar
tości nielegalnie wprowadzonych do 
Obrotu towarów własnych. Prawi
dłowe uwzględnienie tej wśpólżaleź- 
Kóśći-protyódzi^do w że tech
niczna ■ czynność wprowadzenia to
warów do pbrótu sklepił.' oraz fałszo
wanie oryginałów J kopii ‘ rachun
ków. '■wystawianych; nabywcom na
rządzi, " wiązały śie ściśle W jedność 

' działania'i stanowiły następujące po 
’ sobie kolejne etapy realizacji jedne

go zamiaru.
Takie’ właśnie stanowisko ’ zajął 

Sąd I instancji zgodnie ź' orzecznic- 
Wenv W konsekwencji więc wyrok 
Sądu.Wojewódzkiego dla m. st. War
szawy jako rewizyjnego należało 
uchylić. (...)”

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA

ULGI IŃWfeSTYCYJNE 
DLA NIEKTÓRYCH SPÓŁDZIELNI

< W myśl zarządzenia Ministra Fi- 
nansów z dnia 4 listopada 1968 r. 
w sprawie ulgi podatkowej dla spół
dzielni korzystających z funduszu 
pkty.wizaięji małych, miast (Monitor 
Polski Nr 47, po?. -328) wspomnianym; 
spółdzielniom przysługuje ulga, iąwe- 
-stycyjna-polegająca- na prawie..spói- 
; cl zielni potrącenia z podatku docho
dowego przypadającego na dany rok 
.podatkowy, w którym nastąpiła spla
ta raty .zaciągniętego kredytu ban- 

' kowego z funduszu aktywizacji ma
łych miast, r kwoty -odpowiadającej 
50 : proc. • wysokości raty, . spłaconego. 
'kredytu. ,Wrazie niemożności po
trącenia w danym roku .podatkowym 
całej kwoty podlegającej,, potrąceniu, 

vreszta kwoty podlega? potrąceniu w 
lątąch. następnych.

' Kwotę . podlegającą potrąceniu 
ustala o r gam f i n a n s o w y właś
ciwy miejscowo: dó ustalenia i po
boru podatku dochodowego ód spół
dzielnią na jej pisemny wniosek: 
- Wniosek powinien być złożony w 
roky, w którym powinna nastąpić 
spłata pierwszej raty'kredytu.

: Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

zjawisko to obserwujemy już od 
szeregu lat i stąd Wniosek, że ma
mydo czynienia z nieprzerwanie 
utrzymującą, się tendeheją do 
zmniejszenia rozmiarów gospo
darstw największych. Zatem czyn
niki skłaniające dó takiego póstę-
pówania nie były i nie są czynni
kami tylko koniunkturalnymi, 
przejściowymi, ale są to przyczyny 
głębsze i trwalsze, a zatem typu 
strukturalnego.

Jednocześnie w grupie sąsiedniej 
(15-1—20 ha) nastąpił najsilniejszy 
przyrost gospodarstw i ziemi (o po
nad 16 proc.), co wskazywałoby, że 
dla określonej grupy producentów 
rolnych taka wielkość stała się 
punktem docelowym w dążeniu do 
osiągnięcia optymalnego rozmiaru 
gospodarstwa. Zatem kilkakrotnie 
już ; wyrażane hipotezy, że maksy
malny rozmiar gospodarstwa ro
dzinnego osiągającego co najmniej

zasadzie Identyczny z kierunkiem 
ogólnokrajowym. .

*

Na podstawie całokształtu wyni
ków badań, które zreferowaliśmy 
powyżej w największym 'skrócie, 
móżria sformułować następujące
wnioski.

W badanym pięcioleciu wzięły 
górę ■ tendencje, które zmieniły do
tychczasowy kierunek przemian 
struktury agrarnej. Podstawowa 
zmiana polega nie na pojawieniu 
się zupełnie nowych procesów, gdyż 
torowały one sobie drogę już we 
wcześniejszym okresie, ale :.na tym, 
że po raz pierwszy od 15 lat stały 
się one dominujące, a zatem decy
dujące o kierunku ewolucji struk
tury agrarnej.

Konkretyzując, chodzi o następu
jące zjawiska: ..

O przyrost liczby gospodarstw 
dużych oraz typowych działek,

® ubytek gospodarstw małorol
nych i mniejszych średniorolnych,

Tendencje ewolucji
struktury agrarnej

nie znacznie wolniejsze. Stąd moż
na wnosić, że procesy rozdrabnia
nia, leżące u podstaw zjawiska two
rzenia się nowych gospodarstw, zo
stały skutecznie zahamowane.

Jeżeli 
darstw 
golowej 
kązuje 
grupach

zmiany w ilości " gospo- 
rozpatrywać na tle szcze- 
struktury obszarowej, tó o- 
się, że w poszczególnych 
miały miejsce różne, Wręcz

przeciwstawne tendencje^
I tak w grupie do 2 ha wzrosły 

wyłącznie działki od 0,1 do 0,5 hą, 
a pozostałych - gospodarstw ubyło, 
natomiast wśród' gospodarstw po
wyżej 2 ha przyrost wykazują tylko 
gospodarstwa duże (ponad 10 ha), 
a w grupach 2—10 ha liczba gospo
darstw uległa zmniejszeniu. (Szcze
gółowo wykazują to dane załączo
nego zestawienia statystycznego.)

W Siad za zmianami w liczbie 
gospodarstw następowały żmlany w 
ilości' ziemi pozostającej we włada
niu poszczególnych grup; Na ogól 
zmiany' te są zgodne co do kierun
ku ze zmianami w liczbie gospo
darstw. Charakterystyczne przy tym 
jest, że w grupie do 2 ha więcej 
ubywa ziemi niż gospodarstw, a w 
grupie ponad 2 ha odwrotnie — 
szybciej maleje liczba gospodarstw 
niż ziemia w ich władaniu. Porów
nanie zatem tempa i kierunku 
zmian w liczbie gospodarstw i iloś
ci ziemi potwierdza istnienie zupeł
nie odmiennych tendencji w obu 
grupach. W grupie do 2 ha przy
rostowi liczby gospodarstw o 4 
punkty towarzyszył spadek ilości 
ziemi o 1 punkt; a w grupie ponad 
2 ha analogiczne wskaźniki wyno
siły — 3 i — 1.

W sumie obie grupy utrzymały 
bez zmian swój udział w ziemi, co 
przy przeciwnej tendencji w zakre
sie liczby gospodarstw dało nastę
pujące rezultaty w średnim obsza
rze: przeciętny obszar ogółu gospo
darstw i działek razem wziętych 
utrzymał się bez zmian, przeciętny 
obszar w grupie do 2 ha nieco spadł 
(wskaźnik 90), a w grupie ponad 
2 ha wzrósł (wskaźnik 103 — w 
stosunku do 1962 r. = 100).

Przy generalnie utrzymującej się 
stabilizacji -w średnim obszarze go-

Spór o wskaźnik

ANNA SZEMBERG

średni poziom intensywności w 
przeciętnych warunkach polskiego 
rolnictwa oscyluje wokół 20 ha — 
zostały potwierdzone raz jeszcze 
przez ostatnie badania.

Nowym elementem, o który zo
stały wzbogacone badania przemian 
struktury agrarnej w porównaniu z 
okresem wcześniejszym, jest lud
ność w gospodarstwach. Przydat
ność tej tematyki w badaniach 
struktury ’ agrarnej i konieczność 
łącznego rozpatrywania przemian 
agrarnych ze zmianami ludnościo
wymi", jest oczywista i zrozumiała. 
Wstępne statystyczne wyniki w tym 
zakresie wykazują, że zmiany w 
liczbie ludności w gospodarstwach 
kształtują się podobnie jak zmiany 
w’ilóści gospodarstw i ziemi. Mamy 
tu zjawisko ubytku ludności utrzy
mującej się przede wszystkim z rol
nictwa (o 2 punkty) i przyrostu o 3 
punkty ludności tylko Ubocznie- z 
rolnictwem związanej (griipa gospo
darstw 0,1—2 ha) 2). Jedno i drugie 
zjawisko jest przede wszystkim 
funkcją zmian w liczbie gospo
darstw, gdyż, jak' ńa to wskazują 
przeliczenia na jedno gospodar
stwo, zmiany w liczebności rodziny 
są minimalne'.

Podobnie niewielkie zmiany wy
kazuje rachunek ludności na 100 ha. 
Lekkiemu przyrostowi w grupie do 
2 ha odpowiada nieznaczna ten
dencja spadkowa w grupie ponad 
2 ha. Rozpatrując rzecz szczegóło
wiej, trzeba stwierdzić, że w gru
pach od 2 do 10 ha ludności na 100 
ha nieco ubywa, a w grupach go
spodarstw ponad 10 ha, charaktery
zujących się najniższą obsadą ludzi, 
a jednocześnie najbardziej dyna
micznych (wykazujących wzrost li
czebny) przybywa ludności w ba
danym okresie w przeliczeniu na 
100 ha. Zjawisko to można chyba 
traktować jako wyraz dążenia rol-
ników posiadaczy gospodarstw
większych do zapewnienia sobie 
lepszych proporcji między czynni
kiem ziemia — siła robocza.

Ponieważ ramy artykułu nie po
zwalają na prześledzenie zmian w 
strukturze ■ agrarnej poszczególnych 
rejonów3) ograniczamy się tylko do 
stwierdzenia, że kierunek zmian w 
większości rejonów kraju jest w

.*) ART. 287. f. L Urzędnik poświadcza
jący.. nieprawdę co do. okoliczności mają- ■ 
'cej ' znaczenie prawne, podlega' karze.
wiezienia do lat 5. ;•<
- $ 2. Jeżeli sprawca działa' w celu' osią
gnięcia .korzyści - majątkowej * lub osobi
stej dla siebie lub innej osoby, podlega 
karze wlezienia do lat U.

- ą ART. 10. Kto będąc zatrudniony w 
jednostce .gospodarki uspołecznionej

- spnzedaje zamiast towaru przedsiębior- 
i stwa towar własny lub Inne) osoby, pod

lega karze więzienia do lat 3 lub aresztu.
* " •) ART. 3ł.‘ Jeżeli czyn zagrożony karą 
' podpada pod kilka- przepisów . -ustawy 

karnej, sąd stosuje przepis przewidujący 
najsurowszą karę, < o nie stor na prze- 

■szkódzie stosowania kar dodatkowych lub; 
środków zabezpieczających,: przewidzia
nych w innyeb przepisach.

W ZWIĄZKU z artykułem w 
numerze 42 pod tytułem 
„Funkcjonowanie wskaźnika 

rentowności” chcemy polemizować z 
Tadeuszem Kierczyńskim co do 
stwierdzenia w podsumowaniu pkt. 
2, że rozdział przez zjednoczenia 
rocznych dyrektywnych Wskaźników 
wyniku finansowego (utrzymać), w 
dotychczasowym trybie z tym, że 
wskaźnik ten będzie miał charakter 
nadrzędny (wiodący) w stosunku do 
planu rzeczowego. Rozwiązanie tego 
może być stosowane „... w niektó
rych zakładach telewizyjnych". :

Autor, podając propozycję' ińoili- 
wości stosowania wskaźnika ren
towności netto w zakładach telewi
zyjnych, nie wziął pod uwagę, że 
akdrat w produkcji telewizorów

nują- i egzekwują dotkliwe kary 
liczone od wartości produkcji wg 
cen zbytu w wysokości od 534 zł do 
10Ó0 zł „od 1 odbiornika telewizyj
nego. Zakłady produkcji telewizo
rów zajmują się montażem odbior
ników; z zespołów wykonywanych 
przez różnych producentów.

Tak technicznie złożone wyroby, 
okbło 400 zespołów i detali, nara
żone są na częste uszkodzenia w 
transporcie, w trakcie składowania 
w-handlu i użytkowania u klientów, 
a także w wyniku niewłaściwej ob
sługi lub naprawy. Uszkodzenia mo
gą być drobne polegające na wy
mianie' zespołu o niskiej wartości. 
Mimo to- kary liczone są od war
tości odbiorników wg cen zbytu.

: W ten sposób fabryki telewizo
rów, nawet przy najbardziej wni
kliwej kontroli wstępnej nabywa
nych zespołów i dobrej jakości pro
dukcji nie są w stanie uniknąć ol
brzymich płaconych > kar. Stosowa
nie, wskaźnika rentowności powodu
je niemożliwość jego osiągnięcia, 
a tym samym naraża załogę, na po
zbawienie premii i funduszu zakła
dowego W ZPEIT jest szereg ma
teriałów z tego zakresu i w razie

wskaźnik ten okazał się nieprzydat
ny i to głównie.w wyniku zalegali
zowanych przez OWUS uciążliwych 
kar ha rzecz handlu / ' ----- .----- - ------------- ____ ____ ,

Ęlacone kary w stosunku do o- biorstwie jest dużo szczegółowych 
sięgniętego zysku w 1967 r. tyyno- materiałów w tym zakresie.
siły 68,8 proc, i 38,2 prbc. do 30.09. W artykule tym — naszym zda-
1968 r.) Przedsiębiorstwa . handlowe niem — autor nie podał przyczyn 
celem pokrycia strat własnychpla- niewykonania wskaźnika rentow-

potrzeby może z nich autor skorzy
stać. Podobnie w samym przedsię-

mniejszych' do większych grup ob
szarowych. _•

Konieczność skupienia uwagi 1 
aktywności na jednej dziedzinie 
działalności stworzyła wśród nierol- 
ników.. sytuację, w'; której .warun^ 
kiem pełńego ząangążoWańia się ro
dziny ; w zajęcia pozarolnicze stało 
sję ograniczone .do minimum, roz
miarów gospodarstwa rolnego;., stąd 
wzrost liczby zupełnie " drobnych 
działek,.’ a ubytek 'nieco większych 
gospodarstw dWuzawodowych. W 
sumie; można powiedzieć, że obec
nie obserwowany kierunek prze
mian struktury agrarnej jest wyra
zem postępującej polaryzacji wła-
ścicieli - ziemi pod względem spo
łeczno-zawodowym, tzn. przede 
wszystkim; pod względem, głównego - 
źródła utrzymania rodziny.5

>1«
W-świetle zarówno IX Plenum, 

jak 1 Uchwąły V Zjazdu ważnym 
zadaniem:,-polityki rolnej - w dzie
dzinie problemów agrarnych po
winno być stworzenie 'warunków 
ułatwiających i przyspieszających 
korzystne przemiany struktury a- 
grarnej. ■ - r

. W opisanych prpceśaęhy bgromnie 
pożyteczną , rolę odegrała'.ustawa z 
1963 r. o ograniczeniu podziału go- 
spodarstw, chociaż nie jest ónawol- 
na od słabych punktów, , których 
przedyskutowanie i ewentualna no-
welizacja byłyby sprawą pożytecz
ną.^)

gospodarowania. Aby te ostatnia 
wymogi były realne, trzeba zapew
nić takim gospodarstwom dodatko
we i 'łatwo dostępne' kredyty, a w 
ślad za tym określone, materiały, 
narzędzia, maszyny,'„traktory np. 
Zachętę mogłyby. stanowię również 
pewne przywileje dla takich gospo
darstw w polityce kontraktacyjnej.

Istotną pomoc ■ w tej' dziedzinie 
będzie stanowić właściwa polityka 
przyznawania rent tym rolnikóm, 
którzy nie są w stanie dłużej’ pro
wadzić swych .gospodarstw. W ten 
sposób można by nieco'‘ułatwić i 
przyspieszyć podaż ziemi dla tych,
którzy odczuwają jej trwały niedo
statek, a jednocześnie dają gwaran
cje właściwego zagospodarowania 
ziemi. Tym samym można by nie
co osłabić działanie takiego hamul
ca przemian struktury agrarnej go
spodarstw, jak dysproporcja między 
szybszą migracją : indywidualną 
członków rodzin (z reguły młodzie
ży), a znacznie powolniej przebie-• 
gającym procesem wycofywania się 
rolników starszych (głów rodzin) z 
produkcji.

Duże nadzieje na poprawę struk
tury agrarnej wiążą się z realiza
cją planów komasacyjnych. Kwe
stia ta budzi jednak pewne niepo-
koję. Rejonizacja „pierwszego rzu-

• tempo ubytku gospodarstw jest 
szybsze od ich przyrostu, wskutek 
czego ogólna masa gospodarstw - i 
działek maleje.

Wśród posiadaczy ziemi — rolni
ków (grupa 2 i więcej ha) zaryso
wały się dwa zjawiska: po pierw
sze, lekki spadek ich ogólnej ilości, 
a po drugie, wyraźne tendencje do 
przesuwania • się ■ gospodarstw : od 
mniejszych do większych grup' ob
szarowych.

Wśród posiadaczy ,żiępii(i dla któ
rych . gospodarstwo stanowi tylko 
uboczne źr jjdłp. u trzy mań ja (grupS 
do 2 ha), miały miejsce rówpiw 
dwa procesy, a mianowicie; ubytek 
gospodarstw typu chłopsko-robótni- 
czego (pracą . zarobkowa , plus mi- 
krogospodarstwo o rozmiarze 0,5—2 
ha) oraź przyrost typowych .działek 
pracownicach .(00-0,5 ;hą)r roz
miar wyraźnie 'Wskazuje, że.,,.ipb 
właściciele skoncentrowali, się^prą:- 
wie wyłącznie, ńa praęy ząropkp- 
węj, a ^osiadąpa .ziemią, tą po 
stu plac ;po4^'. dóm'.oiąż.'. więksż^ 
ogród. A zatem odmienność kieruj 
ku ewolucji struktury agrarnej 
między rolnikami a osobami trud
niącymi się tylko' ubocznie rolnic
twem (od dłuższego czasu wyraźnie 
zaznaczająca się) nabrała w Ostat
nim okresie szczególnej ostrości; '

Najgłębszą przyczyną tych prze
mian jest postępujący rozwój .sił 
wytwórczych, który narusza Układ 
stosunków produkcji (w tym przy
padku wyrazem stosunków jest 
struktura agrarna), jeżeli stdją się 
one hamulcem tego rozwoju. Wraz 
z rozwojem sił wytwórczych rośnie 
potrzeba coraz dalej idącego po
działu pracy. Dla użytkowników 
ziemi oznacza to konieczność sku
pienia sił (i środków) rodziny na 
jednej dziedzinie działalności pro
dukcyjnej. Znalazło to swoje odbi
cie w kierunkach ewolucji struktu
ry agrarnej. Wśród malejącej grupy 
rolników znacznie silniej niż do
tychczas wystąpiła tendencja do 
posiadania gospodarstw takich roz
miarów, aby nie tylko zapewniło 
ono zatrudnienie i odpowiedni do
chód rodzinie, ale by było również 
zdolne do adaptacji postępu; stąd 
przesuwanie się gospodarstw od

Zagadnienie jest jednakże znacz
nie' szersze i daleko wykracza poza 
dziedzinę prawa rolnego, a nawet 
poza zakres polityki gruntowej sen- 
ŚU strfeto, Podstawową przesłanką 
jest’ tu fakt, że zatrudńienie w rol
nictwie pozostanie w najbliższym 
czasie' bez zmian, co w związku z 
jednoczesnymi postępami ,w mecha
nizacji, zwiększy potencjalne rezer
wy pracy, żywej. To zjawisko kry- 
je w sobie.. groźbę przeludnienia 
rolniczego, niepełnego zatrudnienia, 
spadku dochodów na 1 osobę, a w 

-zakresie agrarnym — ‘groźbę po
jawienia się ponownie zjawisk roz
drabniania. W takich warunkach 
ustąwa z 1963 r. -będzie tylko pew
ną tamą typu formalnego i nie bę
dzie w stanie przeciwdziałać1 tym 
procesom.”. .

Jedną z dróg zapobieżenia takiej 
sytuacji a jednocześnie Wykorzysta
nia rosnących rezerw siły roboczej 
w rolnictwie byłoby szersze otwar
cie gospodarstwom indywidualnym 
możliwości wchłonięcia wypadają
cej z produkcji ziemi (leżącej odło
giem, źle dotąd wykorzystywanej). 
W. "tę,ri sposób wyszlibyśmy naprze- 
ęity.^'tendencjom., już dziś występu
jącym (wśród rolników, która wyra
ża się .we wżroście. popytu na zie
mię. , (w niektórych . rejonach kraju 
nierzadko pozóśtąje ,o,ń niezaspoko
jony), , .. . ;i... .

"Przyjęcie takiej; kbnćerićji Wyma
gałoby sfworzęnią • ^bodźców. ktoye 
zachęcałyby dó’ brania dodatkowych 
ilości ziami i ich maksymalnie in
tensywnego zagospodarowania. Wy- 
daje Się,“że' 'mó-
globy tu przynieść złagodzenie pro
gresji w obciążeniach lub wręcz wy- 
łągzeęię na .dłuższy okres czasu do
datkowo zągospódaro.wywanychziem 
z- obciążeń Względem państwai Po
winno tó łączyć ;się. z warunkiem 
wypełnienia pewnych rygorów w 
zakresie poziomu intensywności za-

tu" komasacji sugeruje, że głów
nym, a być może jedynym, kryte
rium była tu maksymalna i szyb
ka efektywność poniesionych na ko
masacje nakładów. W związku z 
tym, jak zapewne i ■ z faktem 
szczupłości środków, rejony o naj
większej szachownicy zeszły na dal
szy plan. Trudno to uznać za w 
pełni słuszne, zarówno ze społecz
nego punktu widzenia, jak i z uwa
gi na zasadę harmonijnego rozwoju 
całości rolnictwa kraju (w tym wy
padku oznacza to obowiązek, „pod
ciągania” rejonów najbardziej za
cofanych). Może pewne korekty by
łyby tu jeszcze możliwe. .
. Dotychczasowe badania pozwala
ją szacować, że realizacja „bodźco
wej” polityki gruntowej pozwoliła
by w ciągu kilku lat przybliżyć 
znacznie przeciętną wielkość gospo
darstwa rolniczego w kraju do pod
stawowej normy obszarowej.

1) Są to wyniki co S lat powtarzanych 
badań ankietowych w tych samych 119 
wsiach (13,5 tys. gospodarstw i 67 tys. 
ha) reprezentujących podstawowe rejo
ny kraju.

2) Na grunęigbajań .źródeł dochodu 
rodzin rolnych z 1957 i 1962 r. obszarowa 
granica statystyczna między grupą go
spodarstw rolniczych a, stanowiących 
uboczne źródło utrzymania — została ii- 
stalona na 2 ha.

Ś) Pełny materiał statystyczny fila "po
szczególnych rejonów został opubliko
wany w Studiach i Materiałach IER nr 
185.

4) Sprawy te omówiłam szerzej w Try
bunie Ludu Z 17.X.1968 r.

Dane krajowe /119 wsi łącznie/

'Zalany w liczbie gospodarstw, ilości zl«a!a 
średnia obszarze i ludności ogółem

WyńcMt61nUnI«

Gnm obszarowe w ha •

M- 
3,5ha

o,5—!! z i
2 ha" więcej

1' ha
I! razee

2-3 
ba

3-5 
ha

5“? 
ha

7-10 
ha

10-15 
ha

15-20 
ha

20 1 
więcej 
* b*

Zalany * licłbl» (joapo- 
darstv 
wakaźnik 1962 > 100 125 97

11

li 95 97 97 91 105 116 10¼
Zalany, w Hotel zlani 

. Wakaintk 1962 e 100 12} 97
i; 99

95 97 97 92 106 116 9»
Przeciętny obszar 
foapodoratwa w baj 

1962. 0.3 1.2

IIII n
;; 7.o 2,5 3,9 5,9 8,9 11.9 16,8 28,3

1967 o,3 . 1|2 ;; 7.2 2,4 3.9 5,9 8,4 11.9 16,8 26,9
Zalany * liczbie 
ludnoici
Wokainlki 1962 a 100 126 95

II

II 99 97 95 91 106 121. 10J
.;ludność- ofólea na 1 

gospodarstwo} 1962 łto 3.9 li 4.6 9.1 4,4 9.5 9,7 5,1 5,3 5.2
1967 4,0 3.9 » 4,6 4,2 4,4 4.4 9,7 5,1 5.3 5.1

ludność ogółem na 100 ha 
. 1962 1482 323

II
ii «5 160 112 76 56 93 31 18

196? 1524 319 II 64
II 174 111 

_____
76

—
55 43 

______
33.

ności w przedsiębiorstwach przemy
słowych. Kary umowne za jakość 
były główną przyczyną niewyko
nywania wskaźnika rentowności we 
wszystkich przykładach. Na ten te
mat były artykuły w „Życiu Go
spodarczym”, w „Finansach” i jak 
dotąd nikt nie pokusił się na uchy
lenie obowiązujących przepisów w 
OWUS odnośnie kar.'

Obecnie system kar jest narzę
dziem drenażu akumulacji ż prze
mysłu do handlu. Skutki gospodar
cze są odwrotne! od zamierzonych, 
handel nie oczekuje od przemysłu 
dobrych wyrobów, którymi -trzeba 
handlować za dość niską marżą, 
lecz szuka możliwości naliczenia 
odpowiednio wysokich kar, które 
dają duże zyski w Spółdzielniach 
i wpływy na fundusz ryzyka w 
przedsiębiorstwach podległych Min. 
Handlu ■ Wewnętrznego.

Bez rozwiązania problemu kar nie 
można dopuścić do stosowania 
wskaźnika rentowności na 'zasadach 
proponowanych przez autora. Ze 
swej strony dziękujemy jednocześ
nie autorowi za tak wnikliwe i cie
kawe opisanie zagadnienia działania 
wskaźnika, rentowności, gdyż przez 
ujawnienie, występujących niedo
ciągnięć w jego, funkcjonowaniu, 
tym szybciej może ' będą podjęte 
zmiany w ocenie działalności przed
siębiorstw.

STANISŁAW BARZDO

’ Ksiażlci-
nadesłane

U PAWEŁ BOŻYK — WYMIANA m 
GRANICZNA A DOCHOD NARODO-

ZA-

WY — str. 196, cena żl 16.— PWE, 
Warszawa 1968.

Omówienie zagadnienia optymaliza
cji .dochodu' z wymiany zagranicznej. 
Na podstawie zależności wyprowadzo
nych w toku pracy, autor stara się 
ustalić kryteria, optymalizacji tego do
chodu w zależności: ód zmian „terms 
ot trade”. Analizuje- również szczegó
łowo korzyści wynikające z między
narodowego, podziału pracy w odróż
nieniu' ód korzyści osiąganych z wy
miany zagranicznej;
ZBIGNIEW DOBOSIEWICZ — OBCY 
KAPITAŁ WE WSPÓŁCZESNEJ 

, AFRYCE — str. 216, cena zł 18.— 
- PWE, Warszawa 1968.

miki transportu zawiera analizę po
szczególnych rodzajów transportu w 
obsłudze handlu zagranicznego: trans
portu kolejowego, morskiego, samo
chodowego, żeglugi śródlądowej, 
.transportu lotniczego, przewozowego, 
‘jak"'również tranzytu międzynarodo
wego i spedycji międzynarodowej.
JOZEF KALETA — TERENOWE PLA
NOWANIE BUDŻETOWE W POLSCE 
LUDOWEJ — str. 240, cena zl 20.— 
PWE, Warszawa 1968.

Książka zawiera analizę zasad i me
tod ..terenowego planowania budżeto
wego w Polsce Ludowej.
IRENEUSZ NYKOWSKI — O PLANO
WANIU WIELOSZCZEBLOWYM — 
Model matematyczny — str. 136, cena 
zl 11— PWE, Warszawa 1968.

Praca niniejsza wskazuje, w jakim 
stopniu można wykorzystać progra- - 
mowanie liniowe do optymalnego roz
działu zasobów pewnej liczby środ
ków przydzielony cli odgórnie w orga
nizacji gospodarczej o bierarchicźnej 
strukturze zarządzania.

ZBIGNIEW OSTROWSKI — BADA
NIA NAUKOWE I PRACE ROZWO
JOWE W GOSPODARCE NARODO
WEJ — str. 252, cena zl IB.— PWE, 
Warszawa 1968.

Na tle roji obcego kapitału w Afry
ce kolonialnej, autor przedstawia róż
ne formy I kierunki jego działalności 
w afrykańskich krajach wyzwolonych p-a_. _ 
oraz dąłenia tych krajów dó prowa- t0 . gl*
dzenla własnej polityki gospodarczej. organizacji "biadań^naukowva^AiftJ
I. TARSKI, E. TEICHMANOWA, E. SaSia Czytelników 
PATRYN - TRANSPORT I SPĘDY- «»»»•• ’
CJA W HANDLU ZAGRANICZNYM - ■ mvld’ i" 8""1
str. 478. cena zl 55.— PWE Warsza- , Ł- planowania nauki 1. rozwoju 
wa. IMS kadr i, naukowych, z organizacja | n-
»7 .. . w , nanspwanlem badań 1 prac rozwójo-
Podxqcznlk akademicki, który oprócz .wych, wreszcie z metodami mierze- 

podstawowych wiadomości z ekono- nla Ich efektywności.



W
ŚRÓD różnego autora
mentu kombinatorów 
znane jest powiedze
nie, że pieniądze leżą 
na ulicy, trzeba je tyl
ko umieć dostrzec i 

podnieść. Dla niektórych nie przed
stawia to istotnie większych trud
ności. Jako uzasadnienie ‘ego twier
dzenia niech posłużą fakty zaczerp
nięte z protokołów kontroli prze
prowadzonych przez Najwyższą Iz
bę Kontroli oraz Państwową In
spekcję Handlową.

W opisanych niżej przypadkach 
pieniądze nie były podnoszone z 
ulicy, a szerokim strumieniem pły
nęły z kas państwowych i innych 
jednostek gospodarki uspołecznionej 
do kieszeni różnych kombinatorów.

Dziedziną szczególnie podatną dla 
tego rodzaju działalności były or
ganizacje zajmujące się pośrednict
wem handlowym Dziedzina ta sta
nowi margines działalności handlo
wej i w związku z tym Jest sto
sunkowo słabiej nadzorowana. Po
datny grunt stanowiły tu często lu
ki w istniejących przepisach, błę
dy i niedopatrzenia organizacyjne, 
a także brak odpowiedzialności nie
których kierowników [jednostek: 
gospodarki uspołecznionej.

A oto niektóre przykłady za
czerpnięte z materiałów kontroli. 
Pośrednictwem handlowym w róż
nych dziedzinach gospodarczych 
zajmuje się w kraju szereg organi
zacji państwowych i spółdzielczych. 
Zadaniem ich jest pomoc przedsię
biorstwom gospodarki uspołecznio
nej w zagospodarowaniu zbędnych 
i nadmiernych zapasów towarów, 
materiałów, surowców itp. Zadania 
swe wspomniane organizacje wy
konują za pośrednictwem akwizy
torów wynagradzanych prowizyjnie 
(od obrotów).

Akwizytorzy ci, dla zwiększenia 
obrotów I uzyskania wyższych pro
wizji, zamiast zajmować się zago
spodarowywaniem rzeczywistych 
nadwyżek gromadzących się w pro
dukcji i handlu, rozwijali szeroką 
działalność w różnyęh dziedzinach, 
w których pośrednictwo to było 
zbędne, a często gospodarczo szkod
liwe.

I tak np. akwizytorzy jednej z 
agencji handlowych, wykorzystując 
występujące w niektórych przedsię
biorstwach państwowych opory do 
nawiązywania bezpośrednich kon
taktów handlowych z jednostkami 
gospodarki nieuspołecznionej, orga
nizowali dostawy rozmaitych arty

kułów pochodzących ze Źródeł 
nieuspołecznionych za pośrednict
wem uspołecznionych przedsię
biorstw handlowych. Obroty te sta
nowiły około 37 proc, wartości ogó
łu transakcji zawartych za pośred
nictwem te] agencji, podczas gdy 
np. obroty nadwyżkami towarów 
pochodzącymi z hurtu państwowe
go stanowiły zaledwie 4 proc.

Przedmiotem tych wielomiliono
wych transakcji zawieranych głów
ni j na targach krajowych i gieł
dach towarowych były artykuły 
przeznaczone na zaopatrzenie za
kładów, takie jak szafy żelazne, 
krzesła obrotowe, warsztaty ślusar
skie, rękawice ochronne itp. pro
dukowane przez zakłady prywatne.

W celu ominięcia obowiązują
cych przepisów, o dostawach, robo
tach i usługach na rzecz przed
siębiorstw państwowych oraz przy
sparzania nienależnych zysków dla 
agencji i akwizytorów, wprowadza
ne były do organizacji obrotu do
datkowe ogniwa pośredniczące w 
postaci niektórych gminnych spół
dzielni oraz spółdzielni „Społem", 
które nabywały te artykuły od pro
ducentów prywatnych, a następnie 
odsprzedawały państwowym za
kładom przemysłowym na terenie 
całego kraju.

W rzeczywistości były to operacje 
dotyczące jednych i tych samych 
transakcji kupna-sprzedaży, gdyż 
udział gminnych spółdzielni oraz 
spółdzielni „Społem” w tych tran
sakcjach polegał jedynie na refak- 
turowaniu bezpośrednich dostąp do 
odbiorców.

Akwizytorzy organizujący te 
transakcje pobierali prowizje — raz 
od umów kupna-sprzedaży zawar
tych pomiędzy producentem towa
rów, a gminnymi spółdzielniami I 
spółdzielniami „Społem", a drugi 
raz od umów zawartych pomiędzy 
tymi jednostkami a odbiorcami to
warów. Dzięki tym machinacjom, 
akwizytorzy uzyskiwali prowizje 
sięgające dziesiątków tysięcy zło
tych.

Niezłe Interesy przy tej okazji ro
biła również zatrudniająca ich a- 
gencja handlowa, inkasując pod
wójne prowizje za pośrednictwo 
oraz GS i PSS, pobierając z tytu
łu refakturowania marże handlowe. 
Trzeba bowiem dodać, że artykuły 
te nabywane były przez GS 1 PSS 
po cenach zbytu 1 odprzedawane 
odbiorcom po cenach detalicznych.

Poszkodowane więc były przed
siębiorstwa państwowe, które za 
cenę uniknięcia kontaktów handlo

wych z rzemieślnikami oraz ewen
tualnych kłopotów w przypadku 
kontroli, ponośiły bez sprzeciwu 
milionowe w sumie wydatki z ty
tułu opłacanych marż handlowych 
na rzecz GS i „Społem”.

Według tych wyliczeń kontroli, 
GS 1 spółdzielnie „Społem" z ty
tułu refakturowania w/w dostaw 
wartości 44,7 min uzyskały od 
państwowych zakładów przemysło
wych oraz Innych jednostek go
spodarki uspołecznionej kwotę

Pośrednicy

5 800 tys. zł, z której wypłaciły 
agencji prowizję za pośrednictwo w 
wysokości około 1 min zł.

Agencja handlowa dzięki tym 
podwójnym transakcjom mogła po
chwalić się nie byle jakimi osiąg
nięciami, wyrażającymi się wyso
kim przekroczeniem planów obro
tów, prowizji oraz zysków, za co 
zresztą uzyskała nawet wyróżnienie 
ze strony jednostki nadrzędnej.

Jednym ze sposobów wyłudzania 
nienależnych wynagrodzeń było 
świadczenie usług handlowych p. n. 
„lokalizacja zamówień” polegająca 
na przyjmowaniu przez akwizyto
rów zleceń od przedsiębiorstw pań
stwowych na wyszukanie źródeł do
staw towarów i złożeniu zamówień.

Według pierwotnych założeń ta 
forma usług handlowych miała na 
celu pomóc jednostkom przemysło
wym i handlowym w nabyciu po
trzebnych im artykułów, na które 
same nie mogły znaleźć dostawców.

W rzeczywistości tzw. „lokaliza
cja zamówień” była wykorzystywa
na przez akwizytorów dla obejścia 
obowiązujących taryfikatorów plac

oraz zwiększenia wpływów z pro- drania zbędnymi maszynami, rago- około 9,5 min zł, zawartej pomię-
wizji, która w tych przypadkach spodarowanio tych maszyn należa- dzy, przedsiębiorstwem zaopatrzenia
pobierana była często niezależnie 
od prowizji za pośrednictwo w 
sprzedaży. '■ • '

W rezultacie łączna wysokość 
zrealizowanych prowizji za pośred-
nlctwo od tych transakcji przekra
czała wielokrotnie stawki prowi
zyjne według obowiązującego. tary
fikatora.

Za samą tylko lokalizację kilku
nastu zamówień gminnej spółdziel-

ZBIGNIEW ZARUDZKI

ni, Jeden z akwizytorów „zarobił” 
61 tys. zł. „Lokalizacja zamówień” 
w istocie była fikcją. Często skła
dający zamówienie (GS) i dostaw
ca, u którego ulokowane zostało to 
zamówienie, znajdowali się w tej 
samej miejscowości.

„Dobrych wujaszków" szafują
cych hojnie prowizjami za pośred
nictwo z nie swojej kieszeni znaj- 
dowano nie tylko wśród prezesów 
niektórych gminnych spółdzielni. 
Byli nimi również kierownicy i pra
cownicy szeregu zakładów państwo
wych, którzy godzili się na opłaca
nie wysokich prowizji za pośred
nictwo całkowicie zbędne a niekie
dy dokonane' z pominięciem prze
pisów. M. in. jedna z kopalni wę
gla za pośrednictwo w sprzedaży 2 
koparek wartości 5 600 tys. zl za
płaciła agencji handlowej 450 tys. 
zł, z czego akwizytorzy otrzymali 
prowizję w wysokości 100 tys. zł. 
Pośrednictwo to było całkowicie 
zbędne, gdyż w myśl obowiązują
cych przepisów w sprawie upraw
nień państwowych jednostek orga
nizacyjnych w zakresie rozporzą-

Bpuuaiuwomu mcmjH ---
ło do kompetencji Ministerstwa Bu- drobnej wytwórczości, a zakładem 
downictwa 1 Przemysłu Materiałów przemysłu odzieżowego. W rzeczy- 

1 Budowlanych, i mogło być dokona- wistoścl dostawcą tych worków by- 
" ne bez zbędnych kosztów za po- ly spółdz!elnie pracy, a przedsię- 

średnlctwo. Cała ta transakcja do- blorstwo zaopatrzenia drobnej wy
konana została przez kontrahentów twórczości było jedynie ogniwem 
z naruszeniem przepisów. Jedna z pośrednim, refakturującym dosta- 
tych koparek w ogóle nie została wy. Worki, które w ubiegłych la- 

• ---------- tach sprzedawane były przez , spół*
dzielnie wymienionym zakładom 
bezpośrednio, po cenach zbytu ■ — 
obecnie sprzedawane były po ce
nach detalicznych (z rabatem •# 
proc.). Zainkasowańa przez przed-, 
siębiorstwo zaopatrzenia drobnęl 
wytwórczości marża hurtowa * 
czgść detalicznej zużyte zostały na 
pokrycie kosztów pośrednictwa, 
które wyniosły niebagatelną sumę

przez nabywcę uruchomiona.
W , innym. przypadku akwizytorzy 

pośredniczyli w transakcji rzeko

mego kupna-sprzedaży 2 nowych 
młynów kulowych wartości 3 450 
tys. zŁ W rzeczywistości młyny te 
przekazane były odbiorcy nieodpłat
nie, ale za pośrednictwo wypłaco
na została agencji handlowej pro- 
wizja w wysokości 400 tys. zł, z 
której niemałą część
akwizytorzy.

Agencje handlowe 

zalnkasowaii

występowały 
pośrednik wrównież jako zbędny _ 

transakcjach kupna-sprzedaży arty
kułów pochodzących z bieżącej pro
dukcji zakładów przemysłu tereno
wego i spółdzielczości pracy do
starczanych bezpośrednio odbiorcy. 
W celu wyłudzenia prowizji na po
średnictwo wprowadzone były w 
tych przypadkach dodatkowe ogni-’ 
wa (jednostki handlowe), które re- 
fakturowały dostawy, zatrzymując 
dla siebie nienależne marże han
dlowe, z których m. In. opłacały 
koszty za „pośrednictwo”.

M. in. jedna z agencji handlo
wych uczestniczyła jako pośrednik 
w transakcji kupna-sprzedaży wor
ków a folii (na odzież) wartości

342 tys. zL .
Kontrole wykazały, że jedną •. 

przyczyn omawianych nieprawidło
wości w organizacji pośrednictw» 
było dążenie do maksymalizacji ob
rotów, prowizji oraz zysków rea
lizowanych przez agencje, z ezym 
wiąże się system wynagradzania 
akwizytorów oraz premiowanie kle- 
rownictwa przedsiębiorstw. Stąd też 
nie zwracano większej uwagi na 
zasadność i celowość gospodarczą 
organizowanych transakcji kupna- 
-sprzedaży dokonywanych często a 
naruszeniem obowiązujących prze, 
pisów. Doprowadzało to niejedno
krotnie do deformacji . obrotu to* 
watowego i przyczyniało się do 
wypaczeń organizacji pośrednictwa 
handlowego a nawet nadużyć. 
Sprzyjała temu nie dość skuteczna 
kontrola ze strony czynników od
powiedzialnych za tę działalność.

Sytuację tę niejednokrotnie ula* 
twiali sam! kontrahenci godząe się 
na korzystanie z łańcucha pośred
ników i ponosząc bez sprzeciwu' 
gospodarczo nieuzasadnione wydat
ki związane z nieprawidłową orga
nizacją obrotu towarowego.

W wyniku kontroli podjętych jul 
zostało szereg decyzji zmierzają
cych dó usunięcia ujawnionych 
nieprawidłowości w organizacji po
średnictwa handlowego, wyciągnię
te zostały również konsekwencje w 
stosunku do pracowników odpo
wiedzialnych za te nieprawidłowe 
transakcje oraz za brak nadzoru 
nad działalnością akwizytorów,

Wydaje się, że z faktów ujaw
nionych przez kontrolę, ą zwłasz
cza przypadków zbędnego pośred
nictwa powinni wyciągnąć odpo
wiednie wnioski kierownicy wielu 
przedsiębiorstw uspołecznionych 
oraz ich jednostki nadrzędne^

P
OD takim tytułem ukaza- 
ła się ostatnio książka Je
rzego Wołczyk a.1). Au
tor omawia w niej wy
brane zagadnienia plano
wania oświaty na przy

kładzie środowiska wielkomiejskie- 
ko, jakim jest miasto stołeczne 
Warszawa, oraz porusza również 
szereg ogólnych problemów z za
kresu planowania oświaty, co po
woduje. że praca wypełnia lukę, ja
ka występuje w naszym kraju w 
zakresie naukowego opracowania 
zagadnień planowania rozwoju 
szkolnictwa i oświaty.

I) Por. Szczegółowy plan rozwoju 
szkolnictwa zawodowego 1 wyższego, Ko
misja Planowania przy Radzie Ministrów, 
Warszawa 1068, s. 70—76.

>) Por. takie prace lak: Ekonomiczno» 
społeczne aspekty. kształcenia, praca 
zbiorowa pod redakcja J. KluczyńskleiWi 
Książka 1 wiedza 1068. Zbiór opracowań 
lakle ukazały sle w śwlecle na temat 
ekonomiki kształcenia, wyd. UNESCO, 
Paryż 1068; publikacja wydana w 1?M r, 
w ZSRR na temat zagadnień ekonomiki 
kształcenia, pod red. W. Źamlna, praca 
J. Auerliana na temat planowania szkol
nictwa Itp.
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Autor omawia kolejno rozwój 
problematyki badawczej, jaką sta
nowi obecnie w świecie planowanie 
oświaty, wskazuje na zainteresowa
nie tą problematyką szeregu orga
nizacji międzynarodowych, regional
nych oraz instytucji rządowych i 
naukowych w poszczególnych feru- 
pach państw. Podaje też charakte
rystykę metod przyjętych w pla
nowaniu oświaty, wskazuje na pod
stawy prawne tego zagadnienia w 
naszym kraju oraz omawia wyniki 
planowania i rozwói poszczególnych 
form szkolnictwa w Warszawie. Pod
jęta jest też złożona problematy
ka planowania opieki i działalności 
wychowawczej poza szkolą oraz za
gadnienia instvtucii szkolnych i fi
nansowania szkolnictwa.

Wartość pracy J. Wołczyka pole
ga na rozwinięciu mało dotychczas 
onracowanej problematyki planowa
nia oświaty w regionie. Autor o- 
kiem pedagogii i działacza oświato
wego poddaje krytycznej ocenie do
tychczasowe metody tego planowa
nia I jego wpływ na funkcjonowa
nie i wmikl pracy szkół w War
szawie. Przedmiotem tej analizy jest 
głównie szkolnictwo średnie, a 
zwłaszcza średnie szkolnictwo za
wodowe.

Cechą charakterystyczną rozwoju 
szkolnictwa w Warszawie jest jego 
usługowa funkcja wobec miasta sto
łecznego i regionu, wykraczającego 
nawet poza granice województwa 
warszawskiego. Potwierdzeniem tej 
tezy jest około 25 procent Ogółu 
uczniów średnich szkól młodzieżo
wych. którzy pochodzą spoza War
szawy. Stad też i w planowaniu 
rozwoju oświaty w Warszawie wy- 
steputą dwie przeciwstawne tenden
cje. Jedna zakłada uwzględnianie w 
planowaniu maksymalnego udziału 
młodzieży pozawarszawskiej. druga 
zaś maksymalnie ogranicza ten u- 
dział.

Rozwiązanie pierwsze pociąga za 
sobą poważne konsekwencje finan
sowe dla władz miejskich w postaci 
kosztów urbanizacji i przygotowania 
miejsca w szkole. Koszt ten szacuje 
się w Warszawie na poziomie oko
ło 250 tysięcy zł na jednego ucz
nia. a to jest już kwota, z którą 
liczv się gospodarz każdego miasta. 
Co jednak ma zrobić dziecko miesz
kające' poza granicami Warszawy, 
jeżeli chce wvbrać zawód dostępny 
tvlko w szkole zlokalizowanej w 
Warszawie? Dlaczego wyznaczni
kiem jego żvcinwvch aspiracji za
wodowych ma być miejsce zamiesz
kania?

Stąd też wydaje się, źe na śro
dowiskach wielkomiejskich ciążyć 
powinien obowiązek kształcenia 
kadr wykwalifikowanych na pozio
mie wyższym, a w zawodach uni
kalnych również na poziomie szkoły 
średniej, dla potrzeb całego kraju 
i dostępne dla całej młodzieży — 
niezależnie od miejsca jej zamiesz
kania. Troską zaś władz wojewódz
kich i centralnych powinien być 
taki rozwój sieci szkół, aby zapew
nić młodzieży naukę w możliwie 
najbliższym sąsiedztwie miejsca za
mieszkania rodziców i w szkole o 
wyrównanym poziomie nauczania na 
terenie całego kraju. Nie można 
przecież patrzeć obojętnie na zjawi
ska uprzywilejowania młodzieży 
wielkich miast 1 ogromne dyspro-
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porcje w rozwoju szkolnictwa w 
poszczególnych regionach kraju o- 
raz w różnych środowiskach zawo
dowych i społecznych.

Czym należy wytłumaczyć dzisiaj 
fakt, że w takich miastach jak War
szawa, Kraków, Łódź, Poznań, Wro
cław już obecnie blisko 99 proc, ab
solwentów szkół podstawowych uczy 
się dalej, a przedstawiciele władz o- 
światowych wypowiadają się nawet 
za przedłużeniem obowiązku szkol
nego do 18 roku życia, co oznacza 
w praktyce prawie powszechne nau
czanie w szkole średniej. Jednocześ
nie zaś w takich województwach jak 
olsztyńskie, białostockie, łódzkie, war
szawskie, poznańskie czy krakowskie 
— odsetek młodzieży uczącej się po u- 
kończonej szkole podstawowej waha 
się w granicach 64—70 proc., w tym 
na wsi 55—68 proc.2) W konsek
wencji takiego rozwoju szkolnictwa 
występuje w latach 1964—1970 w 
grupie robotników wykwalifikowa
nych 1 pracowników równorzęd
nych w zawodach rolniczych niedo
bór rzędu 440 tys. osób. Sytuacja 
taka wpłynie zapewne hamująco na 
dalszy rozwój rolnictwa w Polsce i 
to w okresie kiedy kraj nasz czyni 
ogromny wysiłek Inwestycyjny dla 
przebudowy społecznej i technicz
nej rolnictwa.

Dlatego też z ogromnym niepoko
jem trzeba przyjmować szacunki 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów, z których wynika, że w 

latach 1966—1970 struktura kwali* 
fikacjl młodzieży przystępującej do 
pracy będzie się kształtowała na
stępująco:

Rolnictwo Poza rolnictwem

Ogółem 1 100,0 100,0
w tym:
1. Absolwentów zasadniczych szkól

zawodowych
8. Absolwenci szkól przysposobienia

7,3

rolniczego
3. Absolwenci techników liceów

30,0

ogólnokształcących i szkól wyższych 6,0 31,3
4. Bez kwalifikacji zawodowych «7,1 26,1

Podane wskaźniki w punkcie 4 
Ilustrują ogrom zadań 1 dotychcza
sowych ńiedomagań naszego szkol
nictwa. I nie jest też chyba trage- 

dlą, że w Warszawie uczy się 1 stu
diuje młodzież spoza Warszawy, ale 
niepokojem napawa fakt, że znacz
na część młodzieży ciągle jeszcze 
tak często w ogóle się nie uczy.

Dlatego też, jeżeli autor omawia
nej książki podaje szereg wskaźni
ków, które świadczą o niedoborach 
powierzchni dydaktycznej 1 liczby 
nauczycieli w stosunku do ilości 
uczącej się młodzieży w Warszawie, 
to jak wygląda ten problem w sze
regu Innych, bardziej niż Warsza
wa zaniedbanych pod tym wzglę
dem ośrodkach? Jeżeli w Warsza
wie, przy tak wysokim poziomie 
rozwoju wszelkich form szkolnictwa 
występuje ciągle brak kadr wykwa
lifikowanych, to jak ten problem 
wygląda w innych województwach?

Inne zagadnienie, które autor 
książki podnosi można zamknąć w 
takim oto wniosku, że „...zdekon
centrowany system zarządzania 
szkolnictwem zawodowym nie jest 
uzasadniony potrzebami resortów, 
nie służy jakiemuś określonemu ce
lowi, nie przemawia za jego Istnie
niem uzasadniona argumentacja... 
W Warszawie na 243 jednostki szkół 
zawodowych 89 znajduje się poza 
zasięgiem bezpośredniego zarządza
nia kuratorium... Większość szkół 
nie podlegających kuratorium nie 
ma ustabilizowanej kadry nauczy
cielskiej, niektóre zaś znajdują się 
na niskim poziomic organizacji” 
(s. 120).

Dlatego autor opowiada się za ge
neralną rewizją istniejącego stanu 
1 potrzeb powołania jednego zarzą
du któremu podlegałyby wszystkie 

szkoły zawodowe, a nie jak to obec
nie ma miejsce, że podlegają one 
6 resortom, 4 organizacjom central
nym I 2 wydziałom rady narodowej.

Autor krytycznie ocenia też do
tychczas stosowaną metodę bilanso
wą w planowaniu oświaty w regio
nie 1 uzyskiwane dzięki niej wyniki. 
Zwraca uwagę na nadwyżkę nau
czycieli szkół podstawowych w War
szawie w latach 1966—1970, mimo 
że dla tych właśnie celów powołano 
w tym mieście w br. Wyższą Szkołę 
Nauczycielską przy Uniwersytecie 
Warszawskim.

Mówiąc o roli nauk pedagogicz
nych autor pisze, że obecna prak
tyka planistyczna przemawia za ko
niecznością udziału nauk pedago
gicznych w planowaniu. Ocenia on 
też, stosowane metody w planowa
niu oświaty w naszym kraju cha
rakteryzuj brak kompleksowości, 
co zawęża treść planu do grupy 
spraw, które dla organów planują
cych wydają się ważne, ale które 
nie uwzględniają podstawowych 
problemów nauczania i wychowania. 
„Następstwa tych faktów — pisze 
autor — dają znać o sobie po dzień 
dzisiejszy. Dysproporcje w rozwoju 
poszczególnych typów, szkolnictwa, 
zaniedbanie w dziedzinie szkolnic
twa zawodowego, niedorozwój szkol
nictwa specjalnego itp. — oto tylko 
garść faktów stanowiących wyniko
wą naszego planowania, obciążone
go nieprawidłowościami, których 
można byłoby uniknąć, gdyby pro
ces planowania był w przeszłości 
opartv na naukowych podstawach” 
(s. 228).

Autor podkreśla również, te pe
dagogiką w Polsce zwrócona jest 
raczej ku przeszłości 1 dysponuje 
jedynie cząstkowymi elementami 
umożliwiającymi ■ udzielenie odpo
wiedzi na pytania dotyczące per
spektyw rozwojowych człowieka 1 
społeczeństwa! „Mimo formalnego 
Istnienia trzech instytutów pedago
gicznych w naszym kraju — pisże 
autor — żaden z, nich nie prowadzi 
dostatecznej pracy porównawczej w 
swojej dziedzinie. Natomiast kom
pleksowe badania* sytuacji w po
szczególnych krajach w dziedzinie... 
dynamiki rozwoju oświaty w świę
cie 1 miejsca w nim polskiej oświa
ty... nie są możliwe z uwagi na brak 
zarówno zaplecza naukowego Jak 1 
organizacyjnego. Istnieją Jedynie 
obiektywne możliwości Ich stworze
nia” (s. 231). Wiele uwag krytycz
nych poświęca autor rozwojowi 
szkolnictwa wyższego oraz meto
dom selekcji i doboru na studia 
wyższe. Wskazuje na wady systemu 
zawodowego kształcenia dziewcząt, 
pracy wychowawczej w szkole i w 
środowisku pozaszkolnym.

Autor trafnie formułuje też sze
reg problemów, które wymagają 
badań ekonomlczno-ośwlatowych 1 
których rozwiązanie niemożliwe 
jest bez udziału osób reprezentują
cych wiedzę pedagogiczną. Stąd też 
generalny wniosek autora zbieżny 
jest z tezami KC PZPR na V 
Zjazd Partii, a które to zalecają 
m, In. zwiększenie roli nauk peda
gogicznych w rozwoju oświaty 1 
szkolnictwa.

Dodajmy też, źe w dziedzinie zło
żonej metodologii planowania po
trzeb na kadry wykwalifikowane 
najmniej dotychczas doskonałe są 
metody, które uwzględniają społecz
no-polityczne funkcje szkolnictwa 
w rozwoju społeczeństwa socjalis
tycznego. A przecież rozwój szkol
nictwa ma zapewnić nie tylko ka
dry specjalistów dla rozwijającej 
się gospodarki 1 kultury narodo
wej, ale ma również być Instru
mentem przeobrażeń świadomości 
politycznej 1 postaw obywateli. Jest 
więc on ważnym ogniwem realizacji 
zadań w dziedzinie społeczno-poli
tycznego programu rozwoju naszego 
społeczeństwa.

Badań wymagają też Indywidual
ne preferencje, ludności w dziedzi
nie zaspokajania jej potrzeb na u- 
sługi typu szkolno-ośwlatowego, a 
wraz z rozwojem szkolnictwa na
leżałoby badać takie problemy Jak 
wpływ kwalifikacji na strukturę 1 
poziom spożycia ludności, na jej 
postawę wobec mienia społecznego, 
na zjawisko przestępczości itp. Sło
wem szkolnictwo spełnia — pozs 
ważna funkcją w rozwoju ekono
micznym kraju — nie mniejszą rolę 
w Jego życiu społecznym i w kształ
towaniu nowych, sorJnllstycznycłi 
stosunków międzyludzkich.

Ważnym zagadnieniem dla nauk 
pedagogicznych, socjologicznych t 
psychologicznych są też zagadnie
nia kształtowania się i wykorzysta
nia uzdolnień' młodzieży w ' toku 
nauki szkolnej. I to jest właśnie 
kolejny problem jakd winien być 

uwzględniany w planowaniu kształ
cenia, przy nelnym zaangażowaniu 
wiedzy pedagogicznej.

Praca J. Wołczyka nasuwa żel 
szereg, dalszych' refleksji i spostrze
żeń, których nie sposób tu rozwi
nąć. Dlatego też najlepiej będzie 
odesłać osoby interesujące się tymi 
zagadnieniami do bezpośredniej lek
tury tej książki. Z obowiązku jed
nak należy też wspomnieć, że jej 
wydanie zbiegło się z szeregiem in
nych publikacji z tej dziedziny i 
autor książki nie zawsze mógł u- 
ziipełnić swoje rozważania o dcrób- 
ku Innych pozycji literatury pole, 
sklej i obcojęzycznej.®)

Trudno też ekonomiście zgodzić 
się z szeregiem -uogólnień autora, 
a zwłaszcza z jego tezą, że „na
kłady na oświatę nic wspólnego ■ 
konsumpcją nie mają” (s. 246), lub, 
że „w planowaniu zapotrzebowania 
na kadry wykwalifikowane metoda 
modelowa, nazywana jest też nor
matywną, lub metodą wskaźniko
wą” (s. 247). Wątpliwości budzi cy- 
towan” przez autora przykład obli
czeń, Jakich dokonał S. Strumilin 
w zakresie ekonomicznej efektyw
ności kształcenia, z których wynika, 
że... rubel wydatkowany na nau
czanie podnosi dochód narodowy 0 
co najmniej 6 rubli rocznie’ (s. 92), 
lub teza S. Strumllina „o produk
cyjnym charakterze każdej pracy” 
(s. 23).

Nieścisłości tego typu można zna
leźć więcej, co przemawia raczej 
za potrzebą lepszej współpracy 1 
wzajemnych studiów dorobku eko
nomii, pedagogiki oraz Innych dys
cyplin, przez osoby zajmujące się 
problematyką badań z dziedziny 
znajdującej się na stykii różnych 
dyscyplin, a takim przykładem są 
zlewne badania z zakresu ekono
miki kształcenia; Nie pomniejsza to 
bynajmniej zasług autora, który od
dał do rąk czytelnika książkę Inte
resująca, śmiało prezentującą osiąg
nięcia Jak 1 braki w planowaniu 
oświaty, a zwłaszcza nowy, bo do
tychczas nieznany punkt widzenia 
na planowanie wykształcenia w re
gionie wielkomiejskim.

i) PWN IMS (.171



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

A. FAJFEREK: Prace nad znale
zieniem najbardziej korzystnego, 
najbardziej potrzebnego społecznie 
profilu Szkoły podjęliśmy nie dziś. 
Profil Szkoły chcemy mieć ściśle 
określony, oczywiście w pewnych 
ramach, które pozwolą nam na ma
newr o ile zajdzie tego potrzeba. 
Przyjęliśmy zasadę, że kierunki

Doc. dr Antoni Fajferek

prac badawczych Instytutów odpo
wiadać mają aktualnym lub przysz
łym kierunkom studiów i naszych 
zainteresowań. Np. chcemy utwo
rzyć Instytut Planowania i Ekono
miki Regionów, choć tego kierunku 
studiów jeszcze nie mamy, „urucho
mić” go jednak chcemy jak najszyb
ciej. Potrzeby społeczne, gospodar
cze tego typu badań są ogromne.

J. GAJDA: Nasza specjalizacja 
badawcza i dydaktyczna musi brać 
pod uwagę specyfikę produkcyjno- 
usługową nie tylko naszego regio
nu, nie tylko ośrodka krakowskiego, 
ale i regionów, na które oddziału
jemy poprzez naszą Szkołę. Mia
nowicie na Rzeszowskie, Kieleckie 1 
południową część Lubelszczyzny. Ale 
obok tej pierwszej przesłanki spec
jalizacyjnej, opartej na typach zlo
kalizowanego tu przemysłu (np. 
chemia, ropa naftowa, jej przetwór
stwo Itp.) 1 turystycznej specyfice 
regionu, drugą przesłankę specjali
zacji stanowić będzie nawiązanie 
do pewnych tradycji naukowo-ba
dawczych naszej Szkoły, a zapo
minać nie wolno 1.. o aktualnych 
możliwościach kadrowych. '"

Jako przykład pewnej tradycji 
prac naukowo-badawczych; chciał
bym podać: badania dotyczgce4han- 
dlu, ze szczególnym uwzględnieniem 
specyfiki handlu spółdzielczego...

F. KOPEĆ: Specjalizujemy się 
przede wszystkim w zakresie towa
roznawstwa artykułów przemysło
wych i środków produkcji. Chcie- 
liśrny wypracować właściwą kon
cepcję towaroznawstwa — 1 mam 
wrażenie, że nam się to udało, częś
ciowo — poprzez uekonomicznienie 
planu studiów tego kierunku. Ode
szliśmy od technicznego spojrzenia 
na towaroznawstwo. Posiadamy już 
w tej materii pewien dorobek nau
kowy i potencjał ludzki, którego 
nie wolno nam stracić, a który zna
komicie wykorzystywany być może 
i dla prac naukowych sensu stricto 
1 dla prac usługowych.

Następnym kierunkiem naszego 
zainteresowania — tak w pracach 
badawczych jak i w procesie dy-

Doc. dr Franciszek Kopeć

daktycznym — jest problematyka 
spółdzielczego obrotu wiejskiego , i 
analizy rynku. Tu niemałe tradycje 
ma i Szkoła i Ośrodek. Chcemy je 
kontynuować zwłaszcza, że wycho
dzimy tu „naprzeciw” potrzebom 
central spółdzielczych. Podjęliśmy 
także nową tematykę: obrotu środ
kami produkcji.

El LUCHTER: W Szkole mamy 
ponadto pewien zespół ludzi, któ
ry od lat para się problematyki or
ganizacji i socjologii pracy. I w 
tej dziedzinie mamy pewien doro
bek. Ten kierunek badań chcemy 
dalej rozwijać i pogłębiać. Nie po
winniśmy chyba też zapominać o 
dorobku Szkoły w dziedzinie badań 
ilościowych w ekonomii.

R. DOMASZEWICZ: Skoro wy
mieniamy dziedziny, które stanowią 
jakiś dorobek Szkoły i kierunki ba
dań, które będą kontynuowane w 
ramach przyszłęgo wyprofilowania 
naszego programu, to chciałbym 
wtrącić o pewnych osiągnięciach w 
badaniach efektywności funkcjono
wania systemu finansowego w jego 
trzech aspektach. Mianowicie: sy
stemu finansowania przedsię
biorstw, systemu budżetowego 1 sy
stemu bankowego.

RED.: Jednym i elementów gwaran
tujących realność założeń zmian struk
tury organizacyjnej Szkoły 1 dalszego 
rozwoju badań — Jest kadra naukowa. 
Jak przedstawia się sprawa zabezpie
czenia potrzeb Uczelni w tym zakre
sie? >•

R. DOMASZEWICZ: No cóż, u 
nas — chyba tak jak i gdzie in
dziej, głównym źródłem skąd czer
piemy przyszłych pracowników na
uki są nasi studenci. Stąd rekrutu
je się ok. 80 proc, naszych pracow
ników. Drugą grupą są nasi dawni 
absolwenci, którzy odbyli już nie
raz wieloletni staż w praktyce ży
cia gospodarczego. Są to dobrzy 
pracownicy, ich przydatność tak, 
dla procesów dydaktycznych jak i 
badań naukowych jest znaczna. A 
co ważniejsze „dojrzewają” pod 
względem warsztatu naukowego 
znacznie szybciej niż ci, którzy 
przyszli bezpośrednio ze środowiska 
studenckiego. Mimo wszystko, mamy 
jednak pewne kłopoty z właściwym 
ilościowo i jakościowo naborem no
wej kadry. Potrzebne nam jest w 
tej dziedzinie bardziej ofensywne 
działanie.

J. GAJDA: Wzrost kadry w ostat
nich latach obrazuje liczby doty
czące nadanych stopni docentów l 
doktorów nauk ekonomicznych. I 
tak z 27 habilitacji w 1. 1060—68 — 
13 dotyczyło pracowników dydak
tycznych uczelni; z 92 doktoratów 
— 48 nadano pracownikom włas
nym. Dalszy wzrost ilościowy i ja
kościowy kadry upatrujemy w 25 
otwartych nowych przewodach dok
torskich pracowników własnych. 
Liczby te nie mogą nam przesła
niać faktu, że wzrost ten — aczkol
wiek widoczny — jest niewystar
czający w stosunku do ciągle wzra
stających potrzeb Uczelni.

K. JANIK: Dwa słowa o doborze 
ludzi na staże asystenckie. Jako 
kryterium przyjmujemy tu nie tyl-

Doc. dr Kazimierz Janik

ko wiedzę I talent naukowy (to zre
sztą zawsze gra trochę w „ciemno") 
ale i osiągnięcia w pracy społecz
nej. To kryterium doboru, oczywiś
cie jedno z wielu, wydaje mi się 
prawidłowe. Jesteśmy przecież U- 
czelnią społeczną I chyba nie jest 
rzeczą obojętną czy ten młody pra
cownik naukowy jest zaangażowany 
politycznie czy nie.

E. LUCHTER: Kłopoty jednak i 
naborem młodej kadry naukowej 
mamy poważne. Główną trudność 
upatruję w niewspółmiernej do po
trzeb ilości stypendiów naukowych. 
Kłopoty pogłębia 1 polityka przy
znawania tych stypendiów. Nie ma
my tu żadnych możliwości manew
ru. Jeśli w roku x otrzymamy np. 
5 stypendiów naukowych, to czy 
musi akurat w tymże roku znaleźć 
się na Uczelni pięciu młodych lu
dzi odpowiadających wszystkim 
warunkom dla podjęcia pracy nau
kowej 1 czy wszystkich pięciu musi 
akurat wyrazić chęć pozostania u 
nas? W rezultacie tak prowadzonej 
polityki brakuje nam dziś — w ra
mach obecnego pensum — ok. 50 
pracowników naukowych. Problem 
niedoboru kadr może w przyszłości 
„zalimitować” nasze ambicje ba
dawcze i dydaktyczne.

RED.: w toku dyskusji nad proble
matyka wyższej uczelni, szczególnie 
eksponowane są sprawy związane ż or
ganizacja oraz ekonomiczna — jeśli tak 
można określić — efektywnością 1 
przydatnością badań naukowych pro
wadzonych przez wyższe uczelnie. Jak 
przedstawia sie organizacja badań nau
kowych na Waszej (Uczelni 1 Ich po- 
powiazanie z praktyką

J. GAJDA: W istniejącej struktu
rze organizacyjnej Uczelni plano
wanie 1 organizowanie badań doko
nywane jest przez katedry. One wy
suwają inicjatywę, dokonują wybo
ru problemu. Słowem, prowadzą 
zadania na „własny rachunek”. One 
też podejmują badania na tzw. za
mówienie, na wniosek instytucji go
spodarczych. Z dotychczasowej pro
blematyki badawczej, teoretycznej 
wymienić można prace poświęcone: 
problemom integracji gospodarczej, 
dotyczące problematyki rachunku 
ekonomicznego w socjalizmie, pla
nowania w rolnictwie w oparciu o 
meto.lv matematyczne, badania 
funkcji ' rodu! cji, programowanie 
rozwoju gałęzi przemysłu itp.

Jeśli chodzi o badania podejmo^ 
wane w powiązaniu z potrzebami, 
sugestiami, a nawet konkretnymi 
zamówieniami jednostek gospodar
czych, to wyodrębnić tu można 
dwa rodzaje badań tego typu. Typ 
pierwszy, to badania natury ogól
niejszej, obejmujące pomoc meto- 
dyczno-teoretyczną dla jednostek 
gospodarczych. Typ drugi to ba
dania usługowe sensu stricto. Jako 
przykłady pierwszego typu ba
dań wymienić można współpracę z 
przemysłem rafinerii nafty w za
kresie programowania rozwoju tej 
gałęzi przemysłu, opracowanie wy
boru bazy surowcowej dla przemy
słu organicznego. Do tej grupy ba
dań zaliczyć też trzeba opracowanie 
systemu analizy rynku dla ZSS 
„Społem", opracowanie rekonstruk
cji organizacyjno-technicznej hand
lu wiejskiego oraz warunków pracy 
w handlu.

Do tego typu prac przywiązujemy 
dużą wagę. Ale chodzi nam głównie 
nie o działalność jednorazową. Bar-

SKŁAD SOCJALNY STUDENTÓW

Interesujący Jest skład socjalny 
studentów Wyższej Szkoły Ekono
micznej. Na tej uczelni od wielu już 
lat utrzymuje się — jeden z wyższych 
w Polsce — odsetek studentów pocho
dzenia robotniczo-chłopskiego przyj
mowanych na pierwszy rok studiów. 
I tak, w 1961 r. odsetek młodzieży 
pochodzenia robotniczo - chłopskiego 
wynosił 51,4 proc, (w tym młodzieży 
pochodzenia robotniczego było — 28,7 
proc. 1 22,7 proc, młodzieży pochodze
nia chłopskiego), w 1968 r. odsetek ów 
wynosił Już 57,3 proc, (młodzieży po
chodzenia robotniczego było 37,2 proc, 
a młodzieży chłopskiej — 20,1 proc.), 
w 1968 r. odsetek ten sięga Już 69,6 
proc, (a młodzieży robotniczej było 
47,5 proc., a młodzieży pochodzenia 
chłopskiego — 22,1 proc.).

dziej nam zależy na ciągłym 1 sy
stematycznym wdrażaniu do prak
tyki pewnych metod pracy, chodzi 
nam o opracowania metodologiczne 
dla pewnych ciągłych prac w prze
myśle.

Skąd takie podejście? Uważamy, 
że przy takim podejściu korzyści 
ciągnąć będą dwie strony: pracow
nicy nauki 1 praktyka gospodaro
wania. Nie wszystko bowiem moż
na „wymyślić” przy biurku nau
kowca. Z drugiej strony wiele z te
go co „wymyśli” naukowiec okazu
je się korzystne, nieraz wielce, dla 
praktyki. Stąd waga współpracy z 
praktyką.

A. FAJFEREK: Co- jeszcze na 
najbliższą przyszłość, co by się „kon
taktowało” z instytutową formą or
ganizacji Szkoły 1 zakładanym pro
filowaniem kierunków badaw
czych.

Zamierzamy podejmować pewne 
kompleksowe tematy, w które by 
można było zaangażować maksy
malną liczbę pracowników o róż
nych specjalnościach, które by w 
efekcie dawały jakiś bardzo doj
rzały produkt w sensie jego kom
pleksowości i użyteczności. Np. wy
chodząc od konkretnych potrzeb ja
kiejś branży czy przemysłu można 
by opracować program rozwoju ta
kiej branży. Angażować tu będzie 
można 1 trzeba — specjalistów z 
katedr przemysłowych i handlowych 
przy pełnej Ich współpracy nauko
wej.

i Gdybym miał dokonać jakiegoś 
podsumowania, powiedziałbym tak: 
od badań typu makro, lub inaczej, 
poprzez badania typu makro takie 
jak: planowanie rozwoju gospodar
ki narodowej, gdzie zostanie u- 
względnione: programowanie roz
woju 1 rozmieszczenia gałęzi prze
mysłu oraz programowanie 1 plano
wanie regionalne, problemy ośrod
ków przemysłowych 1 związków 
produkcyjnych pomiędzy 1 wew
nątrz tych ośrodków, badania nad 
programowaniem obrotu towarowe
go i konsumpcyjnego — dochodzimy 
do badań typu mikro. Tu by szcze
gólnie były eksponowane problemy 
optymalizacji planu przedsiębiorst
wa, struktury organizacyjnej przed
siębiorstwa, optymalizacja jakości 
produkcji, problematyka zbytu, 
bodźców ekonomicznych itp.

J. GAJDA: Warto także zaakcen
tować inną stronę współpracy z 
szerzej pojętą praktyką życia go
spodarczego. Z otwartych obecnie 
przewodów doktorskich, znaczna 
część to ludzie z „praktyki" życia 
gospodarczego. Choć niewielu z nich 
zostańle na Uczelni — korzyści dla 
integracji' badań naukowych, a na
wet środowiska naukowego są wi
doczne. Nawiązywanie kontaktów— 
poprzez tych ludzi — z praktyką 
gospodarowania, wzrost informacji, 
dostęp do źródeł — to korzyści ja
kie odnosi Uczelnia. Z drugiej zaś 
strony, właśnie poprzez „doktoryzo
wanie” praktyków uwidacznia się 
wpływ Szkoły na — choć może nie 
takie jak byśmy chcieli, niemniej 
widoczne — zmiany metod zarzą
dzania i gospodarowania. Tak po- 
wstaje to co nazywa się „oddzia
ływaniem środowiska naukowego" 
na gospodarkę, region, branżę czy 
przemysł.

RED.: Model absolwenta wyższej u- 
czelni to problem, który rozpala dy
skusję 1 namiętności. Od właściwie u- 
forntowancj postawy społeczno-zawo
dowej absolwenta zależy w Istocie to, 
czy wiedza, umiejętności nnhvte na u- 
czelni przyniosą pożądane efekty spo
łeczne. ekonomiczne I naukowe. Jakie 
zadanie ma tu do spełnienia uczelnia 
I Jak — zdaniem Panów — wyglądać 
powinna „sylwetka” absolwenta?

J. GAJDA: Słuszne jest ze spo
łecznego 1 gospodarczego punktu 
widzenia realizowane obecnie szko
lenie ekonomistów szerokiego pro
filu z uwzględnieniem wymogów 
specjalizacji. Niemniej z akcentem 
na ów szeroki profil. Dlaczego? Bo, 
nasi absolwenci często podejmują 

pracę w gospodarce niezgodną z Ich 
kierunkami specjalizacji. A jeśli na
wet idzie do pracy, do przemysłu 
czy branży, w której tematyce się 
specjalizował, to potrzeby praktyki 
życia gospodarczego wymagają 1 
tak od niego jeszcze głębszej spec
jalizacji.

Słabym punktem jest niedosta
teczne nastawienie dydaktyki na 
analizę procesów gospodarczych ja
ko procesów rozwojowych w długim 
okresie czasu. Za mało' uczymy stu
dentów umiejętności rozwiązywania 
problemów analiz trendów rozwoju 
gospodarki, w metodyce nauczania 
bardziej eksponujemy teraźniejszość 
1 przeszłość. A student powinien 
być nastawiony właśnie na analizę 
przyszłościową, analizę wzrostu go
spodarczego, badanie tendencji roz
wojowych Itp. Aby jednak proble
matyką tą odpowiednio nasycone 
były wykłady, uwzględnić ją naj
pierw trzeba w badaniach nauko
wych.

Na jeszcze jeden moment chciał
bym zwrócić uwagę, skoro mówimy 
o jakimś optymalnym naukowo l 
społecznie modelu absolwenta. U- 
ważam, że ekonomiści obok inżynie
rów są najbliżsi mas robotniczych 
w procesie wytwarzania. Przypada 
im, ż tej racji, szczególnie odpowie
dzialna rola współpracy z załogą. 
Niestety, nie tylko my, ale wydaje 
mi się, że i większość uczelni eko
nomicznych w Polsce za mało uczy 

■ studentów zasad działalności orga
nizacji społecznych w zakładzie 
pracy, o stosunkach międzyludz
kich itp, W programie praktyk stu
denckich też niewiele jest miejsca 
na poznanie organizacji i stosun
ków społecznych w zakładzie. W re
zultacie, mając niejednokrotnie zu
pełnie dostateczny zasób wiedzy a- 
kademlckiej, absolwent czuje się 
zagubiony w skomplikowanej pro
blematyce współpracy kierownictwa 
z organizacjami polityczno-społecz
nymi przedsiębiorstwa.

A. FAJFEREK: Przygotowanie 
wyspecjalizowanego „branżysty”tak, 
aby mógł od razu stać się pełno
wartościowym .pracownikiem przed
siębiorstwa jest niemożliwe z dwóui 
powodów. Po pierwsze dlatego, że 
mnogość przypadków praktycznych, 
na które reagować musi absolwent 
jest tak wielka, że tylko praktyka 
może wyrobić właściwe skojarzenia 
1 właściwą reakcję. A drugi powód 
to szybkie przemiany metod i form 
postępowania zachodzące w prakty
ce, które niemożliwe są do uchwyce
nia przez Uczelnię. To co uczynimy 
dziś okazuje się już — czasami — 
nieaktualne jutro. Z tych też racji 
profil kształcenia powinien być bar
dziej ogólny, powinien dawać gwa
rancje opanowania metody rozwią
zywania dylematów. Przy tym pro
filu kształcenia proces adaptacji w 
praktyce jest znacznie krótszy, ab
solwent tego typu niewspółmiernie 
szybciej staje się pełnosprawnym 
pracownikiem niż „wąski” wydawa
łoby się już odpowiednio wyspecja
lizowany branżysta.
- Z tym wiąże się problem praktyk 
studenckich. Są one za krótkie, a 
rozbicie ich na dwie części, na prak
tyki kursowe 1 podyplomowe tylko 
utrudnia proces edukacji i adap
tacji do praktyki. Sugerowałbym I 
przedłużenie praktyk I stworzenie 
możliwości praktyk po studiach a 
przed pracą dyplomową.

RED.:Jaka Jest Panów opinia o po- 
ńejmnwanlu pracy po maturze a przed 
studlaiul?

A. FAJFEREK: Mnie się wydaje, 
że koncepcja pracy wyprofilowanej 
— jeżeli tak można określić — pod 
dany kierunek studiów jest dobra, 
pożyteczna 1 dla Uczelni i dla przy
szłego studenta. Nasza praktyka 
mówi, że cl, którzy przychodzą na

WYDANE DYPLOMY

W roku akademickim 1965'66 wyda
no 125 dyplomów na studiach stacjo
narnych; 73 na studiach zaocznych 
1 102 na studiach eksternistycznych; 
w roku akademickim 1966/67 liczby te 
przedstawiają się kolejno: 137, 82 1 96 
(łącznic 315 dyplomów) a w roku 
akademickim 1967'68 wydano kolejno 
dyplomów: 131; 126 1 77 (łącznie 334).

studia po roku czy dwóch latach 
pracy są lepsi, bardziej metodycz
ni, zdyscyplinowani, dojrzalsi inte
lektualnie. Fakt pracy przed studia
mi, odbija się 1 po czterech, pięciu 
latach na jakości prac magister
skich. Tak więc widzę plusy tej 
koncepcji, choć trudno określić jak 
organizować taką pracę po matu
rze a przed studiami.

K JANIK: Wydaje ml się, że o- 
perowanie pojęciem modelu absol
wenta powinno nabrać innego sensu. 
Kto to jest absolwent. Dziś Jest to 
ktoś kto ukończył studia. Ja, na
tomiast za absolwenta uznaję ko
goś, kto ukończył studia 1 dalej 
się uczy na studiach podyplomo
wych. I dopiero po ich ukończeniu 
nazwać go mogę absolwentem szko
ły ekonomicznej. Dlaczego przywią
zuję do tego taką wagę? Postęp 
nauki, nie tylko dziedzin technicz
nych ale i nauki ekonomicznej, jest 
tak szybki, że w okresie 5 lat swo
ją wiedzę należy uzupełnić i odno
wić Wartość dyplomu w tym cza
sie spada, a wartość dyplomu bez 
studiów podyplomowych spada nie
współmiernie ostrzej.

F. KOPEĆ: Napotykam cieka
we, choć niepokojące zjawisko spo
łeczne. Absolwenci stawiają nam 
zarzut: że nauczyliśmy Ich wszyst
kiego i niczego, powiadają, że 
„przygotowaliście nas nie do kon
kretnego zawodu, a do niesprecyzo- 
wanego zawodu „ekonomisty". Na
sze studia są trudne przez ich roz
ległość i różnorodność. Obejmuje

my wykładami zagadnienia ; typu 
technicznego, technologicznego a 
kończymy na dyscyplinach ewident
nie humanistycznych. Absolwenci 
powiadają zatem dalej, że otrzyma
li wstęp do nauki a nie opanowania 
poszczególnych dyscyplin. '

Odczuwam sam pewne luki w 
programie studiów, słyszę ó trud
nościach adaptacyjnych absolwenta 
w pracy. Wydaje mi się, że braku
je nam „czegoś” w 'procesie dydak
tycznym, w programie nauczania 
co wypełniłoby lukę pomiędzy spec
jalizacją typu kierunkowego (wy
kraczającą poza kierunki studiów 
np. przemysł czy handel) a specja
lizacją magisterską.

E. LUCHTER: Widzi Pan redak
torze, myśmy specjalnie nie uzgad
niali stanowisk pomiędzy sobą przed 
rozmową z Panem, stąd dostrze
galne już niejednokrotnie różnice 
zdań między nami. To dobrze, bo ta 
rozmowa i nam pozwoli na „wypro
filowanie" bardziej precyzyjne pew
nych spraw. Znowu będzie Pan 
miał przykład różnicy zdań. Nie 
zgadzam się z doc. Kopciem. Tu o- 
dezwały się tęsknoty, które silnie 
się uwydatniły przed laty I znalazły 
wyraz w zbyt daleko idącej specja
lizacji kierunku studiów. Potem o-

Dpc. dr Emil Luchter

deszllśmy od tego, do koncepcji 
bardziej ogólnego typu wykształce
nia ekonomicznego. To jest słusz
ne. Ja mam uczyć studenta pewnej 
metody pracy, pewnego systemu 
wartościowania 1 podejścia do.za
gadnień. Fakt, że przez pierwszy 
rok cży dwa proces adaptacji do 
warunków 1 metod pracy w zawo
dzie trwa u niego wolno, ale po
tem działa czynnik akceleracji — 
wynikający właśnie z quantum 
wiedzy ogólnej jaką mu dano — że 
idzie „do przodu” znacznie szyb
ciej niż „wąski" specjalista. Tak 
być powinno.

J. GAJDA: Chyba, jak w więk
szości przypadków prawda leży po 
środku, w każdym razie na naszej 
Uczelni. Dyscypliny podstawowe, o- 
gólne stanowić muszą część „profi
lu” studenta 1 absolwenta,' dyscyp
liny specjalizacyjne stanowić* po
winny drugą jego część. Pytanie: 
jaka ma być proporcja podziału. 
Wydaje mi się, że właśnie z korzyś
cią dla praktyki z pewną przewa
gą nie tylko dyscyplin ogólnych, ale 
także ujęć ogólniejszych metodolo
gicznie w ekonomikach szczegóło
wych.

RED.: Nlemato kontrowersji wywołuje 
problem stażów precy. Co sadzicie 
Panowie o tej sprawie?

F. KOPEĆ: Według mnie stażami 
powinna kierować uczelnia, a nie 
zakłady pracy, uczelnia powinna 
też wzmóc opiekę nad tokiem pracy 
na stażach.

K. JANIK: To prawdal Ale jak 
to robić! Obecnie, przy naszych 

„możliwościach kadrowych wydaje 
mi się to nie do zrealizowania.

F. KOPEĆ: Nie załatwimy tego w 
ciągu roku czy dwóch lat. Niemniej 
powinniśmy dążyć do tego, aby 
mieć wpływ na ustalenie stażu 
pracy, na wgląd 1 kontrolę odbywa
nego stażu pracy, powinniśmy ucze
stniczyć w egzaminach po stażu 
pracy. „Prowadzić” staż i studenta 
na nim nie tylko od strony nauko
wej ale i społecznej. To obowiązek 
zakładu pracy ale 1 obowiązek 
szkoły. Zdaję sobie sprawę, że jest 
to problem niesłychanie trudny do 
rozwiązania. Ale my jako Szkoła 
ponosimy odpowiedzialność zą ja
kość i szybkość „wejścia” naszego 
absolwenta do praktyki. W tym 
momencie powstają nieraz poważne 
straty społeczne.

R. DOMASZEWICZ: Pan wyba
czy Panie docencie, ale nie zgadzam 
się z Panem. Rozumiem, że okres 
adaptacji byłego studenta do pracy

Doc. dr Roman Domaszewicz

powoduje pewne straty społeczne. 
Nie wykorzystuje on od razu peł
nych swoich możliwości. Ale to nor
malne. Wejście w rytm pracy źa- 

wodowej. zawsze wymaga czasu. A 
nie powinniśmy traktować tych 
młodych ludzi, powtarzam młodych, 
ale już dojrzałych intetektualnie, 
ciągle jako młodzieńców, których 
prowadzimy „za rączkę . W tym 
kryje się dla mnie większe niebez
pieczeństwo „zwichnięcia”, zawodo
wego, niż powstające w okresie a- 
daptacji straty społeczne z racji nie
pełnej jeszcze, jego zawodowej przy
datności.

K. JANIK: Zgadzam się. Za bar
dzo prowadzimy ich za „rączkę jak 
dzieci”. I choć byśmy uczestniczyli 
we wszystkich komisjach egzamina
cyjnych po stażach pracy, nas* 
wpływ będzie i tak minimalny. Od
działywanie środowiska pracy za
wsze jest silniejsze niż oddziaływa
nie uczelni.

J. GAJDA: Wydaje mi się, że dya 
lemat ten łatwiej rozwiązać w ra- 
mach -stypendiów fundowanych.

RED.: Właśnie. Na Ile — zdaniem Pa
nów — Instytucja stypendiów fundo
wanych zdaje egzamin, przecież usta
wodawca powołując Ją do życia mytlal 
o spełnieniu przez nią określonych ca? 
lów społecznych i gospodarczych.

J. GAJDA: Sporo jest zakładów* 
które nie tylko wywiązują się z li
tery prawa pod tym względem, ale 
żywotnie, autentycznie interesują 
się studentem-stypendystą. Sugeru
ją tematy prac magisterskich, wy
syłają studentów do większych, le
piej zorganizowanych zakładów, 
ściśle współpracują ze stypendystą 
w okresie jego studiów. I w takim 
przypadku instytucja stypendiów 
fundowanych zdaje w pełni egza
min. Natomiast całościowy obrał 
zjawiska instytucji stypendiów fun
dowanych — moim zdaniem —; nią 
jest korzystny. Ani zakłady pracy, 
ani studenci nie wykorzystują szan
sy. Główne przyczyny tego stanu 
rzeczy upatrywałbym w zbyt pa
sywnym podejściu zakładów pracy 
do możliwości zabezpieczenia ka
drowego jakie dają stypendia fun
dowane, z drugiej strony w zbyt 
małej rozpiętości finansowej po
między stypendiami państwowymi 
a fundowanymi na niekorzyść tych 
ostatnich.

K. JANIK: Sam pomysł Instytu-' 
cji stypendiów fundowanych . -* 
moim zdaniem — jest dobry. Pomi
mo pewnej poprawy z roku na rok, 
jest wiele jeszcze do zrobienia na 
tym odcinku. Wydaje mi się, że 
przedsiębiorstwa powinny zrozu
mieć, że mają w ręku instrument, 
którym mogą naprawdę operować 
w polityce rozwoju kadrowego na 
wiele lat naprzód. Choć obecnie in
teresy bieżące, walka o jak naj
lepsze warunki dla wykonywania 
rocznych planów produkcji spycha 
na bok koncepcje perspektywiczne.

RED.: Jedną z głównych form posze
rzania I utrwalania wiedzy ekonomicz
nej w społeczeństwie, rozszerzania krę
gów oddziaływania Szkoły na środowi
sko wydają się być: studia podyplomo
we, zaoczne i zawodowe. Co robi w tej 
materii Wasza Uczelnia?

J. GAJDA: Prowadzimy Studium 
Podyplomowe Ekonomiki i Organi
zacji Przedsiębiorstw Przemysło
wych, Studium Podyplomowe Obro
tu Środkami Produkcji i Podyplo
mowe Studium Towaroznawstwa. 
Pierwsze dwa związane są z cha
rakterem i profilem Szkoły. Nieco 
odrębny charakter ma Studium To
waroznawstwa, które ma w założe
niu doszkalać w zakresie towaro
znawstwa absolwentów innych spe
cjalności. Mamy gotowy już projekt 
Podyplomowego Studium Planowa
nia i Realizacji Inwestycji Produk
cyjnych. To Studium powinno roz
szerzyć zainteresowanie Szkoły na 
te specjalności, które nie są jak do
tąd reprezentowane w Szkóle i w 
gruncie rzeczy nie są reprezento
wane nigdzie. A sporo absolwentów 
trafia właśnie do służb inwestor
skich.

Na tych studiach staramy się po
dawać najnowsze zdobycze wiedzy. 
Kładziemy m. in. nacisk na metody 
matematyczne. Uwzględniać musi- 
my fakt, że większość uczestników 
tych studiów opuściła mury Uczel
ni, w czasie kiedy większość obec
nie stosowanych metod było nie
znane, lub niepraktykowane. W zało
żeniach programowych realizujemy 
zasadę opierania się na wykładow
cach nie tylko naszej Uczelni, ale l 
na wykładowcach innych uczelni 1 
ludziach wywodzących się z prak
tyki.

Poza tym prowadzimy studia za
oczne (brak wieczorowych — trud
ności lokalowe) w Krakowie i w 
trzech punktach konsultacyjnych w 
Rzeszowie, Kielcach i w Lublinie. 
I na tych studiach mamy prawie 
połowę studentów Uczelni. Obecnie 
prowadzimy też wyższe studia za
wodowe. O ich przydatności społe
cznej jesteśmy głęboko przekonani. 
Prowadzimy je w dwóch etapach, 
studia pierwszego 1 drugiego, -ma
gisterskiego już stopnia.

K. JANIK: Chciałbym podkreślić, 
że na wykładowców tych studiów 
dobieramy najbardziej doświadczo
nych pedagogów. I tak przyjęliśmy 
zasadę, że w punktach konsulta
cyjnych zajęcia może prowadzić 
pracownik najmniej ze stopniem 
doktora, niezależnie od typu 
zajęć. W perspektywie widzimy ko
nieczność dalszego intensywnego 
rozwoju tego kierunku studiów.

J. GAJDA: Ta forma studiów 
stwarza możliwość prowadzenia 
niektórych zajęć' przez ludzi i .da
nego środowiska. W ten sposób po- 
wstaje bodziec dla wyrastania na 
tych terenach własnej kadry, która 
mogłaby stanowić w przyszłości 
fundament,/ na którym można by 
oprzeć filię Szkoły.

F. KOPEĆ: Nie wolno też zapo
minać, ze zajęcia w punktach kon
sultacyjnych stwarzają możliwości 
nawiązywania kontaktów nauko
wych z praktykami danego regionu. 
Przynosi to nieraz konkretne pracę 
na konkretne potrzeby. To jest for
ma oddziaływania na teren metoda
mi pozadydaktycznymi. Jest to 
wspólny, niemały już dorobek'.

Rozmawiał TADEUSZ ZALESKI 
Foto.: Andrzej TurczańsklNr 50 iSOO} r.

meto.lv


W
OPROSY „Ekonomiki”- 
(nr 11/1968) zamieszczają 
artykuł W. Wiatskogo i 
G. Dmitriewa, poświę
cony omówieniu teore
tycznych poglądów Mao 

Tse-tunga i polityki gospodarczej 
realizowanej przez jego grupę na 
przestrzeni ostatnich lat. •)

Na wstępie artykułu autorzy 
zwracają uwagę na znaczenie wnik
liwych badań obiektywnych praw 
społeczno-ekonomicznych oraz opa
nowanie mechanizmów ich funkcjo
nowania. jako nieodzownego warun
ku pomyślnego kierowania budow
nictwem socjalistycznym. Mówiąc 
o doświadczeniu w tej dziedzinie 
Związku Radzieckiego i innych kra
jów socjalistycznych, przestrzegają 
oni przed niebezpieczeństwem kon- 
cesj'. wobec burżuazyjnych teorii 
żywiołowości bądź kapitulacji w ob
liczu woluntarystycznych ciągot w 
dziedzinie polityki ekonomicznej. W 
tym kontekście nawiązują oni do 
wydarzeń, które mają miejsce w 
Chińskiej Republice Ludowej, gdzie 
„drobnomieszczański rewolucjonizm 
grupy Mao Tse-tunga -w polityce 
doprowadził do skrajnych form su- 
biektvwizmu i woluntaryzmu przy 
rozw iazvwaniu problemów ekono
micznych”.

A. Wiatski i G. Dmitriew piszą 
co następuje:

„Polityka gospodarcza ChRL 
kształtowała się pod silnym wpły
wem walki, jaka od dawna toczy 
się w tym kraju pomiędzy dwoma 
kierunkami: marksistowsko - leni
nowskim i internacjonalistycznym 
z jednej strony a drobnomieszczań- 
sko-nacjonalistycznym z drugiej, z 
tym, że ostatni kierunek z kolei 
podzielony jest na kilka frakcji".

Autorzy podkreślają, że przedsta
wiciele pierwszego kierunku orien
towali się na współpracę ze Związ
kiem Radzieckim, widząc w tym 
gwarancję dla pomyślnego przebie
gu planów budownictwa socjalisty
cznego w Chinach, natomiast repre
zentanci drugiego występowali z po
zycji utylitarne - pragmatycznych, 
dążąc do realizacji swych wielko
mocarstwowych celów. „Aczkolwiek 
chińscy nacjonaliści, jak dowodzi 
praktyka, są jednomyślni w dąże
niach do jak najrychlejszego stwo
rzenia Wielkich Chin, to jednak 
różnią się oni przy rozwiązywaniu 
takich zagadnień, jak: tempo aku
mulacji; metody mobilizacji rezerw; 
schemat rozwoju gospodarki naro
dowej oraz miejsca jej poszczegól
nych gałęzi; granicy zachwiania 
proporcji; stosunki ze światem zew
nętrznym; relacje pomiędzy wzro
stem gospodarczym a przemianami 
społecznymi”.

Autorzy stwierdzają, że w zależ
ności od przewagi tych czy innych 
poglądów postępował rozwój gospo
darki kraju: postępowy trend do 
1958 roku; wytwór polityki nacjona
listycznej „wielki skok” w latach 
1958—1960; próby unormowania roz
woju w okresie od 1961 do 1965 ro
ku; wreszcie „rewolucja kultural
na”, w toku której grupa Mao po
nownie podjęła próbę narzucenia 
krajowi woluntaryzmu w polityce 
ekonomicznej.

Na lamach „WoprosÓw Ekonomiki”CHARAKTERCHIŃSKIEJPOLITYKI EKONOMICZNEJ
Jednakże Mao nie rezygnuje ze 

swych poglądów. W toku ostrej wal
ki politycznej, na wrześniowym ple
num KC KPCh, stwarza on przesłan
ki dla przeforsowania proponowa
nej przez jego grupę platformy.

W maju 1958 roku, na drugiej 
sesji VIII Zjazdu KPCh, linia Mao 
została przyjęta, co prawda, w ogól
nych zarysach. Jej zasadniczy sens 
sprowadzał się do hasła „w upor
czywej walce w ciągu trzech lat 
osiągnąć przeobrażenia w większo
ści regionów kraju”. Fantastyczne 
założenia podejmowanych przedsię
wzięć, znane jako polityka „wiel
kiego skoku”, zmierzały do zwięk
szenia w toku jednej 5-latki pro
dukcji przemysłowej 6-krotnie, o- 
siągnięcie produkcji stali z 5,4 min 
ton do 80—100 min ton, wzrost pro
dukcji zbożowej z 185 min ton do 
525 min ton itp. Jednocześnie grupa 
Mao zakładała udoskonalenie sto
sunków produkcyjnych, wyrazem 
których miały zostać komuny lu
dowe.

Już w 1958 r. występują pierw
sze oznaki trudności, zaś w 1960 
roku „wielki skok” ostatecznie spa
lił na panewce. Lata 1961—1962 to 
okres głębokiego kryzysu gospodar
czego w kraju. Autorzy stwierdza
ją, że spadek produkcji przemysło
wej i rolnictwa wahał się od 20 
do 50 proc.

*

W. Wiatski 1 G. Dmitriew zwra
cają uwagę następnie, że w dąże
niu do przyspieszenia tempa wzro
stu gospodarczego Mao dopuścił się 
nie poszczególnych błędów w wy
borze środków i metod, lecz cała 
jego koncencja, którą próbował na
rzucić krajowi, była antynaukowa, 
drobnomieszczańska 1 nacjonalisty
czna. Kult Mao zaważył w sposób 
decydujący na rozwoju tych wyda
rzeń.

Z kolei autorzy podkreślają, że 
Mao Tse-tung nigdy nie posługiwał 
się zwartą teorią ekonomiczną. Po
glądy Mao i jego zwolenników wy
różniają się eklektyzmem. Sporo 
miejsca zajmuje w nich socjalizm 
utopijny i trockizm. Brak konse
kwencji w działaniu i przerzucanie 
się z jednej ostateczności do dru
giej — oto cechy jego polityki, Mao 
nigdy. Jak piszą autorzy, nie zdra
dzał zainteresowania problemami 
ekonomicznymi. Nie ma on prac, 
poświeconych analizie ekonomiki 
Chin bądź propozycjom w zakresie 
programu budownictwa socjalistycz
nego i rozwoju gospodarczego kra
ju. „W istocie Mao nie pojął nauki 
o sposobie wytwarzania, nie zbadał 
też zagadnień produkcji, wymiany, 
dystrybucji, praw reprodukcji 1 
wzrostu gospodarczego”. Jego prace 
z okresu wojny etanowią Jedynie 
omówienie konkretnych, operatyw- 
nvch spraw gospodarczych. Zapo
znanie się z pracami Mao przekonu
je. że on nie korzysta i nie opiera 
sie na dziełach klasyków marksiz- 
mu-leninizmu w dziedzinie ekono
mii politycznej. „Nic nie świadczy 
o tym, że Mao studiował takie pra
ce jak „Kapitał" czy też „Rozwój 
kapitalizmu w Rosji” — piszą auto
rzy.

„Poglądy Mao kształtowały się 
pod wpływem warunków prymi
tywnej ekonomiki skrajnie zacofa
nych wyzwolonych regionów Chin 
oraz panowania naturalnych stosun
ków swoistego komunizmu wojen
nego w latach czterdziestych”. Au
torzy podkreślają dalej, że „Wszyst
ko to w ostatecznym rachunku 
wpłynęło na lekceważenie teorii e- 
konomicznej, niedoceniania złożono
ści zagadnień ekonomicznych. Jak 
również przejawiło się w próbach 
Jch dowolnej interpretacji na pod
stawie uproszczonych schematów".

Autorzy przypominają o celach 
programowych grupy Mao, czyli 
„odrodzenia wielkości narodowej" 
oraz stworzenia Chin, które byłyby 
„wzorem dla całego świata”, zaś 
Mao Tse-tung byłby „wielkim wo

dzem wszystkich ludów”. Jednocze
śnie maoiści nie zwracali uwagi na 
takie realia rzeczywistości chińskiej, 
jak archaiczna struktura ekonomiki, 
wyjątkowo niski poziom rozwoju 
sił wytwórczych, słaby liczebnie 
proletariat, głód ziemi, ogromna 
presja demograficzna, niska towaro- 
wość, wątłość stosunków rynko
wych, ostrość problemu akumulacji 
1 rekonstrukcji.

Mao Tse-tung, zniekształcając 
marksistowskie pojmowanie relacji 
zachodzących pomiędzy polityką a 
ekonomiką, wysunął zasadę, która 
określała jego podejście do zagad
nień ekonomicznych: „Polityka — 
to serce, siła kierownicza”. Stąd 
wniosek, że metody polityczne 1 ad
ministracyjne mogą stać się decy
dującym czynnikiem rozWoju go
spodarczego kraju. „Mao prezentuje 
dyktat polityczny 1 przemoc jako 
uniwersalny klucz, czynnik 1 me
todę rozwiązywania wszystkich za
gadnień ekonomicznych, w tym 
również 1 tych, warunki dla roz
strzygnięcia których jeszcze nie 
dojrzały”. W tym kontekście, jak 
piszą autorzy, tezy Mao korespon
dują z tezami drobnomieszczańskie- 
go socjalisty Diiringa oraz anarchi
sty Bakunina.

W omawianym okresie maoiści 
uważali (uważają nadal...), że dla 
osiągnięcia maksymalnego tempa 
rozwoju można i należy poczynić 
odstępstwa od zasad planowego 1 
harmonijnego rozwoju, jak również 
uznać za zjawisko normalne po
wstawanie dysproporcji. Mao stwo
rzył teoretyczne uzasadnienie dla 
swoich woluntarystycznych poglą
dów, czyli tzw, prawo falowego, 
skokowego rozwoju (przypływ —> 
odpływ—Jeszcze większy przypływ, 
czyli skok) oraz teorię „równowagi 
— braku równowagi — powrót do 
równowagi". W warunkach zacofa
nego kraju wspomniane teorie po
wodował” powstawanie poważnych 
dysproporcji oraz prawdziwych 
klęsk w skali całego kraju.

Poczynając od 1958 roku Chiny 
nie mają nie tylko planów perspek
tywicznych, a praktycznie nie mają 
nawet planów rocznych.

„Podstawowym czynnikiem sko
kowego rozwoju ekonomiki Mao 
uważa doskonalenie stosunków pro
dukcyjnych..." Przy czym nie sta
nowi to konsekwencji zmiany sił 
wytwórczych, uruchomienie dźwigni 
postępu nauki i techniki itp. Tak 
np. zamierzano przejść od zasady 
własności kolektywnej do ogólnona
rodowej w rolnictwie w ciągu 
trzech — czterech lat. W Istocie zaś, 
w wyniku powstałych deformacji 
(komuny ludowe), nastąpiło Jedynie 
umocnienie systemu biurokratyczne
go. W tym czasie ma miejsce likwl- 
dacia działek przyzagrodowych, li
kwiduje się rynek obrotu płodów 
rolnych, odrzuca się zasady bodź
ców materialnych. Następuje roz
drobnienie gospodarki narodowej, 
cały szereg przedsiębiorstw przeka
zuje się w gestię lokalnych orga
nów.

Mao Tse-tung uważa, że możli
wość wykorzystania taniej siły ro
boczej w kraju jest czynnikiem c 
pierwszorzędnym znaczeniu dla roz
woju kraju. W tym celu Mao two
rzy ogromne armie pracujących. 
Jednym z elementów komun ludo
wych była m. In. koncentracja wiel
kiej masy ludzi w zorganizowanych 
ramach. Próbowano zamienić, czy 
zreformować, 740 tys. spółdzielni 
produkcyjnych, przekształcając je 
w 20—30 tys. komun. Likwidując 
własność prywatną chłopów, wy
zwalano w ten sposób dodatkowe re
zerwy pracy.

Okresowo rzuca się też ogromne 
masy ludzi na wybrane dowolnie 
odcinki (np. w walce o stal brało 
udział około 60 min osób, zaś w 
pracach przy budowie systemów na
wadniających bądź innych akcjach 
w rolnictwie około 100 min osób), 
co w konsekwencji przynosiło kolo
salne marnotrawienie sił l środków.

. Jednym z elementów tej strategii 
było również tworzenie na wsi 
ogromnej ilości drobnych przedsię
biorstw produkcyjnych, które bez 
wielkich nakładów kapitałowych 
zapewniały pracę dla milionów, ale 
były mało wydajne.

Następuje zamrożenie zarobków, a 
nawet w szeregu przypadków obni
żenie i tak niskiego standardu ży
ciowo pracujących. Zresztą, jak 
przypominają autorzy, Mao zawsze 
piętnował dążenie do poprawy stopy 
życiowej, jak ekonomizm i odchyle
nie syndykalistyczne. „Produkować 
jak najwięcej — konsumować jak 
najmniej”.

I i I
Klęska „wielkiego skoku" wy

mownie uwypukliła organiczne i 
strukturalne braki chińskiej ekono
miki, demonstrując nonsensowny 
charakter polityki Mao Tse-tunga. 
Przybiera na sile fala krytyki. W 
1959 r. Mao opuszcza stanowisko 
Przewodniczącego Republiki. Do 
władzy powrócili ludzie kompetent
ni, zdolni do wyprowadzenia kraju 
z głębokiego kryzysu.

W styczniu 1961 r. IX Plenum KC 
KPCh określiło politykę „uregulo
wania” gospodarki. Walka z głodem 
wymagała koncentracji szczupłych 
rezerw kraju w rolnictwie. Na kil
ka lat zaniechano realizację progra
mów inwestycyjnych. Rolnictwo 
uzyskało wyraźny priorytet. W dal
szej kolejności występował przemysł 
lekki l dopiero potem przemysł 
ciężki. Hasło „Rolnictwo — podsta
wą gospodarki narodowej” uznano 
za największe osiągnięcie myśli Mao 
w teorii.

W. Wiatski 1 G. Dmitriew piszą: 
„W okresie „regulowania” wzrosło 
znaczenie poszukiwań metod i spo
sobów, zwiększenia efektywności go
spodarki narodowej... Miały miejsce 
nawet propozycje dotyczące kom
pleksowej reformy gospodarczej... 
Jednakże Mao, pozostawiwszy In
nym wyciąganie wozu z błota, sam 
uporczywie szykował się do od
wetu”.

Na X Plenum w 1962 roku Mao 
Tse-tung wysunął na plan pierwszy 
tezę o zaostrzeniu się walki klaso
wej w kraju, starając się gloryfiko
wać wojsko, podejmując Jednocześ
nie próby wprowadzenia elementów 
wojskowych do gospodarki.

Jeśli chodzi o zewnętrzne aspekty 
polityki ekonomicznej Chińskiej Re
publiki Ludowej, to pod płaszczy
kiem „stawiania na własne siły” 
następuje gwałtowna reorientacja w . 
kierunku rynków kapitalistycznych. 
W ciągu 1960—1967 r. obroty towa
rowe ChRL z ZSRR zmniejszyły się 
prawie 16-krotńie.

*
„Uregulowanie” gospodarki zosta

ło w zasadzie zakończone w 1966 r. 
Nie mogło onó jednakże' rozwiązać 
żadnego z podstawowych problemów 
ekonomicznych. Trzecia pięciolatka 
powinna była zacząć się właśnie w 
tym roku.

Maoiści doszli do wniosku, że wy
biła ich godzina. Ich atak w dzie
dzinie ekonomiki przybrał formę 
tzw. „krytyki autorytetów”. Pierw
szą ofiarą padł Suń E-fań — dyrek
tor Instytutu Ekonomiki Akademii 
Nauk, przeciwnik maoistów, wystę
pujący uprzednio ostro z krytyką 
dogmatycznych i pseudęrewolucyj- 
nych ciągot grupy Mao.

Jako program alternatywny w 
stosunku do „linii rewizjonistów” 
maoiści wysuwają na XI Plenum 
szereg „nowycli” zasadniczych tez, 
aczkolwiek ich analiza dowodzi. Iż 
dogmatycy uwzględnili pewne lek
cje, płynące z klęski „wielkiego sko
ku”. Zasadniczym elementem reali
zacji polityki maoistów miała stać 
się armia, narzucono powszechną 
militaryzację w dziedzinie funkcjo
nowania ekonomiki kraju, rozpoczę
to walkę klasową wewnątrz kraju, 
przystąpiono też do gwałtownych 
ataków na Związek Radziecki. Te
raz priorytet otrzymuje przemysł 
specjalny. Jest rzeczą charaktery
styczną, że „rewolucja kulturalna” 
niemal zupełnie nie dotknęła tej 
dziedziny. Według źródeł japoń
skich, jak piszą autorzy, nakłady na 
cele wojskowe sięgają 1/3 budżetu.

Czynnie propaguje się wprowa
dzenie systemu „1 robotnik i chłop”, 
zgodnie z którym przedsiębiorstwa 
przemysłowe werbują chłopów w 
charakterze tymczasowej siły robo
czej na 3—5—7 lat, praktycznie bez 
opłaty za Ich pracę. W dążeniu do 
militaryzacji wszystkich dziedzin 
żyda I przekształcenia kraju w obóz 
wojskowy, autorzy dostrzegają echa 
idei Trockiego.

Stwierdzają oni, że „rewolucja 
kulturalna” spowodowała ogromne 
straty w gospodarce .kraju, prak
tycznie zdezorganizowała rozwój 
ekonomiki Chin; skazując masy pra
cujące na niesłychanie ciężkie wa
runki egzystencji. „Uporczywa ne
gacja obiektywnych praw rozwoju, 
subiektywizm 1 samowola w dzie
dzinie ekonomiki w imię osiągnię
cia założeń politycznych rządzącej 
ekipy, może jedynie doprowadzić do 
nowej klęski, nie mniejszej od tej, 
która była udziałem „wielkiego 
skoku". W. W.

•) „Antynaukowy, woluntarystyczny 
charakter polityki «konomlcznej Mao 
Tae-tunga”.

JEDNĄ z niezwykle doniosłych 
przemian jakie ogarniają współ
czesny świat jest zjawisko in

tegracji. W zachodniej Europie pro
ces integracji jest — rzecz zro
zumiała — ściśle związany z istotą 
ustroju kapitalistycznego. Integracja 
blórąc swój początek z ekonomiki 
ogarnia, następnie coraz to -nowe 
dziedziny. Procesy przemian jakie 
się tam dokonują muszą być przez 
kraje socjalistyczne pilnie obserwo
wane, gdyż wypływając z Istoty 
kapitalizmu niosą z sobą wiele 
sprzeczności, niebezpieczeństw 1 za
grożeń dla reszty świata (tzw. kra
jów trzecich).

Na uznanie zasługuje więc Inicja
tywa Poznańskiego Instytutu Zacho
dniego organizowania sesji nauko
wych poświęconych analizie posz
czególnych aspektów zachodnioeuro
pejskiej integracji. Tegoroczną sesję

O integracji 
zachodnio
europejskiej

MIROSŁAW DYNER

Instytut Zachodni przeprowadził 
wspólnie z Wojskową Akademią Po
lityczną im. F. Dzierżyńskiego oma
wiając aspekty gospodarcze, handlu 
zagranicznego 1 polityczno-militarne 
integracji zachodnioeuropejskiej.

Sesja odbyła się w Poznaniu w 
siedzibie Instytutu Zachodniego 20, 
listopada br. Głównymi referenta
mi byli: dr Zdzisław Nowak z In
stytutu Zachodniego, prof. dr Lu
dwik Jankowiakz Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Poznaniu, płk. 
doc. dr.. Tadeusz Grabowski i ppłk 
doc. dr Wacław Stankiewicz z Woj
skowej Akademii Politycznej w 
Warszawie. W sesji wzięli udział 
naukowcy z Instytutów i placówek 
PAN, katedr ekonomicznych wyż
szych szkół s całego kraju, uczelni 
wojskowych oraz naukowcy, z aka
demii nauk, Instytutów, uczelni 
woj skowych Bułgarii, Czechosłowa- 
cji, NRD 1 Związku Radzieckiego.

Zagajając obrady dyrektor Insty
tutu Zachodniego prof, dr Włady
sław Markiewicz, jako jedno z. za-, 
dań wysunął „zdobycie gruntownej 
wiedzy o tym, jakie czynniki w sy- ■ 
stemie integracji zachodnioeuropej
skiej > działają ujemnie na rozwój 
współpracy między krajami jakie 
natomiast zacierając tradycyjne dys
tanse między krajami zachodniej Eu
ropy równocześnie działają na rzecz 
łagodzenia napięć -w stosunkach 
między Wschodem 1 Zachodem."

Do przygotowanych wcześniej l 
rozesłanych referatów ustosunko
wało się wielu dyskutantów, dorzu
cając swoje uwagi lub polemizując 
z niektórymi tezami. Dyskutowana 
m. In. problem właściwej oceny 
rozwoju gospodarczego krajów 
wchodzących w skład Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej. Wielu dy
skutantów podnosiło konieczność 
włączania do analizy tego proble
mu wahań koniunktury, jakie coraz 
wyraźniej ujawniają się w gospo
darce licznych krajów kapitali
stycznych. Wysunięto również 
twierdzenie, że tempo rozwoju go
spodarczego nie może być podsta
wowym kryterium-dla oceny powo
dzenia, czy też niepowodzenia pro
cesów Integracyjnych.

M. In. prof. dr J. Rutkowski wy
sunął propozycję pogłębienia ba
dań nad. rozwojem cyklu koniun
ktury w EWG, dostrzegając w tym 
niezwykle ważny element dla roz
woju oceny możliwości stosunków 
handlowych Polski z krajami wcho
dzącymi w skład Wspólnego Ryn
ku. Zagadnienia wymiany handlo
wej Polski 1. innych krajów socja
listycznych z krajami EWG poru
szało kilku dyskutantów, w tym 
przedstawiciel Bułgarii l Czecho
słowacji.

W dyskusji wysunięto postulat 
aktywnego ustosunkowania się da 
problemów wymiany handlowej 
między krajami RWPG 1 EWG, a 
nie biernego wyczekiwania na dal
szy rozwój procesów integracyj
nych w dziedzinie handlu zagra
nicznego między dwoma częściami 
Europy.

W ciekawe] analizie drJ. Chmur-
kowski przeprowadził podstawowe 
rozróżnienie między polityką han
dlową USA 1 krajów zachodniej 
Europy w stosunku do europejskich 
krajów socjalistycznych. W tej 
dziedzinie dla USA czynnikiem 
wiodącym są cele polityczne, nato
miast niektóre kraje zachodniej Eu
ropy odstąpiły od tej zasady wysu
wając na czoło racje ekonomiczne 
(Francja, kraje skandynawskie 1 in
ne), Kraje te, z wyjątkiem; NRF 
nie chcą traktować handlu z kraja
mi Europy socjalistycznej jako „pu
łapki” dla realizowania celów po

litycznych. '/
Przy omawianiu skutków proce-

sów Integracyjnych w dziedzinie 
handlu EWG z krajami trzecimi za
równo główny referent prof. dr L. 
Jankowiak, jak i dyskutanci z in
nych krajów socjalistycznych 
wskazywali na ujemne skutki au- ; 
tarkicznej polityki handlowej władz 
EWG w Brukseli dla bieżącego T J

dalszego rozwoju stosunków han
dlowych między, Europą wschodnią 
1 zachodnią. Dyskryminacyjne po
czynania tych władz muszą wywo
łać określoną reakcję ze strony 
krajów RWPG.

Zagadnienie skutków procesów 
integracyjnych' na koncepcje woj
skowe i produkcji dla potrzeb mi
litarnych państw obozu NATO 
omówili przedstawiciele - uczelni 
wojskowych Polski 1 innych kra- 
jów socjalistycznych, biorących u» 
dział w sesji oraz inni dyskutanci 
Wskazano na rywalizację jaka się 
dokonuje w tym obozie i na Ist
nienie kilku doktryn militarnych. 
Przedstawiciel NRD naświetlił przy 
tym szczególne cechy współczesne*  
go imperializmu zachodnioniemiec- 
kiego.

*
W następnym rozdziale W. Wiat

ski i G. Dmitriew suero ko omawia
ją pierwszy etap budownictwa -so
cjalistycznego w Chinach tuż po 
zwycięstwie rewolucji. Wówczas 
generalna linia Chińskiej Partii Ko
munistycznej zakładała przeprowa
dzenie w ciągu 15—18 lat „stopnio
wego uprzemysłowienia i socjalisty
cznych przeobrażeń w rolnictwie, 
jak również w sektorze drobnego 
przemysłu i rzemiosła oraz w sek
torze kapitalistycznym burżuazji na
rodowej”. Chodziło o stworzenie ma
terialnych i technicznych podstaw 
socjalizmu przy jednoczesnym na
kreśleniu zadań przejścia do bar
dziej wysokiego tempa rozwoju go
spodarki kraju. Autorzy zwracają 
przy tym uwagę na sukcesy pierw
szej pięciolatki (1953—1957), przypo
minając jednocześnie, iż przy po- 
mocv Związku Radzieckiego rozno- 
częto w tym okresie budowę 156 
obiektów przemysłowych,

VIII Zjazd KPCh stanowi dowód 
umocnienia marksistowsko-leninow
skich sil w partii. Na zjeżdzie tym 
zostały nakreślone wytyczne kolej
nej pięciolatki na okres 1958—1962. 
Jednakże już wówczas zarysowały 
się tendencje grupy Mao Tse-tunga, 
zmierzające do obalenia realizowa
nej polityki budownictwa socjali
stycznego" Autorzy przypominają, iż 
właściwie już w 1955 roku Mao pro
ponował odrzucenie generalnej linii 
przejściowego etapu. Sugerował on 
położenie nacisku na przeobrażenia 
przede wszystkim na wsi. przyjęcie 
wyższych wskaźników i przyspie
szenie tempa rozwoju. Zjawiły się 
wówczas, w formie zawoalowanej, 
hasła „walki przeciwko ślepemu na
śladownictwu i korzystaniu zobcych 
wzorów”.

W związku z tym naciskiem ko
lektywizacja rolnictwa, skooperowa- 
n:e przemysłu drobnego i rzemiosła 
oraz przekształcenie przedsiębiorstw 
kapitalistycznych w spółki państwo- 
wo-prywatne zostały przeprowadzo
ne w drugiej połowie 1955 roku 
i pierwszej połowie 1956 roku, nie 
zaś w ciągu trzech pięciolatek jak 
pierwotnie zakładano. Podjęto też 
próbę gwałtownego przyspieszenia 
tempa wzrostu gospodarczego, zwięk
szenie inwestycji o 62 proc., w Sto
sunku do 1955 roku przy jedno
czesnym rozproszeniu środków, co 
spowodowało napięcia w prze
myśle i zachwianie równowagi go
spodarczej.

Materiały VIII Zjazdu KPCh 
świadczą o twardej walce z poglą
dami Mao i jego grupy. Stwierdzo
no wówczas, iż należy dbać o rów
nowagę tempa rozwoju gospodar
czego oraz „zwalczać tendencje śle
pego wyprzedzania poszczególnych 
faz rozwojowych i zaniedbywanie 
planowanego 1 harmonijnego postę
pu gospodarki narodowej".

Czwartą grupą zagadnień, wokół 
których toczyła się dyskusja, był

wpływ procesów integracyjnych ną 
klasę robotniczą i jej postawy. Pod*  
niesiono przy tym konieczność po*  
głębienia naszej wiedzy na ten te*  
mat. Klasa robotnicza na obszarze 
EWG podlega również procesom in
tegracyjnym i to zarówno w dzio*  
dżinie socjalnej, jak 1 politycznej. 
Dotychczas strategia jej w stosun*  
ku do procesów integracji ekono*  
micznej była raczej bierna; nie po
dejmowała ona żadnych wspólnych 
akcji.

Dyskutanci poruszyli równie! 
szereg zagadnień teoretycznych. 
Prof. dr Z. Kameckl, red: M. Dy*  
ner J prof. J. A. Pewzner (ZSRRj 
omawiali m. in. problem pojęcia 
integracji 1 jej Istoty starając sią 
znaleźć jednoznaczne kryterium ell*  
minujące te zjawiska, które z in*  
tegracją nie aą związane. Prof. J. 
A. x-ewzner wskazał również ha 
ciekawe zjawisko zderzenia się W 
ramach EWG Interwencjonizmu 
(państwowego 1 ponadpaństwowe
go) z czynnikiem liberalizacji, . na, 
zasadzie’ którego ' został zbudowany. 
Traktat Rzymski. Inaugurujący bil* ’ 
dowę Europejskiej Wspólnoty Go*  
spodąrczej. Prof. dr Z. Kamecki 
omówił również stosunek przyczy
nowo-skutkowy. między procesem 
integracji gospodarczej a wzrostem 
gospodarczym. Podobnemu zagad
nieniu było poświęcone wystąpie
nie mgr. H, Dmochowskiej, a mia
nowicie wpływowi integracji na 
procesy koncentracji.

*
Sesja stanowiła krok naprzód W 

pogłębieniu wiedzy w naszym kra
ju o procesach dokonywających się 
w zachodniej Europie. Referaty, jak 
i dyskusja zostaną opublikowane I 
udostępnione w ten sposób szersze
mu ogółowi specjalistów.

Procesy integracji w zachodniej 
Europie przebiegają W kilku płasz
czyznach, wyjściową l decydującą 
była 1 jest integracja gospodarcza, 
dokonująca się w produkcji, na 
rynku siły roboczej, w handlu i ru
chu kapitałów. Ponad nimi nawar
stwiają śfę inne zjawiska Integra
cyjne tak w bazie jak i w nadbu
dowie społecznej; Procesy Integra
cji stanowią czynnik dynamizujący 
przemiany w zachodniej Europie, 
zderzają one tradycyjne elementy z 
nowym. Rezultatem tego zderzenia 
jest nie tylko postęp, lecz 'równieź 
1 rozwój sprzeczności charaktery
stycznych dla gospodarki 1 społe
czeństwa kapitalistycznego.

Procesy Integracji zachodzące W 
ramach Wspólnego Rynku rodzą 
sprzeczności nie tylko w jego ra
mach, lecz potęgują one również 
sprzeczności między czołowymi 
krajami kapitalistycznego świata. 
Przedział między EWG a resztą za
chodniej Europy wcale nie 'zmniej
szył się, a raczej- zwiększył. Walktf 
o hegemonię nad kapitalistycznym 
światem między krajami zachodniej 
Europy ą USA wcale nie zmalała, 
lecz zaostrzyła się. Z jej przejawa
mi spotykamy się codziennie w po
lityce międzynarodowej.

Szczególnie ostra rywalizacja, 
chociaż czasami niedostrzegalna, na 
pierwszy rzut oka toczy się w dzie
dzinie wojskowej — od doktryn 
wojennych poczynając, a na pro
dukcji uzbrojenia kończąc. Nie
zmiernie ciekawych 1 istotnych 
dziedzin, na które oddziaływają 
procesy Integracyjne można wy
mienić jeszcze kilka. Pogłębienie 
wiedzy o nich w ujęciu uószęzegól- 
nym, jak ! całościowym Jest ko
nieczne dla naszego społeczeństwa, 
dla społeczeństw krajów . socjali
stycznej Europy. Można mleć na
dzieję, że prace Instytutu 'Zachod
niego nad tą problematyką będą 
nadal kontynuowane.

WCIEffl
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Pojęcie selektywnego rozwoju w odniesieniu do 

przyszłości naszej gospodarki weszło już na stale do 
dyskusji ekonomicznych. Potrzeba koncentracji sił 
i środków na wybranych dziedzinach i zagadnieniach 
znalazła swój wyraz w obradach V Zjazdu PZPR. 
A. jednak praktyczna realizacja tej zasady napotyka 
na wiele trudności i oporów. Okazuje się, że nasz sy
stem zarządzania nie jest w pełni przystosowany do 
takiego wybiórczego działania i nie zawsze potrafi 
przezwyciężyć opory tych gałęzi czy terenów, które 
mają pozostać w stanie „kontrolowanego opóźnienia".

Ostatnio problem ten podjęty został przez prof. Jó- 
aefa Pajestkę w artykule pt. „System zarządzania 
a, strategia selektywnego rozwoju”, opublikowanym w 
„TRYBUNIE LUDU”. Autor podkreśla, że podstawo- 
wj’m problemem decydującym o selektywności rozwo
ju jest zagadnienie inwestycji. Na początku pierw
szych lat przyszłej 5-latki grozi nam niebezpieczeń
stwo powstania poważnego napięcia inwestycyjnego. 
Dotychczasowe zmiany w metodach planowania nie 
Rozwiązały w pełni zagadnienia przeciwstawienia się

dążności do wzrostu Inwestycji. Nie Jest to sprawa 
prosta 1 wykracza ona znacznie poza zagadnienia czy
sto ekonomiczne. Rozwijać się chce każdy zakład, 
każdą branża, każdy powiat. Rodzi to silny nacisk 
społeczny na decyzje inwestycyjne. Nacisk zrozumiały, 
którego nie można stłumić, ale trzeba nim w odpo
wiedni sposób kierować. Zmiany jakie w tej dzie
dzinie muszą zostać dokonane nie będą bezbolesne, 
przynajmniej dla pewnych grup.

W dotychczasowej polityce gospodarczej główny 
wysiłek skierowany byl na przezwyciężenie dyspro
porcji odziedziczonych z. przeszłości. Obecnie szereg

A

przyszlym piania 8-letnlm nie da ilę prawdopodobnie Administracja gospodarcza uznaje często, fce badania
uniknąć pewnego wzrostu cen żywnoścl. Zrękompen- ekonomlczne l społeczno-ekonomlczne nie są JeJvao-
sowanie tego wzrostu jest możliwe tylko przez zwlęk- meną. Tymczasem doskonalenie planowania i zarzą-
ezenle produkcji 1 obniżenie cen odzieży 1 obuwia dzania nie może się bez tego rodzaju . prac badan-;
a włókien syntetycznych 1 tworzyw sztucznych. Stwo- czych 1 analitycznych 'obejść. , i
rzy to równocześnie możliwość takiej przebudowy Autor uważa, że Istnieją duże możliwości pelniej- 
struktury konsumpcji, która pozwoli na szybszy szego wykorzystania doświadczeń Innych krajów »o- g 
wzrost płac realnych. cjalistycznych w dziedzinie reform systemu funkcjo-

Innym przykładem na potrzebę selektywności w nowania gospodarki socjalistycznej. Dotyczy to szcze- g
działaniu jest sprawą wzrostu zatrudnienia 1 wydaj- gólnle Związku Radzieckiego, Węgier i NRD. Równor
ńoścl pracy. Autor uważa, że wzrost wydajności pra- cześnle z tym podkreślana jest potrzeba krytyki roz-
cy powinien się koncentrować w gałęziach najbar- wiązań błędnych, prowadzących do rezygnacji z cen-,
dziej perspektywicznych, przede wszystkim stanowią- tralnego. planowego kierownictwa rozwojem gospo-
cych dziedzinę naszej międzynarodowej specjalizacji. darkl. Naiwna wiara w rynek łączy się? w tych kon-
Róv'nocześnle muszą istnieć takie dziedziny, których cepcjach z brakiem wiary w możliwość racjonalnego
rozwój będz'ie nastawiony przede wszystkim na roz- kierowania procesami społeczno-.efconomicznymi przez |

................. . . ludzi.: Mechanizmy typu ^rynkowego powinny być wy
korzystane w naszym Systemie ekonomicznym, jednak

br.

S. 0.

westycyjnych w październiku

tych dysproporcji zostało zlikwidowanych, co, jak 
pisze autor, pozwala na śmielsze patrzenie w przód, 
na dziedziny, które będą dynamizowały nasz postęp 
techniczno-ekonomiczny. Wśród dziedzin, które mogą 
spełnić wiodącą rolę w przyszłości autor wymienia 
między Innymi przemysł włókien syntetycznych i two
rzyw sztucznych. Podkreśla przy tym, że nie chodzi 
tu o jakiś abstrakcyjny model nowoczesności, lecz 
o rozwiązanie konkretnych problemów. Tak np. w

wiązywanie problemu zatrudnienia. W tej sprawie mu
si istnieć zróżnicowanie nie tylko branżowe ale i re
gionalne. \ .

Prawidłowe rozwiązywanie problemów jakie wyła
niają się w związku z nastawieniem się na selektyw
ny rozwój gospodarki wymaga bardzo przemyślanej 
strategii i metod realizacji. Pomocą służyć tu muszą 
nauki ekonomiczne, a przede wszystkim rozwój badań 
stosowanych. Obecnie Istnieje rażąca dysproporcja
między zapotrzebowaniem na takie badania, a zaan
gażowanym w nich potencjałem kadrowo-badawczym.

„rynek powinien być nie panem lecz sługą”.
W końcowej części artykułu prof. Pajestka podkre

śla, że obecnie szczególnie ważnym zadaniem ekono-ż 
mistów jest nie tyle dyskusja nad ogólnym „mode
lem ekonomicznym” socjalizmu, ile stała analiza 
współzależności "między rozwojem ekonomicznym, a 
systemem funkcjonowania gospodarki.

INWESTYCJE W 
PAŹDZIERNIKU BR

Poziom nakładów inwestycyjnych 
jednostek gospodarki uspołecznionej 
w październiku br. był o 4,1 proc, 
wyżazy niż przed rokiem. Oznacza to 
mnniejazenie tempa ich wzrostu w 
porównaniu a poprzednimi miesiąca
mi br.

W okresie styczeń — wrzesień na
kłady te były o 1,1 proc, wyższe nil 
przed rokiem.

Obniżenie dynamiki 'nakładów In-

wiąże się głównie ze zmniej.zenlęm 
robót budowlano-montażowych, któ
rych wartość była prawie taka sama. 
Jak przed rokiem. Natomiast uległy 
przyspieszeniu zakupy maszyn | u- 
rządzeń, gdyż wartość Ich w paź 
dziemiku br. była o 10,8 proc, więk 
sza niż przed rokiem, gdy w po 
przednich miesiącach br. — o 8, 
proc. Pomimo obniżenia tempa wzro 
stu nakładów Inwestycyjnych w paź 
dziemiku w okresie 10 miesięcy br 
ich dynamika przekraczała dynami 
kę założoną w NP O (53 proc.).

(m.w.)

KREDYTY DLA 
GOSPODARKI 
CHŁOPSKIEJ

W okresie styczeń — październik 
br. kredyty dla gospodarki chłop
skiej obrotowe I inwestycyjne wy
niosły 17,6 mld zł i były o 3,7 proc, 
wyższe niż przed rokiem. W paź
dzierniku br. wypłaty tych kredy
tów wyniosły 1,2 mld zł, tj. o ponad 
38 proc, więcej niż przed . rokiem, 
co oznacza znaczne przyspieszenie 
tempa ich wypłat. Ocenia się jed
nak, że roczna pula kredytów inwe
stycyjnych dla ' rolników nie będzie 
w pełni wykorzystana, co wiąże. się 
z brakami materiałów budowlanych 
w handlu wiejskim, (m.w.)

WZROST ZAPASÓW 
W HANDLU
WEWNĘTRZNYM

Pomimo dużej dynamiki obrotów 
handlu wewnętrznego (w okresie 
1.IX. br, wzrost o 9,2 proc., wobec 
5,7 proc, wzrostu wg NPG) ; poziom 
zapasów towarów tynkowych w or
ganizacjach handlowych uległ dal
szemu, wzrostowi., Przyrost zapasófr 
w okresie minionych 3 kwartałów 
wyniósł ponad 4,7 iqld zl (w cenach 
zakupu), a więc 5,5 proc, ich stanu 
na początek roku. Oznacza to pewną 
poprawę w porównaniu z 1967 r., 
kiedy to w analogicznym okresie 
przyrost zapasów wyniósł 3,1 proc, 
ich stanu na początek roku, (m.w.)

DOSTAWY MEBLI
Wg aktualnych ocen dostawy me

bli drewnianych na potrzeby ryn
ku, pomimo przewidywanego na 
br. dalszego zwiększenia ich war
tości, nie zaspokajają potrzeb ryn
ku. Przemysł dostarczy bowiem me
bli za ok. 9 mld z1, podczas gdy 
minimalne potrzeby handlu na br. 
oceniane były na 9,3 -mld zł.

Niższy od planowanego poziom 
dostaw mebli dotyczy przedsię
biorstw państwowego przemysłu te
renowego i przedsiębiorstw spół
dzielczości pracy, które zamiast 
planowanych dostaw mebli za 4,9 
mld zl dostarczą icb za >ok. 4,5 mld 
zl. Przemysł kluczowy swoje plany 
dostaw mebli przekroczy.

Trudności wykonania planu do
staw mebli w znacznej mierze zwią
zane są z trudnościami zaopatrzenia 
w drewno, fornir 1 niektóre inne 
materiały.

Na przyszły rok handel ocenia 
zapotrzebowanie rynku na mebla w 
granicach co najmniej 11 mld zł. 
Przemysł zostali natomiast zobowią
zań}- do dostarczenia mebli na ok. 
10 mld zl, a zaoferował przedsię
biorstwom handlowym dostawy w 
granicach 9,7 mld zł. : Bardziej od
czuwalne braki zaopatrzenia dęty- 
czyć będą krzeseł, tapczanów, kre
densów I stołów. (Sb)

MOCNE I SŁABE OGNIWA
PRZEMYSŁU 

MASZYNOWEGO
Już obecnie można oczekiwać, te 

tegoroczny wzrost produkcji przemy
słu maszynowego będzie znacznie 
wyższy od planowanego. W okresie 
10 miesięcy br. produkcja ta wzro
sła bowiem o 17 proc, przy wzroście 
planowanym na br. w granicach 11 
proc. Na niektórych odcinkach pro
dukcja przemysłu maszynowego wzrar 
sta jednak wolniej, nlZ w założeniach 
planu rocznego, co jest przyczyną 
wiciu trudności.

Poniżej tempa założonego w planie 
rocznym rozwija się zwłaszcza pro
dukcja obrabiarc'r. skrawających do 
metali ■ (9.3 proc, wzrostu w’ okresie 
10 mieś. br. wobec 12,4 proc, w pla
nie rocznym), głównie w związku z 
koniecznością zmian konstrukcyjnych 
nowych maszyn. Również produkcja 
maszyn rolniczych wzrasta wolniej 
niż planowano (o 6 proc, w okresie 
10 mieś. br. wobec 6,6 proc, w plan!- 
rocznym), głównie w związku z za
kłóceniami w dostawach z . koopera
cji i dużą absencją w niektórych za
kładach. Spadek produkcji statków (o 
ok. 9 proc. okresie 10 mieś, br.) 
przy planowanym na br.' wzroście 
produkcji (o ponad 7 proc.) wjąże się 
głównie z zakłóceniami w dostawach 
z kooperacji powstałych x chwilą 
przejęcia części układów pracują
cych na potrzeby przemysłu okręto
wego do resortu przemysłu maszyno
wego, podczas gdy przemysł okrę’T 
wy powstał w resorcie , przemysłu 
riężklcgo. Opóźnienia powstały poza 
tvm w realizacji planu produkcji; lo-

Na zdjęciu: na terenie budowanego magazynu’kompletacyjnego {z dostarczonych tu'.elementów robi się'sekcje kadłubów).’

3 dówek (w związku z niedostateczną 
3 )akoścla blach) oraz w produkcji od- 
y blomików radiowych ’ (w związku z 
3 trudnością opanowania przez zakłady 
H - w Dzierżoniowie produkcji przekaza- 
8 cej z Zakładów w Warszawie. (Sb)

R9E9

NOWA ANKIETA

Jaki powinien być układ stosunków między przedsiębiorstwem a zjedno
czeniem? Problem ten nie jest do końca wyjaśniony ani u nas, ani w innych 
krajach socjalistycznych, w których zjednoczenie stało się podstawą orga
nizacji przemysłu. *)

Dla zbadania tej sprawy redakcja „Życia Gospodarczego” i Zakład Funk
cjonowania Systemu Gospodarki Planowej Instytutu Planowania zwróciły 
się do dyrektorów naczelnych i przewodniczących Rad Robotniczych przed
siębiorstw zgrupowanych w zjednoczeniach eksperymentujących Przemysłu 
Farmaceutycznego, Przemysłu Stolarki Budowlanej i Przemysłu Azotowego 
z prośbą o odpowiedź na szereg pytań. Gorąco zachęcamy przy tej okazji 
adresatów do skrupulatnego wypełnienia przesłanych kwestionariuszy.

Równocześnie „ZYCIE GOSPODARCZE" I ZAKŁAD FUNKCJONOWA
NIA SYSTEMU GOSPODARKI PLANOWEJ OTWIERAJĄ SZEROKĄ 
ANKIETĘ PRASOWĄ NA TEMAT SYTUACJI PRZEDSIĘBIORSTWA 
W ZJEDNOCZENIU EKSPERYMENTUJĄCYM. Wszystkich pracowników 
przedsiębiorstw należących do wyżej wymienionych zjednoczeń oraz ich 
central, a także innych czytelników „Życia Gospodarczego” prosimy o za
branie głosu na łamach „Życia”.

A oto przykładowy zestaw pytań, na które pragnęlibyśmy, w szerokim 
oczywiście ujęciu, znaleźć odpowiedź: •
1. CO SĄDZICIE O WASZYM ZJEDNOCZENIU?

a) Czy uważacie, że zakres uprawnień centrali zjednoczenia jest, z punktu 
widzenia przedsiębiorstwa, prawidłowy’? A może jest zbyt mały lub 
zbyt duży?

b) Które uprawnienia zjednoczenia najbardziej pomagają przedsiębior
stwu w walce o gospodarność, postęp techniczny 1 perspektywiczny rozwój,

Samochody elektronowe

NAUKI I TECHNIKI

!
 Prognoza..,

Szacuje się, że w roku 1985 pa tra
nsie Kraków — Śląsk ruch kołowy 

przekroczy 30 tys. pojazdów na dobę, 
h a na trasie Warszawa — Łódź — Śląsk 
1 sięgnie do 20 tys. samochodów. Dla 
I takiego ruchu potrzebne są Już auto- 
a strady, których budowa staje się o- 
| placalna przy ruchu 8—9 tys. pojazdów 
S na dobę. (Motor)

I Energetyka jqdrowa w Szwecji

J W latach siedemdziesiątych Szwecja 
| poważnie zaawansuje budowę elektro- 
s wni atomowych, które w latach oslem- 
I dziesiątych pokryją już 30 proc, za- 
i potrzebowania na energię. Obecnie 
a 90 proc, zużywanej energii elcktrycz- 
a nej pochodzi z elektrowni wodnych, 
| a pozostałe 10 proc. — z elektrowni

cieplnych. (Horyzonty Techniki 
0/68)

Plastikowe lodowisko
Tworzywa sztuczne zaczynają

nr

od-

a które mu przeszkadzają? S
c) Które rozwiązania ekonomiczne obowiązujące w Waszym zjednoczeniu |

uważacie za prawidłowe, a które Wam się nie podobają, 1 dlaczego? i 
2. CO SĄDZICIE O SYTUACJI WASZEGO PRZEDSIĘBIORSTWA?

a) Czy sądzicie, że zakres samodzielności Waszego przedsiębiorstwa Jest a 
prawidłowy? A może jest zbyt duży lub zbyt mały?

b) Czy uważacie, że wpływ przedsiębiorstwa na politykę zjednoczenia g 
Jest wystarczający? A może jest zbyt mały lub zbyt duży? @

cl Czy uważacie, że eksperyment poprawił lub może pogorszył warunki || 
funkcjonowania samorządu robotniczego? |

Wyżej postawione pytania mają oczywiście charakter przykładowy. Mająg 
one tylko zakreślić ramy problemu. Nie chodzi nam natomiast, aby nadsy-g 
lane wypowiedzi trzymały się ściśle pytań, a nawet nie muszą one usto-< 
sunkować się do wszystkich poruszonych w nich zagadnień. Również formę 
■wypowiedzi zostawiamy całkowicie do- uznania Czytelników.

Wszystkich zabierających głos' w naszej ankiecie prosimy o podanie doR 
wiadomości redakcji swojego imienia 1 nazwiska, zawodu, miejsca pracyg 
1 zamieszkania. Wypowiedź natomiast może być podpisana Imieniem i na- 
zwiskiem lub tylko godłem. Korespondencje należy nadsyłać na adres: § 
„Życie Gospodarcze”. Warszawa, Skrytka pocztowa nr 7. Każdą ©publiko-1 
waną wypowiedź będziemy honorować zgodnie z obowiązującymi stawkamij

•) Patrz artykuł pt. „Przedsiębiorstwo w zjednoczeniu eksperymentującym" w „Zy-u 
eiu Gospodarczym" nr 48 z 1 grudnia 1968 r. |

grywać coraz większą rolę również 
1 w sporcie. Po udanym pokryciu 
tworzywem skoczni narciarskich, co 
umożliwia skakanie bez względu na 
śnieg, obecnie opracowano projekt 
sztucznego lodowiska baz lodu. Teflo
nowe pokrycie placu ma wszelkie wła
ściwości naturalnego lodu, a nawet 
pod niektórymi względami (np. trwa
łość!) go przewyższa. „Lodowisko" te
flonowe buduje się z płyt o rozmia
rach 1,2 x 3 tnctry 1 grubości ok. 4 
cm. Płyty tc są układane na spec
jalnym podłożu I łączone przy po
mocy niezawodnych, ale skompliko
wanych wiązań. (WiT-AR)

Cegły ze śmieci
Co robić z odpadkami I śmieciami 

w wielkim mieście. Dokąd Je wywo
zić?... Trafną chyba drouę wybrała 
Jedna z firm w Tokio. Prasuje ona 
śmieci w olbrzymiej prasie hydra
ulicznej, uzyskując sześciany, które 
pokryte następnie warstwą betonu 
sprzeda,|e Jako... cegły. Koszt urządzeń 
do tego celu, zainstalowanych w To
kio, wyniósł około flOO tys. dolarów^ 
tj. znacznie mniej niż koszt stoso
wanych ostatnio w wielu miastach 
specjalnych pleców do spalania śmie
ch (PT nr 4/68)

• Służbie Ochrony Kolei nie u- U 
dało się. pochwycić zbrodniarza, g 
który usiłował obniżyć autorytet H 
PKP przymocowując w wagonach n 
ciuchci Kolno-Myszyniee tabliczki a g 
napisem: „zabrania się zbierania H 
grzybów podczas biegu pociągu". H 
Kolej wąskotorowa Kolno-Myszyniee g 
rozwija szybkość 14 kilometrów na fi 
godzinę. h
• W „Głosie Wielkopolskim” n- | 

kazało się ogłoszenie: „Przedsię- H 
biorstwo spółdzielcze kupi willę a a 
przeznaczeniem na biura”. Mamy g 
coś do zaofiarowania, ale nie staje = 
nam'śmiałości, by składać ofertę bo B 
willi brak jest basenu, fontanny 1; H 
altanki w ogrodzie, a i salon, na g 
parterze jest niedość naslonecznio- g 
ny. B
• W handlu obowiązuje zasada ob- B 

niżanla ceny na towary o Jakości prze- a 
dawnlonej. Nie ogarnia ona kwia- 0 
clarstwa. Za. kwiaty, które Już ma ją g 
oklapnąć klienci płaca takąż cenę, g 
Jak za świeże, albo w ogóle nie fi 
kupują 1 kwiaciarnia zamiast mniej — g 
w ogóle na nich nie zarabia, lecz tra- g 
ci. Sztywne ceny na kwiaty danego g 
rodzaju spowodowane są obawami. H 
przed szwindlami personelu. ' Jest to g 

. wzgląd istotny, ale nie do tego stop- i 
nla, żeby klient miał tracić, aby tylko | 
ekspedientka nie zyskała. S
' ® Milicjanci w cywilu wsiedli do 'I 
warszawskich taksówek, żeby się ' 
przekonać, czy znani, z cwaniactwa 
stołeczni szoferzy nie' powiozą ich 
okrężną drogą i czy wydadzą resztę. 
W wyniku tej to podstępnej kontroli 
od razu. 90 taksówkarzy utraciło kon
cesję. Jeśli nadal milicja mieć będzie 
takie dobre pomysły, w stolicy po
wrócimy do dorożek.
• Rewelacja. Nasi wytwórcy żeła- 

aek doszli-do wniosku, że. spiczasty 
kształt tego’ przedmiotu nie ma żad- ’ 
nego uzasadnienia.. Przeciwnie — le
piej się prasuje żelazkiem prostokąt
nym. IV święcie .istnieje już zresztą 
specjalną gałąź nauki zajmująca . się: 

, historią przedmiotów dla wzmożenia 
ich funkcjonalności/i obniżenia koi. 
sztów. wytwarzania przez eliminację H 
historycznie, narosłych form i rozwlą- ■ 
zań technicznych . kultywowanych w g 
drodze inercji. Co do żelazek to nadal R 
produkujemy spiczaste, bo któżby 9 
chclal kupić prostokątne 1 nawet do- u

Prptotyp samochodu elektronowego, B 
obecnie opracowywany w Stanach ■.« 
Zjednoczonych, nazywa się Amfitron. e 
Jego dwie nowo wyprodukowane ba- fi 
terie litowe są znacznie mniejsze I f 
lżejsze od baterii używanych dotych- | 
czas w Innych samochodach elektry-, E 
cznych 1 zapewniają [ mu zasięg 240 | 
kilometrów bez ponownego ładowa- | 
nla. Większość Innych ■ elektrycznych B 
wozów doświadczalnych ma zasięg o p 
połowę mniejszy. Amfitron ma osią- r 
gnąć prędkość podróżną do 80 kilo- i‘ 
metrów na godzinę. Energia normal- / | 
nie tracona przy zwalnianiu 1 zatrzy- f 
mywaniu pojazdu będzie użvta do | 
ponownego , ładowania układu baterii. S 
To może zwiększyć o 25 procent za- £ 
sięg samochodu. Cały układ może' być B 
ponownie ładowany około tysiąca ra- fs 
zy w okresie trzech lat. Wyprodu- f 
kowanie pojazdu będzie łącznym osią- k 
gnięciem firm American Motors Cor- ,E

g :: myślll ilę w. sklepie, że to żelazko?
* : * Powiatowa Spółdzielnia Pracy

Usług Branżowych Sochaczewie wy-
twarza pneumatyczne materace. tury-, t twarza pneumatyczne materace. tury- 

j || styczne, które albo od razu są nie do > 
y UŻYtku. albo traca wla4riwn<ri. użytku, albo tracą właściwości użyU 

kowe po kilku spędzonych na nich |

poratlon z Detroit I Gulton Industries f 
Company z Metuchen w stanie New t 
Jersey, która zaprojektowała baterie. B 
(Horyzonty Nauki nr 26) Ł

t Przezroczysty globus , t
Skonstruowany 1 opatentowany przei | 

ntgr Inź. Bronisława Sendykę i 6r | 
Ludwika Wlelklewlcza globus do1 nau- 1 
ki położenia geograficznego, poglądo- B 
wo przedstawia genezę siatki geo- i 
graficznej, w środku globusa o prze- g 
zroczystej powłoce umocowany jest |i 
ruchomy wskaźnik, którego zewnętrz- ! 
ny koniec, poruszający się w bliskiej 
odległości od powłoki globusa, wska- j: 
zuje Jakiś punkt na powierzchni; I 
współrzędne położenia geograficzne g 
tego punktu odczytuje się na kątomie- t 
rzach umieszczonych w globusie. f

(BNT-PAP) i

„Katakumby" w Szwecji |
W Szwecji po ostatniej wojnie za- • S 

częto budować niektóro fabryki pod ; 
ziemią l przygotowywać podziemne : 
pomieszczenia mogące służyć jako ł 
schrony. Przy tych pracach okazało 
się, że budownictwo podziemne jest i 
nawet tańsze niż naziemne 1 może !■ 
rozwiązać wiele problemów w zagę- ; 
szczonych miastach jak Sztokholm. £ 
Pod ziemią zaczęty lokować się naj
pierw • garaże, warsztaty, laboratoria | 
fotograficzne, a za nimi zbiorniki ga- j. 
zu i ropy, większe zakłady, a nawet 5 
cale elektrownie. Architekci szwedzcy ■ 
małą .dalsze projekty. Pod ziemię chcą 
zejść także z budownictwem mlcsz- 
khninwvm., Planu ie się nowoczesne 
podziemie „wieżowcowe", odcięte od 
hałasu, ze sztucznym światłem dzień- K 
nym, z klimatyzacją 1 wszystkimi u- 
dogodnlenlaml, Jakie oferuje obecna ij 
technika. (PT nr 44/68) , ‘ 3

nocach. Doświadczył tego Oddział | 
Bydgoski PTTK, który kupił ŚOb sztuk | 
po 400 złotych jedna. Materace się B 
rozklejają, na ogól też w materiale śą- ■ 
błędy 1 tak czy siak powietrze ucho- B 
dzl. Z 100 sztuk połowa od razu była B 
nie do użytku. Każdy wszakże ma- | 
terać ma stempel kontroli technicz- j 
nej. Nie wiemy na czym owa kontro- I 
la polega, powinna wszakże • przebie- a 
.gać w ten sposób, że brakarzmówiS 
sobie „czy się stoi ćzy się leży dwa 1 
tysiące się należy" i wyciąga- stąd | 
powszechnie znane wnioski. |
• We Wrocławiu przy ul. Kraslń- | 

skiego wybudowano dom — rezultat | 
wielkich plastycznych utalcntowań ar- | 
chitekta. Dom powoli znika, obrasta- S 
jąc stertą śmieci. Ciekawe są przy- ę 
czyny, dla których wzniesienie pięk- i 
nego domu leży w naszych możliwo- H 
ściach, a wywożenie śmieci nie. Otóż 3 
przyczyny te ułożone są w łańcuch, a 
MPO nie może śmieci wywozić, po-‘ 
nleważ jest zobowiązane czynić,to wy
łącznie w odniesieniu do odpadków 
zawartych w metalowych pojemnikach 
o, znormalizowanym kształcie. Poje
mniki takie dostarcza MPO 1 sprze- 
daje administracji domów. Aktualnie 
nie może ich Jednak dostarczyć, mi
mo że w magazmie ma dostatek po
jemników. Brak bowiem środków 
transportu dla przewiezienia pojemni
ków pod dom. Oczywiście samochód, 
który Jeździ po śmieci, a niemnże 
Jeździć bo nie ma pojemników, nie 
może zawieźć pojemników, żeby były 
pojemniki, bo inne Jest jego etatowe 
przeznaczenie.
• W powiecie tyskim odbył'się pre

cedensowy proces. Przed sądem po
stawiono głównego mechanika Fabry
ki Wentylatorów w Chełmnie I ska
zano na 3,5 tys. żl grzywny za to, że 
dopuścił do użytkowania suwnicy po 
terminie określonym przez kontrolę 
techniczną. Po tym terminie miał się 
odbyć remont, ale się nlfe odbył. Kon- 1 
trola nadzwyczajna stwierdziła, że su
wnica ma usterki 1 może spowodo- 
wać wypadek. Precedensowość spra
wy na tym polega, że zwykle takie 
procesy odbywają się po zaistnie
niu wypadku, a nie przed.

® Już -wkrótce baza odbiorcza poi- 
Bkicj prasy znakomicie się rozszerzy, 
Wedle najnowszych ustaleń makula- 
tura stanowi znakomitą paszę dla 
krów. Po poddaniu gazet działaniu ba
kterii beztlenowych oraz enzymów u- 
zyskuje się pokarm białkowy, przy- 
swajalny przez organizm zwierzęcy j 
zastępujący paszę roślinną. Świat 
dziennikarski nareszcie zacznle dawać 
mleko.
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